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Rady Krajowej

PRON Jeszcze raz o projekcie ustawy
przyjął W. Kulikowa

Perspektywy
porozumienia

narodowego w Polsce
WARSZAWA (PAP). W

Sali Kolumnowej Sejmu
odbyła się narada prze
wodniczących rad woje
wódzkich Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodo
wego. Dyskusja koncentro
wała się na kierunkach
działania i dalszego rozwo
ju PRON. Wczorajsze spot-

poprzedza obrady
Krajowej Ruchu,

jeszcze w tym mie-

zajmle się oceną sta-

perspektyw porozu-

o podwyższeniu rent i emerytur

kanie
Rady
która

siącu
nuI. . .

mienia narodowego w Pol
sce.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Dawno
nie było talk tłoczno w Baiu-
rae Prasowym Rządu jak 9
bm. na konferencji prasowej
ministra pracy, płac i spraw
socjalnych Stanisława Gębali,
który przedstawił i skomento
wał rządowy projekt ustawy
o podwyższeniu emerytur i
rent w 1988 r. Zrozumiałe jest
ogromne zainteresowanie
dziennikarzy wszystkim, co się
wiąże z sytuacją materialną
weteranów pracy, problemem
żywo poruszającym opinię pu
bliczną. Założenia projekto
wanej ustawy zostały już za
prezentowane na łamach pra
sy. A oto niektóre informacje
uzupełniające, jakie uzyska
li dziennikarze.

Generalnie rzecz biorąc, pro-

ponowana ustawa zmierza do wyżki dŁa wyższych świad-
odmiennego niż zamierzano czeń, a więc utrwalenie obec-
pierwotoie podziału środków nej, niekorzystnej, mimo sze-

przewidzianych w CPR 1986 r.' regu korekt, struktury emery-
na podniesienie poziomu eme
rytur 1 rent. Ohodzi o kwotę
90 mld zł przeznaczoną na

powszechną waloryzację tych
świadczeń stosownie do wzro
stu w ub. r. przeciętnej płacy
w gospodarce uspołecznionej.
Szacuje się, że płaca ta wzro
sła w zeszłym roku o ok. 18
proc, i w takim samym stop
niu — gdyby się trzymać prze
pisów ustawy z 1982 r. o za
opatrzeniu emerytalnym pra
cowników i ich rodzin — po
winny się zwiększyć podstawy
wymiaru wszystkich emerytur
i rent. Oznaczałoby to w pra
ktyce większe kwotowo pod-

tur i rent. Wystarczy przypo
mnieć. że w ub. r. 58,9 proc,
ogółu tych świadczeń nie prze
kraczało 10 tys. zł miesięcznie.

Autorzy projektu ustawy
uznali zatem, że bardziej spra
wiedliwa byłaby kolejna ko
rekta tej
zmniejszenie
ryzacji z 18

ograniczenie
kwoty podwyżki waloryzacyj
nej do 3 tys. zł. Koszty walo
ryzacji tak pomyślanej wynio
słyby 72 mld zł, dzięki czemu

można by 18 mld zł przezna-

struktury przez
wskaźnika walo-
do 15 proc, oraz

maksymalnej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). I se
kretarz KC PZPR, przewodni
czący Rady Państwa PRL

gen. armii Wojciech Jaruzelski
w obecności członka Biu
ra Politycznego KC PZPR,
prezesa Rady Ministrów Zbi
gniewa Messnera przyjął
przebywającego w Polsce na
czelnego dowódcą Zjednoczo
nych Sił Zbrojnych Państw —

Stron Układu Warszawskiego,
marszałka Związku Radziec
kiego Wiktora Kulikowa oraz

szefa sztabu ZSZ gen. armii
Anatolija Gribkowa.

W czasie spotkania wymie
niono .poglądy na sytuację mi-
litamo-polityczną oraz omó
wiono kierunki dalszego dos
konalenia współdziałania armii
państw—stron Układu War
szawskiego.

W rozmowach wzięli udział
zastępca członka Biura Poli
tycznego KC PZPR, minister
obrony narodowej, gen. armii
Florian Siwicki oraz szef
sztabu generalnego WP gen.
broni Józef Użyckl.

Noworoczne spotkanie twórców
i działaczy kultury

WARSZAWA (PAP). Zgod
nie x wieloletnią tradycją, na

progu nowego 1988 r. odbyło
się spotkanie twórców i dzia
łaczy kultury z przedstawicie
lami najwyższych władz par
tyjnych i państwowych. W
sali skarbca królewskiego na

Zamku Królewskim w War
szawie 9 bm. zgromadzili się
ci, którzy swym talentem i
pracą pomnażają dorobek na
szej narodowej kultury — wy
bitni twórcy 1 artyści ze wszy
stkich dziedzin sztuki: pisa
rze, muzycy, plastycy, ludzie
teatru i filmu, wydawcy, księ
garze, bibliotekarze, drukarze
twórcy ludowi, działacze u-

powszechniania kultury.
W spotkaniu wziął. udział

premier prof. Zbigniew Mes
sner.

Obecnj byli: Józef Czyrek,
Józef Baryła. Waldemar Swir-

goń, Mieczysław F. Rakowski,
Zbigniew Gertych, minister,
szef Urzędu Rady Ministrów
Michał Janiszewski, przed
stawiciele władz naczelnych
ZSL i SD. kierownicy wy

działów KW PZPR, ministro
wie, gospodarze stolicy

Witając zebranych minister
kultury i sztuki Kazimierz Zy
gulskj podkreślił, że po raz

pierwszy to tradycyjne. spot
kanie ludzi kultury z przed-'
stawicielami władz odbyw a

się w salach Zamku Królew
skiego — jednego z najwspa
nialszych pomników nasze]
narodowej kultury, odrestau
rowanego z pietyzmem ze zni
szczeń wojennych. W swym
wystąpieniu podsumował on

osiągnięcia polskiej kultury w

minionym roku. Nie był to
rok zły, a wprost przeciwnie
— rok, który wzbogacił nas o

wiele cennych dokonań —

powiedział minister. W kroni
kach zostanie zapisane, że był
to rok w którym odbyło się
wiele ciekawych i. wartościo
wych imprez, rok kolejnego
Konkursu Chopinowskiego i
rok 200-lecia baletu polskiego.
W teatrach całego kraju od
było się ponad 400 premier.
Było wśród nich wiele sztuk
autorstwa Stanisława Ignace
go Witkiewicza, zrealizowa
nych z myślą o uczczeniu 100-
lecia urodzin tego niezwykłe
go twórcy. Wbrew różnym
katastroficznym prognozom u-

(DOKOŃCZENIE NA STR D

Stany Zjednoczone zamrażają

w USA

Wystawa w BWA

Grecja i Turcja przeciwne sankcjom
WASZYNGTON (PAP). Ko

lejną sankcją Waszyngtonu
wobec Libii jest zamrożenie
wszelkich aktywów libijskich
znajdujących się w USA.

Na polecenie prezydenta Rea
gana zamrożono własność rzą
du libijskiego wartości wtielu-
sef milionów dolarów. Zamro
żenie dotyczy również wkła
dów libijskich znajdujących
się w filiach banków amery
kańskich za granicą. Ponadto
prezydent Reagan nakazał
wszystkim obywatelom amery
kańskim przebywającym w

Libii natychmiastowy powrót
do kraju. W przeciwnym wy
padku, po powrocie zostaną
postawieni w stan oskarżenia.

USA rozpoczęły również in
tensywne konsultacje z soju-
sznikami w Europie i na Blis
kim Wschodzie mające na ce-

Wspólne posiedzenie Prezydium Rady Narodowej

m. Krakowa i Krakowskiego Zespołu Poselskiego

Oby za pięć lat

Wręczenie listów

uwierzytelniających
przez ambasadora

PRL w ZSRR

Ministerstwa Kultury i Sztuki
(Inf. wł.) Od stycznia 1985

roku pomoc materialną w po
staci 2-letnich, rocznych i pół
rocznych stypendiów ufundo
wanych przez Ministerstwo
Kultury i Sztuki przyznano
ponad 60. artystom, absol
wentom krakowskiej Akade
mii Sztuk Pięknych. Celem tej
Inicjatywy było wsparcie fi

nansowe w najtrudniejszym
dla nich ckreste, czyli tuż po
zakończeniu studiów, a także
ułatwienie startu w karierze
artystycznej.

Krakowskie Biuro Wystaw
Artystycznych przygotowało
ekspozycją, na kltórej swoje
prace prezentuje ponad 40

stypendystów: malarzy, rzeź
biarzy, grafików i projektan
tów form użytkowych. Daje
więc ona możliwość interesu
jącej konfrontacji poszukiwań
artystycznych najmłodszego
pokolenia plastyków j umożli
wia wypełnienie zobowiązań
wynikających i otrzymywania
stypendium: publicznej pre
zentacji swojego dorobku.

Wystawą, która czynna bę
dzie w pawilonie BWA przy
pl. Szczepańskim do końca
miesiąca, otworzył wczoraj
dyrektor Biura Wystaw Arty
stycznych Bogusław Zych.

hi skłonienie ich do całkowi
tej gospodarczej i politycznej
izolacji Libii. Równocześnie
USA dały do zrozumienia, że

sojusznicy, którzy nie zasto
sują podobnych do amerykań
skich sankcji, poniosą kon
sekwencje. Rzecznik prezy
denta dał jasno do zrozumie
nia.. że w takim przypadku
Waszyngton dysponuje różny
mi wariantami włącznie x za
stosowaniem sankcji wobec
tych sojuszników, którzy będą
utrzymywali kontakty z Libią.

By zmobilizować sojuszni
ków, Departament Stanu spo

rządził zbiór „dokumentów”
mających wskazać na „udział”
Libii w mnądzynarodiowym
terroryzmie.

LONDYN (PAP). Grecja nie
zamierza przyłączyć sie do
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Narada aktywu partyjnego
Nowosądeckiego

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Współpraca HiL 1 ZLP

(Inf. wł.) Komitet Zakłado
wy PZPR Urzędu Wojewódz
kiego w Nowym Sączu wspól
nie z Wydziałem Polityczno- _ „ _________ ____ _

Organizacyjnym Komitetu Wo- dzie Wojewódzkim, zmlerzają-
jewódzkiego PZPR w Nowym ce do lepszego funkcjonowu-

Podatawowych Organizacji
Partyjnych działających przy
urzędach miast, miast 1 gmin
oraz gmin » KZ PZPR w Urzą-

krakowianom żyło się lepiej
(Inf. wł.) Do tradycji Już

należy, iż wszelkie ważkie
problemy dotyczące tycia na
szego miasta i jego mieszkań
ców rozpatrywane są na

wspólnych posiedzeniach po
słów i radnych. I wczoraj by
ło podobnie. W siedzibie
Urzędu Rady Narodowej m.

Krakowa przy ul. Basztowej
odbyło się pierwsze w tej ka
dencji Sejmu i rad narodowych
wspólne posiedzenie Prezy
dium Rady Narodowej m. Kra
kowa i Krakowskiego Zespołu
Poselskiego. Kilkugodzinnym
obradom przewodniczył szef
Krakowskiego Zespołu Posel
skiego, I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz. W spotkaniu
wziął udział przewodniczący
Rady Narodowej Apolinary
Kozub, przewodniczący KR
PRON Ryszard Zieliński, szef

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

MOSKWA (PAP). Sojusz
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej 1 Związku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich
jest fundamentalnym czynni
kiem gwarantującym bezpie
czeństwo Polski, nienaruszal
ność jej granic oraz pokojowe
warunki budowy socjalizmu
— oświadczył ambasador Pol
ski w ZSRR Włodzimierz Na-
torf, wręczając w czwartek na

Kremlu listy uwierzytelniają
ce członkowi Biura Politycz
nego KC KPZR, przewodni
czącemu Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR Andriejowi
Gromyce.

(DOKOŃCZENIE NA ST” 21

Plenum KW PZPR

w Tarnowie

Minister Benon Miśkiewicz w Akademii Rolniczej

Przyjechałem, bo taki jest obyczaj

Jutro, w sobotę o godz.
10.00 w tarnowskiej
Lustrzanej odbędzie

•Plenum KW PZPR w

nowie.
Temat posiedzenia:

dania wojewódzkiej orga
nizacji partyjnej w realiza
cji celów społeczno-gospo
darczych w 1988 r., w świe
tle Uchwały XXIII Plenum
KC PZPR.

Sali
się

Tar-

Za-

Hula im. Lenina ufundowała

stypendia krakowskim literatom
(Inf. wł.) Huta im. Lenina

należy do nielicznych krakow
skich przedsiębiorstw, które
umie pogodzić rygory refor
my gospodarczej i mecenat
sztuki. Materialnie wspiera,
fundując stypendia twórcze,
artystów plastyków i literatów,
w zamian oczekując działań na

rzecz załogi. Farmę takiej
współpracy jednogłośnie za
akceptował samorząd pracow
niczy. Ostatnio huta podpisa
ła umową o współpracy z kra
kowskim Oddziałem Związku
Literatów Polskich. Efektem
są dwa stypendia roczne (mie
sięcznie 12 tys. zł), które przy
znano z rekomendacji ZLP
Krystynie Jabłońskiej — au
torce książek monograficznych
o Młodej Polsce i znanemu

poecie — Jerzemu Harasymo
wiczowi.

Wiceprezes krakowskiego

ZLP Andrzej Kaliszewski,
uzasadniając wybór stypendy
stów, przypomniał, że Jerzy

Harasymowicz w debiutanckim
tomie zawarł wiersz „Wawel”,
w którym pomieścił sceną
wejścia grupy hutników na

królewskie komnaty — symbol
początków nowego mecenatu.
Natomiast Krystyna Jabłońska
z wielką pasją tropi i opisuje
tradycje Młodej Polski 1 jej
zwiążfci Ł Krakowem.

Dyrektor do spraw pracow
niczych HiL Stefan Niziołek,
który wczoraj uroczyście prze
kazał umowy stypendialne, do
dał, że hutnicy wysoko cenią
zarówno dorobek stypendy
stów, jak i niezmienność ich

poglądów.
Jerzy Harasymowicz dzię

kując powiedział: — Moje pi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. U

Sączu, zorganizowały dwu
dniowe seminarium dla I se
kretarzy Podstawowych Orga
nizacji Partyjnych działają
cych w terenowych organach
administracji państwowej ca
łego regionu, członków Komi
tetu Zakładowego Partii przy
Urzędzie Wojewódzkim oraz I
sekretarzy Podstawowych Or
ganizacji Partyjnych działają
cych w Urzędzie Wojewódz
kim. Omawiano rolę i zadania
organizacji partyjnych działa
jących w organach administra
cji państwowej, działalność
tych organizacji na rzeicz ak
tywizacji środowisk, w któ
rych działają, współdziałanie

nia administracji. Omawiano
także zadania organizacji par
tyjnych w kampanii przygoto
wawczej do X Zjazdu PZPR.
Uczestnicy seminarium zapo
znani zostali również z ak
tualną sytuacją społeczno-po
lityczną i gospodarczą kraju i
województwa.

W naradzie aktywu partyj
nego administracji państwo
wej województwa nowosądec
kiego uczestniczyli gospodarze
regionu: I sekretarz KW PZPR
Józef Brożek i wojewoda no
wosądecki Antoni Rączka oraz

lektor Komitetu Centralnego
PZPR dr Eugeniusz Tyszkow-
skl. (bś)

naszej praęy
(Inf. wŁ) Wczoraj z pracow

nikami krakowskiej Akademii
Rolniczej spotkał się minister
nauki i szkolnictwa wyższego
— ptfof. Benon Miśkiewicz,
któremu towarzyszył, repre
zentujący władze Krakowa,
sekretarz KK PZPR Kazimierz
Augustynek.

Na wstępie rektor uczelni —

prof. Władysław Bała przy
pomniał w kilku słowach hi
storię Akademii Rolniczej, któ
ra swoimi korzeniami sięga

roku 1776 kiedy to dzisiejszy
patron Hugo Kołłątaj stwo
rzył w ramach Uniwersytetu
Jagiellońskiego Katedrę Rol
nictwa. Dzisiaj w uczelni nau
kę pobiera blisko 5 tys. stu
dentów. Uczelnia prowadzi
prace w dwóch istotnych gru
pach tematycznych: intensyfi
kacji produkcji ogrodniczej i
gospodarki rolnej terenów
górskich a także realizuje za
dania w ramach problemów
węzłowych i międzyresorto-

•wych, współpracuje s Bi
eżącymi się gospodarstwa
mi rolnymi Polski południo
wej i południowo-wschodniej.
Współpracuje z ośrodkami za

granicą w Czechosłowacji,
NRD, Jugosławii, Francji, Ira
ku, Szwajcarii i na Węgrzech.
Za 5 lat uczelnia będzie obcho
dziła swoje stulecie, dobrze
więc by było gdyby ów jubi
leusz mogło uświetnić polep-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Minister B. Miśkiewicz

z wizytą w KK PZPR
Wczoraj I sekretarz Komi

tetu Krakowskiego PZPR Jó
zef Gajewicz spotkał się z

przebywającym w Krakowie
ministrem nauki i szkolnic
twa wyższego, prof. Benonem
Miśkiewiczem. W trakcie spo
tkania, w którym uczestniczy!
sekretarz KK PZPR Kazimierz
Augustynek, omówiono aktu
alną sytuację w krakowskim
środowisku akademickim.

GDAŃSK (PAP). Funkcjo
nariusze gdańskiej Milicji O-
bywatelskiej wykryli grupę
przestępcza, która dokonała
przemytu do Polski znacznej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)♦

recfe/rtor dyżufUy ^7^7

Jutro, w sobotą oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Andrzej STA-
NOWSKI — kier. Działu Sportowego 1 od godz. 14 do 18 red. Tadeusz GÓRSKI —

również z Działu Sportowego. ,__W niedzielą przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do U red. Ewa
PAŁKA — reporterka s Działu Miejskiego 1 od godz. 14 do 18 red. Ryszard MALI
NOWSKI s Działu Sportowego.

W Tamowie i Dębicy Jan Rem Samosądy

Inauguracja kampanii
przedzjazdowej w partii

(Inf. wł.) Odbyte wczoraj w stawowych organizacji, któ-
Tamowie spotkanie I sekre- rych członkowie bardzo aktyw-

JS.^P^tetów Zakłado-. nie uczestniczyli we wszy
stkich ważnych wydarzeniach,
szczególnie zaś w wyborach
do Sejmu PRL. Cieszy to, lecz
nie można zapominać, że są
jeszcze sprawy, które należy
uporządkować przed X Zjaz
dem. Z kolei prezydent Tar
nowa Mieczysław Strzelecki
poinformował o planach spo
łeczno-gospodarczego rozwoju
miasta. Największe nakłady
przeznaczone zostaną na służ
bę zdrowia, gospodarką ko
munalną i oświatą.

Sekretarz KW Władysław
Plewnłak mówił o przygoto-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

OBIETN

tarzy Komitetów !
wych, POP i aktywu partyj
nego Tamowa, zapoczątkowa
ło okres intensywnych przy
gotowań do X Zjazdu Partii.

Prowadzący spotkanie I se
kretarz KM PZPR w Tarno
wie Henryk Kozioł scharakte
ryzował wielkość i stan miej
skiej organizacji partyjnej. Z

początkiem lat osiemdziesią
tych miejska organizacja była
osłabiana, nie można było
zahamować liczebnego spad
ku. Przełomowy był rok
1985, kiedy to nastąpił wido-
czny wzrost szeregów partyj
nych. Umocniło się wiele pąd-

Ostatnio zachodnie radiosta
cje nadały parę manifestów
firmowanych przeważnie w

Gdańsku.
Manifesty te, odezwy, listy,

oświadczenia wydawane są z

różnych okazji. Zawierają ro
zmaite kompozycje słów, ale
treść ich jest zawsze taka sa
ma. Powiadają one, że polska
gospodarka upada. Upadek
wynika z tego, że naród nie
chce pracować. Ta niechęć do
pracy to rezultat ogólnego
zniechęcenia. Jego powodem
jest brak pluralizmu związko
wego i politycznego. Ratun
kiem dla polskiej gospodarki,
która się stacza do przepaści,
byłoby wznowienie działalno-

ści byłych związków zawodo
wych oraz Innych organizacji
nieskrępowanych w swoim po
litycznym działaniu. Wtedy
dopiero minęłoby zniechęcenie
i społeczeństwo poczułoby się
pobudzone do pracy. Nastało
by porozumienie narodowe,
zespolenie wysiłków i zryw
przeogromny. Entuzjazm wy-
dźwignąłby polską gospodarkę
na wyżyny. Wszystkim żyłoby
się dobrze, w tym również
byłby dostatek mieszkań, tyl
ko jeszcze trzeba by wypu
ścić wszystkich tzw. więźniów
politycznych, a szkołom przy
wrócić niczym nie ograniczoną
autonomię. Bez tego Polskę
czeka kataklizm.

Ostateczny upadek gospo
darki, krach polityczny i bez
powrotne załamanie się w

Polsce socjalizmu przewidy
wano na przełomie roku 1981
i 1982 wpierw w ciągu kilku
tygodni („wiosna nasza”), po
tem miesięcy, teraz mówi się
o paru latach. Cokolwiek my
śleć o tych pobożnych życze

niach, polska gospodarka nie
jest oczywiście w tak kwitną
cym stanie, aby nie nastawiać
ucha na . wszelkie pomysły wy-
dźwignięcia jej wspaniałym
zrywem, żeby zapanował pow
szechny dostatek, a klucze do
mieszkań były tak łatwo do
stępne jak ogórki.
(DOKOŃCZENIE NA STB. I)
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Wręczenie listów

uwierzytelniających
przez ambasadora

PRL w ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1>

Sojusz ten — podkreślił
ambasador — energiczne przy
czynianie się do umocnienia
wspólnoty socjalistycznej, do

sprawy postępu i pokoju na

całym świecie, rozwijanie sto
sunków sojuszniczych oraz

wszechstronnej współpracy
między PRL i ZSRR są kate
gorycznym nakazem czasów,
odpowiadającym
ważnym interesom
polskiego.

Przyjmując listy
telńlające, Andriej
oświadczył m. in.:
wysiłkach mających na celu
ocalenie ludzkości przed kata
strofą nuklearną, Związek
Radziecki ściśle współdziała z

bratnimi krajami socjalistycz
nymi. Z wielką satysfakcją
odnotowujemy owocny rozwój
stosunków radziecko-polskich,
u których podstaw znajdują
się niezłomne zasady mark-
sizmu-leninizmu i socjalistycz
nego internacjonalizmu. Trwa
łym fundamentem stosunków
radziecko-polskich jest układ
o przyjaźni, współpracy i po
mocy wzajemnej między
ZSRR i PRL.

W Związku Radzieckim wy
soko ceni się wkład Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej w

utrwalanie jedności krajów-
wspólnoty socjalistycznej, u-

macnianie Układu Warszaw
skiego, a także aktywne sta
nowisko PRL w walce o bez
pieczeństwo europejskie i mię
dzynarodowe.

żywotnie
narodu

uwierzy-
Gromyko
w swych

Perspektywy
porozumienia

narodowego w Polsce
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Podkreśla się, że zrodzo
ny z inicjatywy ruchu od
rodzenia naukowy raport o

stanie porozumienia naro
dowego w Polsce wskazuje
na konieczność uwzględ
nienia aspiracji ludzi pra
cy we wszelkich formach
sprawowania władzy oraz

na współzależność między
poziomem wzrostu zasob
ności materialnej społe
czeństwa a gotowością do

alktywnego udziału w dzia
łalności publicznej. W ra
porcie tyrń stwierdza się,
żeś istotną sprawą dla u-

mocnienia i poszerzenia po
rozumienia narodowego
jest nie tylko otwarty dia
log między społeczeństwem
a władzą, ale również taki
sam dialog w łonie społe
czeństwa. Zbliżające się
plenarne posiedzenie Rady
Krajowej PRON poświęco
ne warunkom budowania
porozumienia narodowego
będzie ważnym wydarze
niem w życiu publicznym
kraju, elementem postępu
jącej stabilizacji. Odbędzie
sięono24i25bm.adoku
menty z tego posiedzenia
staną Się wytyczną progra
mową dla II Kongresu
PRON, który odbyć się ma

w maju przyszłego roku.

Przewodniczący rad wo
jewódzkich sugerowali też,
aby w przyszłości ruch •-

nergiczniej niż dotąd pro
mował pracę, działalność 1

osiągnięcia ludzi bezpar
tyjnych, stawał się dla
nich oparciem, dawał mo
żliwość artykułowania
przez nich swoich opinii i

postulatów.
Wszystkie wnioski wyni

kające z narady znajdą od
bicie w materiałach przy
gotowywanych na Plenum
Rady Krajowej PRON.

Współpraca kobiet
słowackich

i nowosądeckich

(Inf. wł.) W wojewódz
twie nowosądeckim gości
delegacja Zarządu Powiato
wego Słowackiego Związku
Kobiet ze Starej Lubowni.
W jej skład wchodzą: prze
wodnicząca Zarządu Powia
towego Ludmiła Kluczero-
va, sekretarz tego zarządu
Maria Valasztekova, prze
wodnicząca Zarządu Miej
skiego SZK w Starej Lu
bowni Maria Petijova oraz

przewodnicząca Miejskiej
Rady Narodowej w Nowej
Lubowni, członkini Prezy
dium Zarządu Powiatowe
go SZK w Starej Lubowni
Ludmiła Kaletova- Wczo
raj reprezentantki słowac
kiej organizacji kobiecej
spotkały się z aktywem
wojewódzkiej, nowosądec
kiej organizacji Ligi Kobiet
Polskich. W czasie spotka
nia, które prowadziły: wi
ceprzewodnicząca ZW LKP
w Nowym Sączu Eugenia
Patera i sekretarz tego za
rządu Urszula Migacz o-

mawiano możliwości zacie
śniania współpracy organi
zacji kobiecych działają
cych na Słowacji i w woje
wództwie nowosądeckim.

(sś)
b

Przegląd polsko-francuskiej
współpracy gospodarczej

WARSZAWA (PAP). 9 bm.,
po 4-letniej przerwie odbyła
się kolejna, IX sesja Polsko-
-Francuskiej Komisji Mieszanej
ds. Współpracy Gospodarczej.
Delegacji polskiej przewodni
czył minister handlu zagrani
cznego Andrzej Wójcik, a

francuskiej — sekretarz stanu
w Ministerstwie Spraw Zagra
nicznych Jean Michel Baylet.

Dokonano przeglądu stanu

współpracy gospodarczej mię
dzy obu krajami, która po 1981
roku uległa znacznemu osła
bieniu. Strona polska wskaza
ła na szkodliwy wpływ zasto
sowanych pnzez Francję res
trykcji gospodarczych na po-
ziom i zakres wzajemnej wy
miany. Przedstawiła konkre
tne propozycje rozwoju współ
pracy handlowo-praemysłowej
zwracając uwagę na koniecz-

ność znacznego zwiększenia
przyznanych Polsce niedawno
przez Francję ułatwień finan
sowych.

Postanowiono, iż kontynuo
wany będzie dlialog w spra
wach gospodarczych na forum
grup sektorowych działają
cych w ramach komisji mie
szanej. Obie strony odnotowa
ły z zadowoleniem postępują
cy, jakikolwiek dotychczas po
woli, rozwój stosunków gospo
darczych między przedsiębior
stwami i organami adminis
tracji obu 'krajów.

Należy oczekiwać, ii sesja
komisji mieszanej przyspieszy
proces przewartościowania
przez stronę francuską jej po
lityki gospodarczo-finansowej
wobec Polski i wpłynie pozy
tywnie na wymianę handlową.

Ministerstwa Kultury i Sztuki

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Przewodniczący Wojewódzkiej
Rady Plastyki prof. Włodzi
mierz Buczek mówił o idei
pomocy młodym artystom. W
imieniu Senatu ASP głos za
brał prof. Franciszek Bunsh,
który mówił o dorobku kra
kowskich plastyków, ich łącz
ności z uczelnią, a także ży
czył im zapału, wytrwałości i
osiągnięć artystycznych w

dalszej pracy.
Trudno doprawdy wymienić

wszystkie prace i wszystkich
autorów, którzy zasługują na

uwagę. Najlepiej zobaczyć wy
stawę samemu, ale na pewno
można polecić rzeźby Marka
Kordyacznego i Tadeusza Ba
nasia, „wychodzące” z ciem
nego tła postaci „Rycerza”.
„Wędrowca” i „Postaci wróżą
cej” Wojciecha Kopczyńskie
go, fantastyczne pejzaże: żarn
iki, wieże, mosty i fosy na o-

brazach Piotra Kidawskiego.
•Warto zatrzymać się przed
„Małym Rynkiem” czy „Wi-

tryną” Władysława Kuźmara,
zobaczyć „Dzień niemrawy”,
„Sobotę z tradycjami” czy
„Powściągliwe lato w K.”
Krystyny Juszczak, akwatin-
ty Elżbiety Zaremby.

Ewa Pawluczuk prezentuje
„Zestaw do sporządzania po
siłków dla dziecka w pierw
szym roku życia” i „Nosidlo
wielofunkcyjne”, którego uży
teczność pokazują zdjęcia i
stan dowodzący, że było pra
ktycznie wykorzystywane. An
na Pyrkosz przygotowała „Coś
dla Krakowa” czyli projekty
koncepcyjne tzw. małej archi
tektury dla miasta. Są to m.

in. przystanki, budki telefoni
czne, ławki, place zabaw, stra
gany, oświetlenie i miejsca na

reklamy.
W katalogu, który będzie

towarzyszył wystawie, prof.
Buczek pisze: „Każdy z pre
zentowanych autorów chce, i
ma prawo mówić własnym
głosem — bo już jest na nich
pora”... (ev)

Inauguracja kampanii
przedzjazdowej w partii

(DOKONCZENIE ZE STR. 1) W toku kampanii prowadzo
ne będą rozmowy indywidual
ne, które mają potęgować in
dywidualną aktywność
stkich członków partii
nątrz organizacji i
najbliższego otoczenia,
zatem okazja
się poglądami
stanu partii,
wspólnego szukania efektyw
niejszych niż dotąd sposobów
ideowego oddziaływania na

środowisko.
W dyskusji podkreślano, iż

okres do zjazdu musi być wyr
korzystany twórczo przez każ
dego członka partii, w kierun
ku umacniania przewodniej 1
kierowniczej roli PZPR.

W spotkaniu uczestniczyli
m. in.: sekretarz KW Franci
szek Rachwał i wojewoda tar
nowski Stanisław Nowak.

***

Podobne spotkanie odbyło
się w rejonie Dębicy, obejmu
jącym swym zasięgiem sześć
komitetów partii. Prowadzący
spotkanie kierownik Rejono
wego Ośrodka Pracy Partyj
nej Leszek Chodak omówił
wyniki pracy partyjnej w mi
nionym roku, ze szczególnym
uwzględnieniem rozbudowy
szeregów partii, związków
zawodowych, działalności or
ganizacji młodzieżowych i
udziału członków PZPR w

samorządach.
Wicewojewoda tarnowski

Jan Pieniądz zapoznał zebra
nych z realizacją zadań na

rok ubiegły i przedstawił zało
żenia programu społeczno-gos

podarczego rozwoju wojewódz-

waniach do zbliżającego się X
Zjazdu Partii, uwarunkowa
niach i celach zjazdu. Przyję
ta na XXIII Plenum KC
uchwała o zwołaniu zjazdu
partii otwarła swymi decyzja
mi kampanię "przedzjazdową.
Zjazd" wińión stać silę wiel
kim wydarzeniem — powie
dział, stąd w przygotowaniach
należy brać pod uwagę wszel
kie okoliczności, przede wszy
stkim zaś przestrzegać zasad
statutowych, uchwał IX Zjaz
du, ustaleń Krajowej Konfe
rencji Partyjnej. Członków
partii czeka wiele pracy, in
telektualnych rozważań, roz
mów, starań o przyspieszenie
rozwiązywania problemów
codzienności. Głównie jednak
idzie o rozeznanie istniejących
słabości by tworzyć plany ich
przezwyciężania. Kampanię
powinna cechować troska o

poprawą życia społeczeństwa,
eliminowanie wszystkiego co

ludziom doskwiera. Dlatego
do dyskusji niezbędne jest po
zyskanie szerokich grup społe
cznych, członków organizacji,
inteligencji, rolników. W tym
raku trzeba będzie dokonać
znaczącego kroku w utrwala
niu pozytywnych tendencji
rozwojowych. Wszystko to w

warunkach zmniejszającego się
przyrostu zatrudnienia, paliw
i energii, surowców i materia
łów, wyższego stopnia zużycia
majątku produkcyjnego. Wy
maga to więc przestawienia go
spodarki na tory intensywnego
rozwoju, lepszego wykorzysta
nia możliwości stwarzanych
przez reformę gospodarczą, twa tarnawskiego; Z kolei se-

Największe możliwości tkwią kretarz KW Jan Karkowski
w oszczędnym gospodarowa- omówił uchwałę XXIII Plenum
niu surowcami, materiałami i KC i wytyczne Biura Polity-
energlą, zwiększaniu -wydaj- cznego w przygotowaniu karal
ności pracy 1 poprawie orga- panii przedzjazdowej.
nizacji. (włsz)

wszy-
wew-

wobec
Będzie

do podzielenia
dotyczącymi

jej programu,

USA zamrażają aktywa libijskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
amerykańskich sankcji gospo-
darczych przeciwko Libii —

oświadczył w czwartek przed
stawiciel rządiu w Atenach.

Poinformował on jednocze
śnie. że ambasador USA w

Atenach zabiegał o pozytywne
ustosunkowanie się rządu grec
kiego do amerykańskich dys
kryminacyjnych posunięć wo
bec Libid.

Grecja kupuje w Libii ropę
naftową. Roczną wartość wy
miany towarowej między obu
państwami ocenia się na 450
min dolarów.

Turcja ma trwałe, dobre sto
sunki z Libią i nie zamierza
z nich zrezygnować — oświad
czył na konferencji prasowej
premier Turcji Turgut Ozal —

ustosunkowując się do apelu

Waszyngtonu w sprawie przy
łączenia się do blokady gospo
darczej Libii.

Ponadto przypomina się, że
Libia jest jednym z głównych
dostawców ropy naftowej dla
Turcji, natomiast, tureckie
spółki budowlane uczestniczą
w realizacji wielu ważnych
projektów libijskich.

WASZYNGTON (PAP). Oby
watele amerykańscy, którzy do
1 lutego br. nie opuszczą Libii,
mogą zostać skazani, na karę
do 16 lat więzienia i grzywnę
sięgającą 50 tys. dolarów —

poinformowało ministerstwo
sprawiedliwości USA. Te groź
by stanowią część składową
rozpętanej przez rząd amery
kański kampanii zmierzającej
do politycznej i gospodbrczoj
Izolacji Liibii.

Ale przemyt!
(DOKONCZENIE ZE STR h

liczby luksusowych samocho
dów zachodnich marek. Niele
galnie przywieziono także inne
towary wielomilionowej war
tości, w tym m. in. ok. 6 tys.
elektronicznych zegarków o-

raz 5 ton owoców cytruso
wych. Dotychczas zdołano od
zyskać i zabezpieczyć mienie
wartości ponad 200 min zł.

W ujawnieniu afery i wy
kryciu sprawców pomocy u-

dzieliło społeczeństwo woj.
gdańskiego.

Jeszcze raz o projekcie ustawy
o podwyższeniu rent i emerytur

©SPORT® SPORT®,

Cracovia — ATV Basel-Stadt

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

czyć na dodatkową podwyżkę
w br. świadczeń „starego por
tfela”. Proponuje się rozłoże
nie tych podwyżek na raty do
1980 r. Pierwsza rata polega
łaby na podniesieniu od 1
września br. o 12,5 proc, (nie
więcej niż 2500 źł) podstawy
wymiaru świadczeń przyzna
nychdokońca1981r.io7
proc, (nie więcej niż o 1500 zł)
— świadczeń przyznanych w

1982 r. Przeciętne świadczenie
wzrosłoby w pierwszym przy
padku o 1140 zł, a w drugim
— o 665 zł.

Gdyby jednorazowo wypłacić
podwyżki rekompensujące e-

merytom i rencistom wzrost

płac w latach 1982—1985, trze
ba by wydatkować 210 mld
zł, na co nas nie stać w obec
nej sytuacji finansowej pań
stwa i przy obecnym stanie
równowagi rynkowej.

Nie zmienia się. rzecz jasna,
termin waloryzacji świadczeń,
która wchodzi w życie od 1
marca br. Jak zapewnił prezes
ZUS Ireneusz Sekuła, zdecy
dowana większość wypłat z

tytułu waloryzacji powinna
trafić do rąk emerytów i ren
cistów już w marcu. Przeciętna
emerytura i renta wzrośnie z

tego tytułu (przy wskaźniku
15 proc.) o płk. 1425 zł.

Łącznie — w wyniku walo
ryzacji i podwyżek wrześnio
wych — świadczenia np. przy
znane do końca 1981 r., a więc
z reguły niskie, powinny wzro
snąć przeciętnie o 2565 zł, tj.
o 26,1 proc. Emerytury i ren„
ty przyznane później wzrosną
w odpowiednio mniejszej skali.
Te najnowsze, z 1983 r. i 1984
r., mają się zwiększyć przecię
tnie O 1425 zł, tj. o 14,3 proc.

Gdy ta sama osoba jest u-

prawniona do dwóch lub wię
cej świadczeń, zarówno przy
waloryzacji, jak i przy dodat
kowej, wrześniowej korekcie
świadczeń proponuje się pod
wyższać tylko jedno świadcze
nie. to. którego podwyżka
będzie korzystniejszą. Wy
jątkiem byłby zbieg np. eme
rytury z rentą inwalidy wo
jennego lub 7. rentą z tytułu
wypadku przy pracy.

Przewiduje się ustalenie roz
porządzeniem Rady Ministrów
kwoty najniższej emerytury
pracowniczej na poziomie 7
tys. zł. Będzie to formalne po
twierdzenie stanu faktycznego:
w praktyce jednak wiąże się
m. in. z podniesieniem wyso
kości zasiłków pielęgnacyjnych
zależnych od kwoty najniższej
emerytury.

Od 1 marca byłyby również
podwyższone emerytury i ren
ty rolne. Proponuje się jedno-

razorwe zrewaloryzowanie
świadczeń dawniej przyzna
nych przez podwyższenie tzw.

podstawowej wysokości eme
rytur i rent do 7 tys. zł oraz

zrewaloryzowanie wartości
sprzedanych produktów rol
nych, od których zostały obli
czane te świadczenia, a także
przez podwyższenie dodatków
za wartość gospodarstw prze
kazywanych państwu. W wy
niku tych podwyżek średnia
emerytura i renta rolna wzro
słabywbr.ook.3140złtj.o
ok. 52 proc. Równocześnie mają
wzrosnąć składki ubezpiecze
niowe opłacane przez rolników
do 3400 zł rocznie od osoby
ubezpieczonej i do 1600 zł z 1
ha przeliczeniowego. W najbliż
szych dniach projekt rozporzą
dzenia w tej sprawie będzie
rozpatrywany przez Radę Mi
nistrów.

Oblicza się, że w wyniku
waloryzacji i podwyżek wrze
śniowych nastąpi poprawa re
lacji przeciętnej emerytury
i renty pracowniczej do prze
ciętnego wynagrodzenia. Wska
źnik ten utrzymujący się w

ostatnich dwu latach na pozio
mie 46,5 proc; powinien w br.
wzrosnąć do 52,7 proc., oczy
wiście jeżeli uda się utrzymać

w planowanych rozmiarach ży
wiołowy dotychczas wzrost

płac.

Tylko formalność?
W siwym czwartym star

cie w rozgrywkach o Puchar

Europy szczypiarnistki Cracovii

grają dotychczas bardzo dobrze
i jednocześnie mają dużo szczę
ścia przy losowaniu przeciwni
czek. Krakowianki w I rundzie

wyeliminowały belgijski zespół
Sasja Antwerpia, który nie za
licza się do europejskiej czołów
ki. Również w II rundzie Polki

trafiły bardzo szczęśliwie.
Szwajcaria nie należy do potęg
handballu i Cracovia w pierw
szym spotkaniu wygrała na wy-
jeżdzie 31: 23 (19:13) z ATV Ba-
sel. W tej sytuacji dzisiejszy re

wanż wydaje się być tylko for
malnością. Podopieczne trenera

Edwarda Surdyki zasmakują
prawdziwych emocji chyba do
piero w dalszych rozgrywkach.

W przerwie meczu odbędzie
się miła uroczystość wręczenia
okolicznościowych pamiątek dla
żeńskich i męskich siódemek
40-lecia w piłce ręcznej m. Kra
kowa oraz dla trenerów 40-lecia
Edwarda Surdyki i Boguchwała
Fulary.

Spotkanie Cracovia — ATY
Basel odbe.dzie się w hall Hutni
ka o godz. 17.

(k)

Podhale nie rezygnuje

Przygotowania do Kongresu
Intelektualistów w Obronie Pokojowej

Przyszłości Świata

po-
ok.
ob-
290
za-

Po ponad miesięcznej prze
rwie wznawia rozgrywki grupa
silniejszych hokejowej ekstra
klasy. W granie zespołu walczą
cych o mistrzostwo jest Podhale
i mimo czteropuinktowej straty
do Polonii nie rezygnuje z wal
ki. Mówi szef wyszkolenia klu
bu Marian Pysz: Nie rezygnuje
my z walki o mistrzowski tytuł.
Nawet jeżeli nie uda się nam

tego osiągnąć, to na pewno ki
bice nie zawiodą się przycho
dząc na nasze mecze i będą
oglądali zespół walczący zawsze

o jak najlepszy wynik. W trak
cie przerwy mieliśmy zgrupo
wanie na własnym lodowisku,
w którym wzięło udział wielu za
wodników rezerwowych. W tym
czasie ai 12 naszych hokeistów

£ uczestniczyło w zajęciach 1 i II

reprezentacji. W mocno osłabio
nym składzie graliśmy dwa me

cze w Słowacji, wygrywając 7:4
z TJ ŻYLINA oraz przegrywa
jąc 3:4 z MARTINEM.

Dziś Podhale gra w Janowie
z Naprzodem. „

Szarotki” wyja^
chały do Janowa w najsilniej-
szym składzie. W pozostałych
meczach grają: Zagłębie ze

Stoczniowcem i Katowice z Po-

lonią.
A oto tabela grupy silniej-

szych:
1. Polonia 38: « 122- 48
2. Podhale 34:10 115— 56
3. Zagłębie 32:10 149— 74
4 Naprzód 25:17 98— 82
5. Stoczniowiec 18:26 87-122
6. Katowice 16:28 86—118

W grupie słabszych KTH po
dejmuje na własnym lodowisku

ŁKS, a Cracovia w Tychach gra
z GKS.

WARSZAWA (PAP). 9 bm.
zebrał się na swym ostatnim
posiedzeniu komitet organiza
cyjny Kongresu Intelektuali
stów w Obronie Pokojowej
Przyszłości Świata, który od
będziesięod16do19bm.w
Warszawie. Uczestniczyła w

nim grupa przyszłych polskich
uczestników kongresu. Omó
wiono stan przygotowań do
imprezy, które są już właści
wie zakończone oraz kwestie
związane z samym przebie
giem obrad.

Przewodniczący komitetu
organizacyjnego prof, Bogdan
Suchodolski poinformował o

programie przebiegu kongresu
w poszczególnych jego dniach.
Tak więc pierwszy dzień prze
znaczony będzie na obrady
plenarne. W uroczystej inau
guracji kongresu przewidziano
wystąpienia oficjalnych gości
kongresu i jego uczestników
reprezentujących m. in. takie
organizacje międzynarodowe
jak: ONZ, Klub Rzymski, ruch
pokojowy Pugwash.

W następnych dwóch dniach
kongresu obrady będą się to
czyły w 6 zespołach proble
mowych. Oto przewidywana
treść tych obrad: ogólna pro-

blematyka obrony pokoju, o-

chrona środowiska i zdrowia,
globalne perspektywy gospo
darki światowej i nowy mię
dzynarodowy ład ekonomicz
ny, wartości kulturalne jako
wspólne dziedzictwo ludzko
ści, wychowanie dla pokoju
oraz działalność dla pokoju —

szanse i perspektywy Wbrew
uprzednim założeniom temat:

odpowiedzialność uczonych za

pokojowy rozwój świata nie
będzie dyskutowany w od
dzielnym zespole problemo
wym, lecz zostanie włączony
do innych — wyżej wymienio
nych tematów.

Organizatorzy z naciskiem
podkreślają, że kongres orga
nizowany jest przez grono pol
skich twórców i. te biorą w

nim udział nie delegacje
państw, lecz indywidualni arty
ści, uczeni, pisarze, publicyści
reprezentujący wyłącznie wła
sny dorobek, własny punkt
widzenia spraw świata i wła
sną wolę utrzymania pokoju
na świecie. Takie założenia
kongresu sprzyjać powinny —

zdaniem organizatorów —

swobodzie wymiany poglądów.
Podsumowanie obrad nastąpi
w ostatnim dniu kongresu.

Według obecnych danych w

kongresie weźmie udział
nad 400 intelektualistów z

50 krajów. Kongres będzie
sługiwany przez ponad
dziennikarzy krajowych i
granicznych.

W dniach kongresu odbędzie
się wiele spotkań i imprez to
warzyszących Przewidziano
spotkania uczonych w Pol
skiej Akademii Nauk, zaś pi
sarzy — w Związku Literatów
Polskich, spotkanie w Sejmie
a także wiele pozakongreso-
wych kontaktów indywidual
nych. Na 17 stycznia ■— dzień
rocznicy wyzwolenia Warsza
wy przewidziano uroczysty
koncert, występ teatru Kan
tora oraz otwarcie w Zachę
cie bogatej wystawy
plastyki współczesnej
tulem „Ziemia i los
ka”

Przed rozpoczęciem
su odbędą się jeszcze dwa

spotkania tematycznie łączące
się z tym wielkim wydarze
niem. W dniach 11—13 bm. od
będzie się z udziałem ok. 80
osób konferencja naukowa fi
lozofów zatytułowana „Czy
nauczymy się myśleć po no
wemu?”. Będzie to doroczne
srcotikanie w ramach cyklu
„Filozofia pokoju”, nad któ
rym czuwa Zakład Historii Fi
lozofii Współczesnej UW. Na
tomiast w dniach 13—15 bm.
w Nieborowie odbędzie się se
minarium ekspertów ONZ na

temat przygotowywania społe
czeństw do życia w pokoju.

polskiej
pod ty-
człowie-

kongre-

5 setów w Warszawie

Po przegranej w Olsztynie
siatkarze Hutnika nie sprostali
również Legii. Gospodarze wy
grali 3:2 (15:8, 11:15, 7:15, 15:10,
15:8).

Oba zespoły grały wczoraj
bardzo nierówno. Mniej przesto
jów miała Legia i ona też w

I efekcie odniosła zwycięstwo. W
IV secie Hutnik, przy prowa
dzeniu w setach 2:1, wygrywał
już 7:3. ale niestety nie potrafił
utrzymać tej przewagi do koń
ca. Piąty set wyraźnie już nale
żał do Legii, a krakowianie nie

wyitrzymaili tego pojedynku kon
dycyjnie. Przebłyski dobrej gry
Hutnik miał tylko w II i III se
cie. Na tle nie najlepiej grają-

Icych kolegów, z krakowian mógł
się podobać tylko Golec.

Hutnik: Martyniuk, Jurek,
Golec, Szczurek, Wagner, Ol
szewski oraz Jabłoński i Bańka.

Pozostałe spotkania: Resovia
— Stoczniowiec 3:0, AZS Ol
sztyn — Beskid 3:1, Gwardią —

Płomień 2:3 1 Czarni — Stal Sto
cznia 1:3. . (j)

0k)

Barcelona — Juventus!

(x) W czwartek odbyło się w

Zurychu losowanie ćwierćfinał
łów europejskich pucharów pił
karskich. W Pucharze Europy
szlagierem będzie dwumecz CF

Barcelony z Juventusem Turyn,
niemniej emocji zaipowiiadają
spotkania Bayernu Monachium z

Anderlechtem Bruksela.

Oto zestawienie par: Puchar

Europy: Bayern — Anderlecht,
Steua Bukareszt — Kuusysl
Lahti, Aberdeen — IFK Goete-

borg, CF Barcelona — Jwemtus,
Rapid — Dynamo Kijów, Dukla

Praga — Benfica, Dynamo Dre
zno — Bayer Uerdingen i Crve-
na Zrezda — Athletic Bilbao.

Puchar UEFA: Sporting — FC

Koeln, Real Madryt — Ncucha-

tel Samar, Hajduk Split — Wa-

regem 1 Inter Mediolan — FO

Nantes.

Pierwsze mecze ćwierćfinało
we rozegrane zostaną 5 maircai,
rewanże — 19 marca

Czernij w Igloopolu?

Z dalekopisu
(a) Stall przedstawiciele

Bułgarii, CSRS, NRD i Pol
ski przy ONZ wystosowali
list do sekretarza generalne
go Javlera Pereza de Cuel-
lara dotyczący — wprowa
dzonych z dniem 6 stycz
nia br. przez Departament
Staniu USA — ograniczeń w

podróżach po terytorium Sta
nów Zjednoczonych pracow
ników misji dyplomatycz
nych tych państw i Ich ro
dzin.

List podkreśla bezprawny
i dyskryminacyjny charakter

restrykcji, podjętych bez ja
kichkolwiek uzasadnionych
przyczyn. Kroki te — akcen
tują ambasadorowie — są
całkowicie sprzeczne s pra
wem międzynarodowym,
zwłaszcza « celami 1 zasada
mi Karty NZ, zawierającej
idee rozwoju przyjaznych
stosunków między państwa
mi 1 szerokiej, równopraw
nej współpracy.

Ambasadorowie czterech

wspomnianych krajów zwra
cają się do Javiera Pereza
de Cuellara o podjęcie dzia
łań służących cofnięciu
wspomnianych restrykcji.

Przemawiająo w czwartek
na noworocznym spotkaniu
z korpusem dyplomatycznym
w Bonn, prezydent Richard
ron Weizsaecker oświadczył,
iż Republika Federalna Nie
miec szanuje Integralność
terytorialną wszystkich
państw w Europie 1 nie zgła
sza wobec nikogo żadnych
roszczeń terytorialnych.

Nie zamierzamy ich zgła
szać również w przyszłości
— powiedział Weizsaecker

podkreślając, że RFN trak
tuje granice wszystkich
państw jako nienaruszalne.

Społeczeństwo naszego kra
ju popiera tego rodzaju ja
sną 1 jednoznaczną politykę
— twierdził prezydent.

Trsy ofiary śmiertelne po
ciągnęła za sobą w środą la
wina, która zeszła w rejonie
grupy Grossglocknera na

obszarze gminy Fusch. Pod
lawiną zostali pogrzebani
trzej narciarze z Saalfelden.

Przypuszcza się, że sami wy
wołali zejście lawiny. Zwło
ki mężczyzn znaleziono po
intensywnej akcji poszuki
wawczej, w której uczestni
czyły także śmigłowce mini
sterstwa spraw wewnętrz
nych, wojska i pogotowia
górskiego.

Perspektywy rozwoju prasy, radia i tv

Zapowiedź HI programu TV i V PR

WARSZAWA (PAP). Roz
wój bazy materialno-technicz
nej prasy, radia i telewizji w

założeniach Narodowego Pla
nu Społeczno-Gospodarczego
na lata 1986—1990 analizowała
9 bm. Rada Prasowa.

Jak stwierdziła w swym
wystąpieniu wiceprzewodni
cząca rady, wiceprezes RSW
„Prasa-Książka-Ruch” — Ali
na Tepli — zapewnienie wła
ściwych warunków material
nych działania szeroko poję
tych środków masowego prze
kazu ma decydujący wpływ
na jakość spełniania przez nie
doniosłych funkcji w służbie
społeczeństwa.

Za jedno x najważniejszych
zadań w dziedzinie upo
wszechnienia podstawowych
środków masowego przekazu
uznano zapewnienie warunków
zwiększenia nakładów prasy:
dzienników o 3 proc, w skali
rocznej; czasopism — 5 proc.
Oznaczałoby to osiągnięcie w

końcu obecnej 5-latki ponad
56 min egzemplarzy rocznie,
co w odniesieniu do jednego
obywatela dałoby wskaźnik
108,5 egzemplarzy. Szczególny
wzrost nakładów powinien
nastąpić w dziedzinie prasy
dla dzieci i młodzieży, gazet
dla wsi oraz o tematyce nau
kowej i technicznej.

Perspektywy rozbudowy ba
zy technicznej Radia i Telewi
zji zmierzają , przede wszyst
kim w kierunku uzupełnienia
pokrycia całego kraju zasię
giem I programu TV oraz

znacznego zwiększenia drugie
go. W dalszej kolejności pla
nuje się zapoczątkowanie do
końca bieżącej 5-latki. emisji
III programu TV. Z kolei licz
ba krajowych programów ra
diowych powinna wzrosnąć do
pięciu, przy jednoczesnym
rozszerzaniu zakresu 1 zasięgu
programów dla zagranicy,
zwłaszcza dla skupisk polonij
nych. Oczekuje się też zwięk
szenia emisji stereofonicznych.

Z poparciem Rady Prasowej
spotkał się projekt powołania
międzyresortowego zespołu,
który podjąłby — przy współ
udziale innych państw socjali
stycznych — pracę nad zasto
sowaniem techniki satelitarnej
w systemie przekazu telewi
zyjnego.

Dla zapewnienia powszech
nej dostępności do tych środ
ków rada proponuje rozwi
nięcie produkcji telewizorów
kolorowych, dostosowanych
również do odbioru progra
mów stereofonicznych, radio
odbiorników podobnie wypo
sażonych, a także magnetowi
dów.

Już 9 EL br. wystartują bokse
rzy I ligi. W trakcie krótkiej
przerwy zespoły gorączkowo sta
rają się wzmocnić swój skład.
Krakowski Okręgowy Związek
Bokserski zrzesza m. in. pierw
szoligowca Igloopol, występującą
w II lidze Wisłę i wznawiające
go batalię o powrót do II ligi
Hutnika. Zespoły te podjęły ści
słą współpracę, która ma na ce
lu podniesienie poziomu pię-
śclarstwa w naszym okręgu.

W ramach tej współpracy naj
prawdopodobniej Czernij przej

dzie do Igloopolu. Wisła w za
mian ma pozyskać kilku dębi
ckich pięściarzy, być może będą
to Stemplewski, Osiński i Na
wrot. Informacje te nie zostały
jeszcze dotychczas potwierdzone.

Wiadomo natomiast, że do

Igloopolu przeszli reprezentanci
Polski młodzieżowców i junio
rów Klepka z Jastrzębia i Gru
szecki z Górala Żywiec. W tra
kcie finalizowania są transfery
Wizbara z Czarnych Słupsk i

Wróblewskiego z Artl

(k)

Narciarskie biegi
Zima w pełni i amatorzy nart Narciarski

coraz więcej czasu spędzają na

śniegu. Dla miłośników biegów
narciarskich od lat bardzo po
pularne stały się imprezy takie

jak bieg „Ondraszka” oraz bieg
„Kraka i Wandy”. W tym roku

bieg „Ondraszka” odbędzie się
12 styoznla w Bielsku Białej.
Zgłoszenia przyjmujo ognisko
TKKF „Błonia” w dniu Impre
zy od godz. 7 do 9.30. Zawody
rozegrane zastaną na dwóch dy
stansach — 2 km dla dzieci do
lat 15 oraa 30 km dla kobiet i

mężczyzn. Warunkiem startu

jeąt zaświadczenie lekarskie.

19 stycznia już po raz szósty,
Krakowski Okręgowy Związek

przy współudziale
m. in. „Dziennika Polskiego”
organizuje masowy bieg „Kra-
ka 1 Wandy". Zawody rozegra
ne zostaną o godz. 11 w Myśle
nicach na Zarabiu na dwóch
traaach 5 i 10 km. „Dziennik
Polski” ufundował puchar dla

najstarszego uczestnika, który
ukończy bieg.

Chętni do wzięcia udziału mo
gą zgłaszać swoje kandydatury
do 13 stycznia w KOZN ul. Sto
larska 7 pok. 403 tel. 22-09-46.

(i)

Na narty do Kominek!

Wyjazdowe posiedzenie
Komisji Ideologicznej

KC PZPR

WROCŁAW (PAP). We Wro
cławiu 9 bm. zakończyła dwu
dniowe, wyjazdowe posiedzenie
Komisja Ideologiczna KC
PZPR. Zapoznano się z aktual
ną sytuacją społeczno-politycz
ną i formami działalności par
tyjnej we wrocławskich śro
dowiskach inteligenckich. W o-

bradach uczestniczyli także
członkowie Komisji: Ideologicz
nej oraz Nauki, Oświaty i Kul
tury KW PZPR we Wrocła
wiu.

Merytoryczne obrady po
przedziły robocze, środowisko
we spotkania członków Komi
sji Ideologicznej KC PZPR z

przedstawicielami wrocław
skich naukowców, twórców i
działaczy kultury, pracownika
mi oświaty 1 reprezentantami
kadry inżynieryjno-technicz
nej.

Obrady prowadził zastępca
członka Biura Politycznego KC
PZPR — Marian Orzechowski.

(s) W górach po ostatnich opa
dach znacznie poprawiły się wa
runki narciarskie. Zapewne spo
ro krakowian wybierze się w

najbliższym czasie na narty. Z

ciekawą inicjatywą wystąpił Za
rząd Oddziału PTTK Huty im.
Lenina. Otóż s dniem 15 stycz
nia uruchomiona zostanie we

wszystkie dni roboczo rekreacyj
na „biała linia” na trasie No
wa Huta — Koninki (woj. no
wosądeckie). Wyjazd autokarem
o godz. 7 .39 z parkingu przed
Centrum Kultury w N. Hucie,
powrót do Krakowa ok. godz.
17. Opłata za przejazd w obie

strony i ubezpieczenie PZU (od
nieszczęśliwych wypadków) dla
członków PTTK z Oddz. HiL —

70 zł, dla pracowników HiL i
członków rodzin — 100 zl, dla

pozostałych osób — 200 zł. Zgło
szenia — BORT PTTK HiL,

Centrum Administracyjne, budy
nek „S”, godz. 11 —15.30, tel.
44-46-66, 44-95 -00 .

W Kotlinkach są doskonałe
warunki do uprawiania narciar
stwa,, działa tam kolej krze
sełkowa „Tobołów” o dl. 1260
m z trasą zjazdową dl. 1450 m

0 wyciąg orczykowy na Pola
nie Jaworzyna 4^ Krótki wyciąg
orczykowy na Polanie Tobołów

są też trasy biegowe 5 i 10
km. PTTK zaprasza wszystkich
narciarzy!

Grubość pokrywy śnieżnej w

cm: Wisła 7, Kubatonika 35,
Korbieiów 12, Łopuszna 12, Szc.-

flary 12, Białka Tatrzańska 15,
Poronin 17, Hala Ornak 52, Za
kopane 21, Kuźnice 37, Kaspro
wy Wierch 82, Haila Gąsienico
wa 82, Bukowina Tatrzańska 15.

prawo występu w mistrzostwach

grupy „A”, we wrześniu br. w

CSRS.
O W ćwierćfinale Młodzieżo

wych Mistrzostw Europy polscy
piłkarze spotkają się z Węgra
mi. Pierwszy mecz odbędzie się
w Polsce. Pozostałe pary: Szwe
cja — Włochy, Dania — Anglia
i Hiszpania - Francja.

9 W powtórzonym meczu

trzeciej rundy Pucharu Anglii
Tottenham pokonał po dogrywce
Orford 2:1 (1:1).

AUTOMAT do lodów, produkcji
NRD — sprzedam. Oferty 857
„Prasę” Kraków, Wlślna 2.

REGENERACJA programatorów
polskich, francuskich, jugosło
wiańskich — PG 111 — ini. Ja
nusz Malik, Iwanowice, teł. 89,
Kraków, tel. 1 .1-50-25. g-7'81

DZIAŁKĘ budowlaną — sprzedam.
Bochnia, tel. 223-68. g-3T9

owe

MErcedes 608, meblowy, rok
1981, stan idealny — sprzedam.
Kraków, ul. Stachlewlcza 25/40.

g-419

W kilku wierszach

® (k) W Rzymie odbyło się
które grać będą w turnieju
losowanie grup MS w siatkówce

grupy „B”. Polskie siatkarki,
które grać będą w turnieju
kwalifikacyjnym we Włoszech,
trafiły do grupy z drużynami
Włoch, Bułgarii, Chin — Taj
wanu, Haiti i Egiptu. Promocyj
ne mistrzostwa kobiet odbędą
się w terminie 3—11 maja br. i

wyłonią trzy zespoły mające
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Pewnego szarego i smutnego po
ranka grudniowego 1985 roku do
szła mnie z radia wiadomość, że na

Majorce w wieku 90 lat zmarł zna
komity pisarz angielski Robert Gra
łeś. Od razu stanęła mi przed oczy
ma jego postać — wysoki, postawny
mężczyzna o wyrazistych rysach
twarzy, ubrany na czarno, w dłu
gi, niemal sięgający po kostki
płaszcz i kapelusz z niezwykle sze
rokim rondem. Autor powieści „Ja,
Klaudiusz” przypominał z wyglądu
typowego anglikańskiego pastora z

końca XIX wieku.
Z nazwiskiem i powieścią Gravesa

zetknąłem się jeszcze przed wojną
za pośrednictwem dr Stefana Essma-
nowskiego, naszego łacinnika. Wła
dał on biegle ośmioma językami,
miał w dorobku tom wierszy
„Dziewosłąb” wydany w 1923 r. pod
pseudonimem Stefana Jazgota, po
zostawał pod wpływem twórczości
Zegadłowicza, swego starszego przy
jaciela, który ściągnął młodego dok
tora filozofii do Poznania na pierw
szą posadę redaktora technicznego
katolickiego tygodnika „Tęcza”. Był
też Essmanowski tłumaczem sztuk
Lope de Vegi, publicystą występu
jącym jako Togzaj w „Tygodniku
Ilustrowanym”, wykładowcą w Pań
stwowym Instytucie Sztuki Teatral
nej, wybitnym iberystą. Przez pięć
lat uczył mnie łaciny, przez rok ję
zyka polskiego.

Miałem szczęście do wybitnych
polonistów. W klasie trzeciej Gim
nazjum (dawnego typu) im Mickie
wicza w Warszawie prowadził nas

Roman Kubiński, przysięgły „kra-
kauer”, niegdyś reprezentacyjny pił
karz „Cracovii” i Polski, w klasie

nika. Klaudiusz okazał się znawcą
przedmiotu, co zadziwiło obu zna
nych historyków, po czym wywią
zała się dyskusja na temat historio-
zofii 1 sposobu przedstawiania dzie
jów. Polion zarzucił Liwiuszowi, że

jest zbyt literacki, „Historia po
winna być wiernym obrazem tego,
co się zdarzyło, powinna opowia
dać, jak ludzie żyli i umierali, co

czynili i mówili, Epickość zaciem
nia ten obraz" — stwierdzał osiem
dziesięcioletni Polion.

W istocie ta rozmowa posłużyła
Gravesowi do obrony swojego sta
nowiska jako pisarza historycznego.
Dokonał on bowiem nie lada zabie
gu literackiego. „Ja, Klaudiusz" jest
opowieścią samego cesarza, panują
cego w latach 41—54 naszej ery.
Przedstawił on w formie dość barw
nej, niemal sensacyjnej, kulisy dwo
ru cesarskiego od boskiego Augusta
poczynając, a siebie uważał za re
publikanina.

Graves posłużył się w powieści
nowoczesną terminologią m. in. w

nazewnictwie wojskowym. Po raz

pierwszy pojawili się pułkownicy,
kapitanowie, sierżanci, czego w daw
nym Rzymie nie było. Również na

określenie prowincji użył pisarz an
gielski współczesnych nazw np.
Francja zamiast Galia, Niemcy za
miast Germanowie. Jeśli dodać do
tego pikantne szczegóły obyczajowe,
to możemy w pewnym sensie zro
zumieć rozgłos, jakim cieszyło się
dzieło Gravesa, aczkolwiek był to

rozgłos z pewnością dwuznaczny.
Tylko niewielu czytelników spod
warstwy obyczajowej, tak bogatej,
dostrzegło krytykę ówczesnego fa
szyzmu. Była to powieść przeciw

LESŁAW M BARTELSKI

Poeta i
łczwartej dr Adam Zieleńczyk, filo
zof ze szkoły Mahrburga, wykła
dowca Wolnej Wszechnicy Polskiej,
w zasadzie zajmujący się propedeu
tyką filozofii, wuj Krzysia Baczyń
skiego. W piątej zabrał się za nas

Essmanowski, który opracował dla
szkół „Pana Tadeusza” (1934), w

szóstej bardzo krótko uczył nas dr
Antoni Wieczorkiewicz, nastąpiony
przez pedantycznego i oschłego dr.
Kazimierza Zbierskiego. Wreszcie w

siódmej i ósmej klasie otrzymaliśmy
jako nauczyciela samego dyrektora
szkoły dr. Michała Dadleza, legioni
stę, w latach dwudziestych związa
nego z krakowską grupą Helion”.
Należeli do niej m. in. Józef Alek
sander Gałuszka, Jerzy Braun, Mie
czysław Jastrun, Jan Brzękowski
(czego się później wypierał), Janusz
Stępowski, Jan Sztaudynger, Jan Al
fred Szczepański czy Witold Ze-
chenter, który dość obszernie pisał
o swej młodości literackiej w to
mach wspomnień pt. „Upływa szyb
ko życie”. W 1925 r. do tego koła
artystyczno-literackiego należeli
również Helena Moskwianka i Adam
Polewka. Niezły zestaw nazwisk!
„Niewiadome mi są losy Michała
Dadleza, który — bodaj jako ostatni
z sympozjonistów — opuścił koło, a

także UJ, i chyba Kraków, nigdy
potem nie spotkałem się z jego na
zwiskiem. Poinformował mnie prof.
Henryk Markiewicz, że Dadlez dok
toryzował się w 1923 r. na UJ pracą
»Pope w Polsce XVIII w.*, potem
był nauczycielem gimnazjalnym" —

wspomina Zechetnter. Do Warszawy
przyszedł z Ciechanowa, gdzie do
dziś trwa sława jego zdolności pe
dagogicznych.

Essmanowski był neurastenikiem,
potrafił przez kilka dni chodzić po
nury, zdania cedził przez zaciśnię
te zęby, to znowu tryskał niespo
tykanym humorem. Uwielbiany
przez uczniów klasy, której był wy
chowawcą, traktował ich bardziej po
koleżeńsku niżby wypadało. Nazy
wali go „Magistrem”, a kiedy za
padał w dziwny stan, jakby nie
zwracając uwagi na otoczenie, przy
wracali go rzeczywistości głośnym
chóralnym okrzykiem: „Salve, caris
sime!”, o czym wspomina Michał
Wojewódzki, autor cennej książki
„W tajnych drukarniach Warszawy
1939—1944”, który często spotykał
się z Essmanowskim podczas okupa
cji.

Nie pamiętam dokładnie kiedy to

było, ale na przedwiośniu 1938 r. z

pewnością, nasz łacinnik wbiegł do
klasy z tajemniczą miną, poznaliś
my, że jest czymś bardzo przejęty,
część chłopców spodziewała się, że

lekcji nie będzie, a może nas „Es-
man” zaciągnie na siatkówkę? Boi
sko mieściło się po drugiej stronie
ulicy Konopczyńskiego, jeszcze wów
czas niezabudowanej i dotykało ty
łów kamienic przy ulicy Tamka.
Nieraz graliśmy z Essmanowskim
w siatkówkę, a nawet — o, zgrozo!
— w niezbyt wykwintnego „salo
nowca”, nic więc dziwnego, że wy
czekiwaliśmy na moment, że lekcję
diabli wezmą. Essmanowski cisnął
teczkę na fotel, nie sprawdził listy
obecności, co uczyniłem za niego,
oczywiście za zgodą profesora i po
wiedział uroczyście:

— Przeczytam wam teraz dzie
wiąty rozdział z powieści Roberta
Grauesa „Ja, Klaudiusz". Dostałem
właśnie korektę.

I wyjął z teczki długie szpalty,
pochylił się nad nimi i zaczął czy
tać:

„Nazywał się Polion, a spotkaliś
my się w tydzień po moich zarę
czynach z Urgulanillą. Siedziałem
nad jakąś książką w Bibliotece Apol-
lina, kiedy zauważyłem wchodzące
go Liwiusza, a z nim żwawego sta
ruszka w stroju senatorskim. Kiedy
mnie mijali, dosłyszałem jak Di-
wiusz mówił:

— Zdaje się, że musimy pożegnać
się z nadzieją znalezienia go, chy
ba/ Ale oto właśnie i Sulpicjusz.
Jeżeli kto będzie wiedział to tylko
on. Dzień dobry, Sulpicjuszu. Chcia-
łem cię poprosić o wyświadczenie
przysługi mnie i mojemu przyjacie
lowi, Azyniuszowi Polionowi. Szu
kamy pewnego komentarza do
»Taktyki wojskowej" Polibiusza...”.

Tę scenę pamiętamy z głośnego
serialu „Ja, Klaudiusz”, w której
po raz pierwszy ktoś pochwalił
biednego młodzieńca, uważanego
powszechnie za głupka i nieudacz-

BMfci
dyktatorom — Mussoliniemu i Hit
lerowi, pisarz posłużył się kostiu
mem historycznym. Pisał ją w Deya
na Majorce, z której musiał ucho
dzić na skutek wybuchu wojny do-

■mowej i wyraźnej wrogości gen.
Franco do Anglików.

Ale właśnie z Majorki przyleciał
Graves do Warszawy 20 września
1974 r. na zaproszenie Oddziału
Warszawskiego ZLP i Państwowe
go Instytutu Wydawniczego. Na lot
nisku witali go Leszek Prorok, w

imieniu organizatorów III Warszaw
skiej Jesieni Poezji, Irena Lasonio-
wa z ramienia PIW oraz przedsta
wicielka „Expressu Wieczornego”
red. Anna Kornacka, która uzyska
ła wypowiedź znakomitego gościa 1
kilka słów z pozdrowieniami dla
tej popularnej warszawskiej popo-
łudniówki, z którą wówczas blisko
współpracowałem, publikując na jej
łamach cotygodniowe felietony lite
rackie pt. „Z książką na ty”.

Graves oświadczył: — Jest to mo
je pierwsze spotkanie t Polską, ale
nie pierwsze z polską literaturą.
Wiem, te również moje książki są
znane polskim czytelnikom i że
przyjeżdżam do przyjaciół.

Kornacka podsunęła mu „Express
Wieczorny” z dużym artykułem o

nim, był więc zadowolony. Z chęcią
więc skreślił pozdrowienia dla czy
telników dziennika:

„Chociaż od roku 1973 napisałem
nie więcej niż dwie książki, lecz po
przednio napisałem ich 143 i czuję
się nieco zmęczony. Odwiedzenie
Warszawy, gdzie mam wielu przyja
ciół, daje mi uczucie wielkiego
święta".

Nazajutrz, w sobotę, „Express” na

pierwszej stronie przytoczył te sło
wa znakomitego pisarza i podał
wiadomość, że Graves będzie pod
pisywał egzemplarze „Mitów grec
kich” w księgami „Nike” przy uli
cy Sienkiewicza, tam gdzie niegdyś
stał gmach wydawnictwa Gebethne
ra i Wolffa. Wpadłem na chwilę do
księgami 1 poprosiłem kierownicz
kę p. Kowalską, by odłożyła mi dwa
egzemplarze, które zabiorę wieczo
rem. Zwierzyła mi się, że jest bar
dzo przejęta tym spotkaniem i do
dała: „Niech pan popatrzy jaka ko
lejka!".

Kiedy wychodziłem, już od dwóch
godzin ludzie stali od wejścia do
księgami aż po „Dom pod Orłami”
na skwerku przy ulicy Jasnej Tłum!
Nigdy takiego nie widziałem, choć
nasze imprezy „Książka z autogra
fem” cieszyły się sporą popularno
ścią m. in. dzięki temu, że „Express”
zamieszczał zawsze wywiad z auto
rem. Był to okres, kiedy trzeba by
ło propagować książki, jeszcze nie
szły „jak woda” — Graves zrobił
chyba znakomity początek.

Wróciłem pod wieczór, wrzesień to

miesiąc stolicy, byłem więc zapro
szony z tej okazji na spotkanie w

Pałacu Młodzieży z Klubem Miłośni
ków Warszawy. Niosłem sześć pięk
nych róż, zadowolony z występu.
Ledwie przepuszczono mnie do
wnętrza księgami, kolejka chętnych
po autograf sięgała od półpięterka
po schodach aż na ulicę.
Graves jęknął. — Podpisałem 800
egzemplarzy, nie mam już sił. Czy
pan jest lekarzem?

Roześmiał się, poznał mnie bo
wiem. Żona kategorycznie oświad
czyła, że muszą wracać do „Grand
Hotelu", cóż miałem robić? Wygło
siłem przemówienie do wyczekują
cych, podziękowałem w Imieniu pi
sarza, o co mnie prosił, powiedzia
łem, że kto chce mieć autograf,
może przyjść na wieczór autorski
Grayesa w Muzeum Dunikowskiego
w Królikami. Moje wystąpienie nie
spotkało się z aplauzem zebranych,
musiałem więc jeszcze raz zabrać
głos i twardo oświadczyć, że na

dzisiaj koniec.
Nie śmiałem więc poprosić pisa

rza o autograf na „Mitach grec
kich”, o których z takim przekąsem
wyrażał się w rozmowie ze mną Jan
Parandowski, a które ukazały się w

III wydaniu, nakład wynosił 50.000
egzemplarzy. „Tylko na Węgrzech
miałem podobny sukces" — oświad
czył ml później Graves.

Były to dla mnie trudne dni
Wstałem o świcie, a kładłem się
spać przed północą. Objeździłem
warszawskie dworce, byłem też na

lotnisku by witać przybyłych. A na

dobitkę miałem jeszcze dalsze spot
kania 1 młodzieżą — zaproszono

mnie na Saską Kępę do Liceum im.
Adama Mickiewicza, jakbym mógł
odmówićl

W poniedziałek, 23 września, na
stąpiło w Starej Prochowni otwar
cie Warszawskiej Jesieni Poezji,
wieczór prowadzili Leszek Prorok i
Wojciech Siemion. Sala była zapeł
niona po brzegi, duszno, gorąco, te
lewizja, radio. Siedzieliśmy na pod
wyższeniu, najbardziej oklaskiwani

byli Robert Graves 1 Lubomir Lew-
czew, znakomity poeta bułgarski.
Występujących przedstawiał Prorok,
dodając skąd przybyli do Warsza
wy, a kiedy powiedział: Bartelski
z Mokotowa, czyniąc aluzję do mo
jej monografii, sala zareagowała ży
czliwymi brawami. W chwilę póź
niej znowu otrzymałem oklaski,
gdyż mówiłem krótko o imprezie,
nie więcej niż pięć minut, co rzad
ko się zdarza w naszym kraju. A

było to moje już czwarte w tym
dniu wystąpienie publiczne — prze
mawiałem bowiem na otwarciu
wystaw w Muzeum Literatury i w

Związku Plastyków.
W dwa dni później pojechaliśmy

wszyscy do Płocka. Od rana padał
deszcz. Droga prowadziła przez Że
lazową Wolę, gdzie wysłuchaliśmy
koncertu chopinowskiego w wyko
naniu profesora Stefańskiego, a

później wstąpiliśmy na zaproszenie
naczelnika gminy do gospody „Pod
wierzbami”. Nie obyło się bez prze
mówień, wystąpiłem i ja, koledzy
byliby chyba zawiedzeni, gdybym
nie zabrał głosu i nie podziękował
sympatycznym gospodarzom.

Siedziałem obok Gravesa i jego
żony, ucieszył się, kiedy mu powie
działem, że znam jego autobiografię
„Goodbye to all that”, wydaną po
raz pierwszy w 1929 r. i przepraco
waną później w 1957 r. Udało mi
się ją kupić w Międzynarodowym
Klubie Prasy i Książki na placu
Unii Lubelskiej. Żałowałem, iż nie
wziąłem tego egzemplarza ze sobą
w podróż do Płocka.

W trakcie tego małego przyjęcia
miałem okazję porozmawiania z

angielskim pisarzem. Zwierzył mi
się, że byłby bardzo zadowolony,
gdyby tę jego autobiografię prze
tłumaczono na język polski. Jego
rodzina wywodziła się z francuskiej
szlachty i przybyła do Wielkiej Bry
tanii w 1485 r. razem z królem Hen
rykiem VII. Ojciec Gravesa, Alfred
Percival, był również poetą i inspek
torem szkolnym w Londynie. W ro
dzinie autora „Mitów greckich”, ro
dzinie o silnie protestanckich tra
dycjach po pradziadku, biskupie Li-
merick, przeważali uczeni, poeci i
duchowni. Matka natomiast, Amalia
von . Rankę była z pochodzenia
Niemką, bratanicą słynnego history
ka, naturalizowaną jednak w Anglii.

Dwie pasje pochłaniały Gravesa —

wspomnienia wojny (w 1916 r. wy
dał pierwszy zbiór swych poezji
„Over the brazier”. Nad kotłem) i

antyk. Pisze o tym w „Pożegnaniu
z tym wszystkim”, działania na fron
cie francuskim, przedstawiając z

pedanterią pisarza wojskowego. Do
szedł do stopnia kapitana, z czego
był dumny, 1 w muzeum płockim
podpisał się właśnie jako oficer
Royal Welch Fusiliers.

Z Żelazowej Woli udaliśmy się do

zabytkowego kościoła w Brochowie,
w którym brali ślub rodzice Fry
deryka Chopina. Graves powiedział
mi, że muzyki Chopina ma powyżej
uszu, mieszka na Majorce w pobli
żu muzeum naszego wielkiego kom
pozytora, lubi jego utwory, byle nie
w nadmiarze. Szepnął mi do ucha:
— Ale ta wasza pani kustosz z Że
lazowej Woli to mi się podoba jako
kobieta! I pomyśleć, że miał wów
czas 79 lat!

Byliśmy jeszcze w Łącku, zwie
dzając stadninę i wstępując na obiad,
dość smaczny, za jedyne 40 zł, do
gospody „Pod kasztanami”. Gravesa
do Płocka przywiózł Jan Rostwo
rowski swoim samochodem, który na

Warszawską Jesień wybrał się z żo
ną i synem. Musiałem być wcześ
niej na miejscu, aby powiadomić
organizatorów, a byli nimi pracow
nicy Wydziału Kultury i Sztuki
oraz miejscowi bibliotekarze, że go
ście się opóźnią 1 skorygować pla
ny wystąpień. Jeden z naszych go
ści, szwedzki poeta, dość miły, wró
cił do Warszawy w stanie „upoje
nia alkoholowego”, jak to dzisiaj
określa się elegancko, a pił od chwi
li wylądowania na Okęciu. Zaopie
kował się nim radca do spraw kul
tury ambasady szwedzkiej, żałując,
że nie może być z nami w Płocku.

Wszystkie wieczory autorskie uda
ły się, Graves występował w Do
mu Technika Zakładów Rafineryj
nych i Petrochemicznych łącznie z

Andrzejem Buszą (USA), Jackiem
Łukasiewiczem (Wrocław), Janem
Pilarzem (Praga czeska), Anną Swir-

szczyńską (Kraków), Bolesławem Ta-
borskim (Londyn) i Wacławem Sad
kowskim (Warszawa). Taborskiemu
zresztą, mojemu koledze z powstania
warszawskiego, tłumaczowi Gravesa
zawdzięczaliśmy, że znakomity
twórca pojawił się w Polsce.

III Warszawska Jesień Poezji 1974
zakończyła się w piątek, 27 wrześ
nia cocktailem w Ratuszu. Podejmo
wał nas wiceprezydent Stanisław
Bielecki, dziennikarz z zawodu, ma
jący pod sobą sprawy kultury i o-

światy. Graves zjawił się z pewnym
opóźnieniem, już wszyscy myśleli, że
nie ma sił 1 odpoczywa po męczą
cych spotkaniach! Ale gdzie tam!
Przyszedł z nie odstępującą go, spo
ro młodszą żoną (trzecią?) i tłuma
czył się, że zatrzymano go na poga
wędce w PEN-Cluble. Widocznie
miał sporo do pogadania z Janem
Parandowskim. Z jego przyjściem
zrobił się przyjemny towarzyski na
strój, mieszały się języki, było tylu
gości z zagranicy! Wszyscy uczestni
cy Jesieni otrzymali piękne albumy
o Warszawie, zaś Robert Graves,
żegnając się ze mną, wręczył mi tom
swoich wierszy „Poems 1970—1972”,
zawierający dwa cykle poezji —

XXVI 1 XXVII. I oczywiście opa
trzył go dedykacją.

Kiedy oglądam serial o Klaudiu
szu, wznowiony przez telewizję,
mam przed oczyma postać jego au
tora, starego poety z Majorki i

wspominam w myślach tłumacza
powieści dr. Stefana Essmanow-
Skiego, który nie doczekał przeniesie
nia dzieła angielskiego pisarza na

mały ekran. Essmanowski został roz
strzelany w marcu 1942 r w pod
warszawskich lasach w wielkiej
egzekucji więźniów Pawiaka. Ach,
carissime magister nos ter!
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JERZY HARASYMOWICZ

Coraz dale}
Coraz dalej
oczy karę
chyba się
nie spotkamy

Została nam jeszcze
cała góra szczęścia
nie zebrana

Dojrzały
i przekwitły twe usta

nie zebrane

Coraz dalej
oczy karę
Jeleń pochyla
złote poroże buczyny
Jesień —

chyba się
nie spotkamy

Nie gniewaj się

*
**

Drażnię jej brzuch
pierzastą trawą połoniny

— to pogański ołtarz

Święty stół

który całuję

>(** *

Przeleciało
zaszumiało

Ledwie zdjęłaś
poranne skrzydła mgieł

Już szepcze wieczorne modlitwy
listek bukowego lasu

Już spinasz rude włosy w kok
w czerwony zachód
ubierasz suknie mgieł

Podobno był jakiś dzień...

*

•K*
Okno
z którego widać jezioro
i wiosenne góry
i Ciebie zbierającą zawilce
na nasz stół

Teraz w oknie sypie śnieg
Z

W łóżku leżą nasze ciała
zostawione w popłochu

Zostawione oczy
które łowiły każdej nocy
gwiazdy na jeziorze

Od tamtych pięknych słów
wieje mróz

***

Nocne okno w girlandzie ptaków
i oni w oknie
ptaki śpiewały całą wiosenną noc

Stary park jak faun
grał im na flecie

Teraz pusto śnieg i mrok
gdy księżyc znad gór rozświeci
na szybie kwiaty mrozu

Wydaje się
— to ich srebrne twarze
to oni

*
**

Kto by to powiedział
patrząc na tę stertę materacy
na pościel zmiętą już i niepotrzebną
i na nich którzy byli już tak daleko

Kto by to powiedział
że leżeli w hamaku
wyplatanym
z zielonej leszczyny

Kołysało ich niebo

*

* -K
Światło biegnące sufitem
to samochody po tamtej stronie jeziora
to szczęście biegnące w świetlistej sukni

każdej nocy nad ich łożem

Byli tak zajęci sobą
wiosną i ptaka nocnego krzykiem
nie wiedzieli nawet

szczęście fruwa nad nimi

<

W rankingu ogłaszanym regularni* przez miesięcznik
„Zarządzanie” Kombinat Metalurgiczny Huta im. Lenina

plasuje się w górnej części tabeli. Chociaż w tej chwili

jedynym argumentem przemawiającym za tym, że mamy
do czynienia z liderem jest ilość zatrudnionych pracow
ników — ok. 39 tys. Coraz bardziej średnia płaca odbieg*
od zarobków górników, spółdzielców i budowlanych. Wiel
kość produkcji niezbyt się powiększa, bo warunki tech
niczne nie są sprzyjające. Natomiast najbardziej niepo
kojący jest zmniejszający się czysty zysk. Oznacz* to w

praktyce, te huta staje się coraz biedniejsza. Czy tak jest
w istocie? Czy kombinatowi grozi bankructwo? Na ile me
chanizmy reformy gospodarczej sprzyjają rozwojowi i mo
dernizacji poszczególnych wydziałów?

W Instytucie Gospodarki Narodowej w Warszawie, który
na zlecenie centralnych instytucji w Polsce, w tym głównie
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, zajmuje się
badaniem stanu gospodarki, odbyło się niecodzienne semi
narium. Dotychczas ppdstawą analiz były poszczególne
branże, natomiast nigdy jeszcze jedno, nawet duże przed
siębiorstwo. Na przykładzie HiL analizowano działa
nie poszczególnych mechanizmów reformy gospodarczej.

Kombinat Metalurgiczny Huta im. Lenina jest przed
siębiorstwem wielozakładowym składającym się z 25 za
kładów 1 samodzielnych wydziałów. Najlepiej o roli huty
świadczą dane: w produkcji całego krajowego hutnictwa
udział HiL jest następujący — surówka 37 proc., stal
30 proc., wyroby walcowane gotowe 33 proc. Równocześnie
jest ona jedynym wytwórcą blach gorąco- i zimnowalco
wanych o grubości powyżej 5 mm, blach ocynowanych
oraz blach elektrotechnicznych: transformatorowych 1
prądnicowych. Można jeszcze mnożyć poszczególne asor
tymenty, w każdym razie wyroby z krakowskiej huty
wykorzystywane są w przemyśle maszynowym, budow
nictwie, przy produkcji statków, taboru kolejowego, sa
mochodów itp. Pomimo zwiększającego się udział*

Gigant
w reformie

tworzyw sztucznych 1 mas plastycznych wyroby z żela
za nadal zajmują w naszej gospodarce najważniejsze
miejsce. Tych największych odbiorców krajowych i za
granicznych huta ma ponad 1500. Kiedy w pierwszym
kwartale ubiegłego roku, ze względu na bardzo trudną
zimę i kłopoty związane z usuwaniem nieprzewidzianych
awarii, spadła produkcja niektórych asortymentów na
tychmiast odbiło się to na realizacji planów w tysiącach
mniejszych przedsiębiorstw. Przy czym, co jest ważne, w

hutnictwie nie da się przyspieszyć pewnych procesów.
To co zostanie stracone w jednym miesiącu nie jest mo
żliwe do nadrobienia np. w IV kwartale. Straty mają
charakter bezpowrotny. W 1985 roku sprzedaż łączna wy
robów, półproduktów i usług huty wyniosła ok. 150 mld
zł., z czego 93 proc, przeznaczono na kraj a tylko 7 proc,
na eksport.

Ciasny gorset

Produkcja wszystkich asortymentów hutniczych a tak
że eksport podlegają centralnemu bilansowaniu. Zwięk
szające się potrzeby rynku wewnętrznego limitują sprze
daż dewizową dzięki czemu, mimo potencjalnych możli
wości, eksport do II obszaru płatniczego systematycznie
maleje. Centralnym rozdzielnictwem objęte jest zaopa
trzenie w podstawowe surowce, materiały, paliwo, ener
gię elektryczną oraz prawie cała sprzedaż wyrobów goto
wych i półproduktów, w tym także eksport. 80 proc,
zaopatrzenia i 94 proc, zbytu dokonywanych jest po ce
nach urzędowych. Jak łatwo się zorientować pole ma
newru przy planowaniu zysku jest właściwie ograniczo
ne do minimum. Trudno również zastosować metodę zna
ną w innych przemysłach a mianowicie wprowadzeni*
nowego wyrobu, na który ustala się cenę w oparciu o obo
wiązujące w danym roku wskaźniki ekonomiczne. Teore
tycznie poziom cen urzędowych na zbyt towarów hutni
czych podlega od 1982 roku corocznym przewartościowa
niom, jednak podwyżki nie pokrywają wzrostu cen na wę
giel kamienny, rudy żelaza i manganu, cynę, cynk, ener
gię elektryczną. PKP od lipca podniosły stawki za prze
trzymywanie wagonów, rosną wydatki za wywóz śmieci,
części zamienne do samochodów i wewnętrznego taboru
kolejowego. To wszystko wpływa bezpośrednio na uzyski
waną rentowność wyrobów hutniczych. W 1982 roku —

czyli w pierwszym okresie wprowadzania w życie re
formy — wynosiła ona ok. 15,3 proc., by w kolejnych la
tach systematycznie maleć do 11,6 w 1983 r., 6,7 w 1984 r.

W 1985 zanotowano 7,5 proc.

Majątek na licytację
Właściwie gdyby spojrzeć realnie na

stwierdzić, że kłopoty „z ludźmi” — do
ubytek pracowników wyniósł 7000 osób — są iluzorycz
ne. Bo przecież przy zastosowaniu automatyzacji i ciągłym
unowocześnianiu poszczególnych wydziałów jest szansa

na zmniejszenie zatrudnienia o kilka tysięcy. To wszy
stko jednak kosztuje miliardy. Huta nagle przestała być
atrakcyjnym miejscem pracy. Zabrakło 800—1000 miesz
kań, które kombinat otrzymywał dla własnych ludzi od
krakowskich spółdzielni mieszkaniowych. Relatywnie pła
ce spadły w stosunku do innych firm. Ęez wątpienia cio
sem okazało się odejście na wcześniejsze emerytury ok.
3700 osób. To byli przeważnie ci, którzy znali hutę od
chwili, gdy ją budowano, a bardzo trudno wychować mło
dych, by pracowali tak jak kiedyś ich ojcowie. Poza tym
ci ludzie posiadali mieszkania służbowe i przecież nie
można ich było na starość tego „przywileju” pozbawić, na

który w dodatku zapracowali. Powoli zaczęło brakować
pracowników na wszystkich stanowiskach co szczególnie
niekorzystnie wpłynęło na bieżącą działalność remonto
wą wyeksploatowanej huty. Intensywna eksploatacja po
wodowała naturalne, wcześniejsze zużycie urządzeń. W
dodatku zabrakło w odpowiednim momencie przedsię
biorstw pomagających w specjalistycznych naprawach, bo
akurat zostały przeniesione na inne budowy. W jednym
miejscu budowano nową hutę a w drugim „stara” coraz

bardziej podupadała na zdrowiu. Powodowało to spadek
wydajności, częstsze przestoje powodowane awariami.
Dzisiaj co roku trzeba wydać astronomiczną kwotę 150
mld zł by prowadzić tylko bieżące remonty. Pytanie
skąd brać takie kwoty. Właściwie już od paru lat nastą
piło umorzenie majątku trwałego w postaci wstrzymania
naliczania obciążeń amortyzacyjnych od 82 proc, wszy
stkich maszyn i urządzeń w kombinacie. W potocznym
języku oznacza to, że nie nadają się nawet na licyta
cję.

Przed 35 laty, kiedy powstawały plany huty, nie dba
no o ochronę środowiska, dziś jest to już problem nu
mer jeden. W warunkach krakowskich ma on szczególne
znaczenie bowiem presja władz i całego społeczeństwa na

eliminowanie uciążliwej produkcji zmusza do prowadze
nia prac modernizacyjnych i usuwania szkodliwych po
zostałości. Ale przecież teraz do wyników ekonomicznych
przedsiębiorstwa liczą się tylko te inwestycje, które po
trafią w szybkim czasie przynieść wzrost produkcji lub
oszczędność materiałów i surowców. A przecież, jak wy
liczono w kombinacie, uruchomiona niedawno końcowa
oczyszczalnia ścieków dla 75 proc, wodnych pozostałości
produkcyjnych zwróci się dopiero za ok. 15 lat. Jako
wskaźnik przyjęto obecne stawki płacone za zatruwa
ni* rzeki oraz za pobór wody z własnego ujęcia. Resort
ochrony środowiska i zasobów naturalnych dorzucił tyl
ko 1 aż 460 min złotych. Za resztę musiała zapłacić huta.
Dziś jako najpilniejsze przedsięwzięcia inwestycyjne
określono: budowę baterii wielkokomorowej zastępują
cej dwie stare, wyeksploatowane baterie, budowę nowej
taśmy aglomeracyjnej, która spowoduje wreszcie kasację
starej objętej nakazem technicznej likwidacji. Jako wa
runek utrzymania unikalnej w Polsce produkcji blach
gorącowalcowanych i wsadu do walcowni zimnej musi

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

sprawę można

połowy 1984 r.
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CO PISZA INNI
„Aparat propagando-.

wy Białego Domu” do
skonale zrozumiał regu
ły obowiązujące dzien
nikarzy i potrafi po
sługiwać się nimi z

korzyścią dla siebie.
Podstawową zasadą jest
tu, że wszystko co robi
lub mówi prezydent
musi być szeroko rela
cjonowane i komento
wane z należnym sza
cunkiem. Helen Tho
mas, długoletnia kores
pondentka UPI, akredy
towana przy Białym
Domu, zauważyła ostat
nio: „Twierdzenie, że

posługują się nami, jest
eufemizmem”. Więk
szość dziennikarzy go
dzi się z taką sytuacją,
czekając tylko na to, by
„jakiś funkcjonariusz,
proszący by go nie iden
tyfikować” zechciał
podszepnąć jakie jest
oficjalne stanowisko.

(„Le Monde
Diplomatiąue")

„Wieloletnie zaciąga
nie długów zagranicz
nych na pokrycie szczo
drych programów po
prawy warunków so
cjalnych i rozwoju rol
nictwa oraz rosnący de
ficyt handlowy sprawi
ły, ze zadłużenie Grecji
za granicą przekracza
obecnie 14 mld dolarów,
tzn. 36 proc, produktu
narodowego brutto
(PNB).” („AP”)

Przyszłość Antarktydy, na którą przypada 10 proc, o-

gólnej powierzchni lądów na naszej planecie, staje się te
matem coraz bardziej zaciętych dyskusji nie tylko na fo
rum ONZ, ale również innych organizacji międzynarodo
wych. Zwolennicy ochrony środowiska argumentują, że

Antarktyda powinna stać się największym na świecie re
zerwatem przyrody.

Zupełnie odmienne stanowisko zajmują kraje Trzeciego
Świata, które chcą uzyskać prawa eksploatacji olbrzymich
złóż ropy naftowej, węgla i innych kopalin odkrytych
tam przez geologów. Z kolei kraje będące stronami za
wartego 36 lat temu układu antarktycznego (wśród nich
jest Polska) opowiadają się za utrzymaniem obecnego
stanu rzeczy.

Zdaniem większości uczonych, eksploatacja bogactw
naturalnych Antarktydy będzie zadaniem niesłychanie
trudnym i raczej nieopłacalnym ze względu na koszty.

Mimo to. niektóre kraje Trzeciego Świata pod przewod
nictwem Malezji, domagają się, aby kraje będące strona
mi układu przekazały kontrolę nad Antarktydą ONZ,
która zadecyduje o przyszłości lodowego kontynentu, a

zwłaszcza ustali zasady prowadzenia prac górniczych i
wiertniczych.

Kontynuujemy druk fragmentów, przy
gotowywanej do wydania przez KAW w

Gdańsku, książki Jerzego Modela „Piekło
zaplanowane”.

W Republice Południo
wej Afryki wciąż leje się
krew. W ostatnich miesią
cach liczba śmiertelnych o-

fiar krwawych zajść de
monstrantów — przeciwni
ków segregacji rasowej —z

siłami bezpieczeństwa ra
sistowskiego rządu w Pre
torii i innych gwałtownych
incydentów wzrosła do
1000.

NAPIĘCIA
Tysięczną ofiarą był 29-

letni Robert Zithuele Mzizi

zamordowany niedaleko
domu w Soweto na mu
rzyńskim przedmieściu Jo-

hannesburga.

Biskup Desmond Tuta,
murzyński laureat Pokojo
wej Nagrody Nobla z RPA

ostrzega przed niebezpiecz
nym rozwojem sytuacji
wewnątrzpolitycznej w tym
kraju.

Spośród tysiąca zabitych,
większość to Murzyni lub
przedstawiciele ludności
kolorowej. Tylko sześć o-

sób to biali.

LUDNOŚĆ HANDEL

Jak wynika z opubliko
wanych w Waszyngtonie
rezultatów ostatniego spisu
ludności, liczba ludności w

Stanach Zjednoczonych
wzrosła w ciągu ostatnich
5 lat o 12,2 miliona (czyli o

5,4 proc.) i osiągnęła w

dniu 1 lipca 1985 r. 238,74
min osób.

PIERRE CARDIN przygotowuje się do wprowadzenia
na rynek radziecki obuwia, perfum i kosmetyków ze

znakiem swej firmy. Niedawno odbyły się negocjacje
władz radzieckich z przedstawicielami firmy francuskiej
w sprawie podjęcia w ZSRR produkcji perfum i kosme
tyków Cardina. Trwają pertraktacje na temat zorgani
zowania w Moskwie salonu tej firmy. Cardin zaintereso
wany jest również udziałem w modernizacji radzieckiego
przemysłu lekkiego, poczynając od włókiennictwa, a

skończywszy na meblarstwie.

Amerykański tygod
nik „Time” ogłosił Teng
Siao-pinga (Denga Xia-
opinga), członka stałego
Biura Politycznego Ko
mitetu Centralnego Ko
munistycznej Partii
Chin „Człowiekiem ro
ku” 1985 za przeprowa
dzenie szerokich reform
gospodarczych.

Tytuł „Człowieka ro
ku” przyznawany jest
przez „Time’a” corocznie,
począwszy od roku 1927,
a Teng Siao-ping otrzy
mał go po raz drugi (po
przednio był on „Czło
wiekiem roku” w 1978
r.)

Liczący sobie 83 lata
Teng nazywany jest
przez Chińczyków żar
tobliwie „małą butelką”
ze względu na niski
wzrost i opływowe
kształty. W swoim życiu
często bywał „pod wo
zem”. W okresie rewo
lucji kulturalnej za
rzucano mu, że jest
„renegatem, agentem
rewizjonizmu kontrre
wolucyjnego, osobisto
ścią podążającą drogą
kapitalistyczną."

Składając samokryty
kę mówił o sobie: „Je
stem małym, nie przy
stosowanym do nowego
ładu inteligentem bur-
żuazyjnym, nieeduko-
wanym człowiekiem...
Nie jestem zdolny do
pełnienia funkcji kie
rowniczych.” Nie na

wiele pomogła mu ta

samokrytyka. Został od
sunięty od wpływów
politycznych. Na wyso
kie stanowiska powró
cił w 1973 r., by w 1976,
już po śmierci Mao zo
stać po raz kolejny od
suniętym. Dopiero w

1977 r. rozpoczął swą
kolejną karierę poli
tyczną.

Przezroczyste oceany

Atomowe okręty podwodne, ukryte przed
radarem, czujnikami i obiektywami satelitów
spełniały nadzieję na istnienie broni abso
lutnej, nieosiągalnej dla przeciwnika, a jed
nocześnie wyposażonej w ogromną siłę ogniła.
(...) Przekonanie o nietykalności okrętów pod
wodnych rozwiało się w połowie lat siedem
dziesiątych, gdy w czasie prób nowych syste
mów łączności, prowadzonych w pobliżu Flo-
rida Keys, umieszczony w helikopterze laser,
działający w niebiesko-zielonych długościach
fal, zlokalizował zanurzone okręty podwod
ne. (...)

Badamda nad możliwością wykrywania j
zwalczania okrętów podwodnych prowadzone
są od wielu lat. Są to badania na ogromną
skalę, kompleksowe, z zastosowaniem rozma
itych technologii, % udziałem naukowców z

odległych dyscyplin, którym oddano do dys
pozycji najnowocześniejszy sprzęt — od son
dy głębinowej po specjalne systemy sateli
tarne, od rozrzuconych po świiecie stacji ba
dawczych po najpotężniejsze komputery, ana
lizujące informacje oceanograficzne z 95 pro
cent powierzchni mórz. W Stanach Zjedno
czonych, poza bezpośrednio zainteresowanymi
laboratoriami wojskowymi, zaangażowane są
tak potężne instytucje, jak Urząd Badań i
Rozwoju Energii, Krajowy Urząd Aeronauty-
M i Przestrzeni Kosmicznej, Agencja Za
awansowanych Problemów Badawczych i
Krajowa Fundacja Naukowa. Środlki prze
znaczone na badania podwodnego świata ci
szy są niemal równe budżetom programów
kosmicznych. (...)

W filmach przedstawiających wojnę pod
wodną główną postacią był marynarz ze słu
chawkami na uszach, pilnie wsłuchujący się
w pilski aparatu rejestrującego dochodzące
dźwięki. On naprowadzał swój okręt na po
zycję umożliwiającą oddanie salwy torpedo
wej, on był tym, który wsłuchując się w

szum śrub tropiących niszczycieli i odgłosy

skoordynowaną f scentralizowaną sieć wy-
kryWiania, z ośrodkami zwalczania okrętów
podwodnych w Norfolk w stanie Wirginia
i Jacksonvił!e na Florydzie. Stworzono też
sieć satelitów retransmitujących dane akus
tyczne celem przetwarzania i analizy w sta
cjach naziemnych, wyposażonych w kompu
tery, w tym jeden z największych na świę
cie komputerów „Illdac IV”.

Morze szumi w komputerze
Na VIII MiędzynarO'dowym Kongresie A-

kustycznym w Londynie przedstawiciel la
boratoriów Bella wygłosił referat relacjonu
jący doświadczenia z zakresu symulacji kom
puterowej, „polegającej na łączeniu znanych
informacja oceanograficznych z aktualnymi
danymi na tamiait stanu morza”. Ustalono, że

pomimo zmiennych warunków pod powierz
chnią morza można przewidzieć drogę
dźwięku, a więc zlokalizować jego źródło.
W odróżnieniu od aparatów hydrolokacyj-
nych, rejestrujących wszystkie głosy symu
lacja komputerowa pozwala na zniwelowanie
drugoplanowych hałasów i takie sklasyfiko
wanie pozostałych dźwięków, które prowa
dzi do wyodrębnienia okrętów podwodnych.

Do symulacji komupterawej potrzebna jest
olbrzymia ilość informacji x niemal całego
oceanu światowego, danych zebranych i prze
tworzonych w krótkim okresie, stwarzającym
wspólną podstawę czasową. Stosunkowo łat
wo było wprowadzić do pamięci komputera
o olbrzymiej pojemności informacje stałe,
wpływające na rozchodzenie się dźwięku: o

ukształtowaniu linii brzegowej i dna oceanu,
o warstwach cieplnych. Do zbierania danych
zmiennych zarówno w krókiich przedziałach
czasowych jak i odcinkach geograficznych
zaangażowano satelity specjalnego systemu
„Seasat”, bogato wyposażone w różne typy
aktywnego radaru, pasywne detektory mikro
falowe oraz czujniki podczerwieni, co pozwa
la na prowadzenie obserwacji przy każdej
pogodzie, zarówno w dzień, jak i w nocy. Sa
telity tej seriii „mierzą szybkość i kierunek
wiatru, wysokość, kształt i kierunek fali, o-

kreślają topografię powierzchni morza sto
sownie do prądów, pływów i burz, odnoto
wują depresje w powierzchni oceanów za
leżne od przyciągania ziemskiego oraz okre
ślają kształty prądów morskich, temperatu-
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Agencja AP podała listę
najpoważniejszych zama
chów terrorystycznych w

1985 r.

A 25 stycznia — terrory
styczna organizacja francu
ska „Akcja Bezpośrednia”
przyznała się do zamordowa
nia Rene Audrana, wyższe
go funkcjonariusza minister
stwa obrony Francji, który
zginął jadąc do swojego do
mu na przedmieściu Paryża.

A8marca — „Frakcja
Armia Czerwona” dokonała
zamachów bombowych w 3
miastach zachodnioniemiec-
kich. Tego samego dnia wy
buch samochodu-pułapki w

Bejrucie spowodował śmierć
80 osób.

A 10 marca — 12 Izrael
czyków zginęło w wyniku
eksplozji samochodu-pułapki
w Libanie południowym.

A 12 marca — 3 uzbrojo
nych mężczyzn przypuściło
szturm na ambasadę Turcji
w Ottawie (Kanada), zabija
jąc strażnika i przetrzymu
jąc przez ponad 4 godziny 12
zakładników.

A 14 czerwca — 2 terrory
stów uprowadziło samolot

należący do amerykańskich
linii lotniczych TWA, zabiło
zakładnika i zażądało uwol
nienia 700 Libańczyków wię
zionych w Izraelu w zamian
za ponad 30 zakładników a-

merykańskich. Tego samego
dnia w wyniku eksplozji sa
mochodu wyładowanego ma
teriałami wybuchowymi w

Bejrucie zginęły 23 osoby.

A 19 czerwca — na lot
nisku w» Frankfurcie eks
plodowała bomba umieszczo
na w walizce. 3 osoby zginę
ły, 42 zostały ranne. Co naj
mniej 60 osób zginęło, a 100
zostało rannych w wyniku
eksplozji samochodu-pułap
ki, która spowodowała rów-

Jak wynika z doniesienia
agencji AP, władze węgier
skie zdecydowały się zwięk
szyć liczbę punktów sprze
daży prasy zachodniej w

Budapeszcie. Dotychczas
gazety zachodnie sprzeda
wano jedynie w najbardziej
ekskluzywnych hotelach.
Obecnie w dziesiątkach sto
łecznych kiosków można

kupić „International Herald
Tribune”, londyńskiego „Ti-
mesa”, zachodnioniemiecką
„Frankfurter Allgemeine
Zeitung” oraz kilka innych
tytułów. Przewiduje się u-

ruchomienie sprzedaży pra
sy zachodniej w innych
większych miastach.

W marcu 1986 r. w pow
szechnym referendum
Szwajcarzy mają zadecydo
wać, czy Szwajcaria ma

przystąpić do ONZ, czy też
nadal zadowalać się będzie
rolą obserwatora. Dotych
czasowe prognozy na te
mat ewentualnych wyni
ków tego referendum
wskazują, że większość
Szwajcarów jest przeciwna
wpisaniu ich kraju na li
stę członków ONZ. Jak
wynika z przeprowadzonej
ostatnio przez tygodnik
„Cooperation” reprezenta
tywnej ankiety, 51,4 pro
cent objętych nią osób wy
powiedziało się przeciwko

przystąpieniu Szwajcarii
do ONZ, 43,9 procent za

przystąpieniem, a 4,7 pro
cent nie miało na ten te
mat zdania.

Ankietą objęto 600 osób
z trzech głównych obsza
rów językowych Szwajca
rii — niemieckojęzycznego,
francuskojęzycznego i wło-

skojęzycznego kantonu
Tessin. Okazało się, że o

negatywnym stanowisku

przystąpienia Szwajcarii do
ONZ zadecydowała opinia
obywateli niemieckojęzycz
nego obszaru Szwajcarii.

Jak Informuje dzien
nik „Guatngming Ri-
bao”, ministerstwo zdro
wia, aby zapobiec sze
rzeniu się w Chinach
choroby AIDS, zapropo
nowało wprowadzenie
zakazu wjazdu na ter;
torium Chin zagranicz
nym homoseksualistom.
W artykule poświęco
nym rozprzestrzenianiu
się tej choroby w świe
cie, dziennik stwierdził
też, że ministerstwo za-

CHOROBY
sugerowało przeprowa
dzenie surowej krytyki
„wyzwolenia i swobód
seksualnych w świecie
kapitalistycznym”. Zale
ciło ono też, by wszy
stkich cudzoziemców

pragnących poślubić
Chinkę lub Chińczyka,
poddawać przed ślubem
przymusowym badaniom
krwi. Ministerstwo u-

znało, że jest obecnie

rzeczą konieczną umoc
nienie środków prewen
cji przeciwko pojawie
niu się AIDS.

Jak dotąd — przypo
mina AFP — zanotowa
no w Chinach tylko je
den przypadek AIDS

stwierdzony u jednego
zagranicznego turysty,
który zmarł w czerwcu

ub. r. w jednym z pe
kińskich szpitali.

TERRORYZM
nleż zniszczenie sklepu w

Tripoli (Liban).
A 20 czerwca — 5 bomb

wybuchło w stolicy Nepalu,
Katmandu. 7 osób — w tym

przywódca Zgromadzenia
Narodowego — zginęło, a 23

zostały ranne.

A 23 czerwca — 2 bagażo
wych zginęło na lotnisku w

Tokio w wyniku eksplozji
ładunku wybuchowego. Tego
samego dnia rozbił się samo
lot należący do indyjskich

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

linii lotniczych. Nie wyklu
cza się, że przyczyną kata
strofy, w wyniku której zgi
nęło 329 osób, był zamach

bombowy.
A 17 sierpnia — wybuch

samochodu-pułapki we wscho
dnim Bejrucie spowodował
śmierć co najmniej 50 osób.

A 20 sierpnia — 44 osoby
zginęły w wyniku eksplozji
samochodu-pułapki w Tri
poli (Liban).

A 16 września — 39 osób
zostało rannych po wrzuce
niu granatów do kawiarni
w Rzymie przy Via Veneto.

A 30 września — uzbro
jeni terroryści uprowadzili 3
radzieckich dyplomatów i le
karza ambasady ZSRR w

Bejrucie. Jeden z dyploma
tów został zamordowany.

A 7 października — u-

zbrojeni terroryści uprowa
dzili włoski statek pasażer
ski „Achille Lauro’/ Podej
rzewa się, że zamordowali

amerykańskiego pasażera.
Porywacze poddali się 9
października.

A 23 listopada — samolot

egipskich linii lotniczych, le
cący z Aten do Kairu, został

uprowadzony na Maltę. W
czasie akcji porywaczy i w

wyniku szturmu komando
sów egipskich, przeprowa
dzonego następnego dnia,
zginęło 60 osób.

A Przedstawioną listę za
mykają zamachy terrory
styczne dokonane 27 grudnia
na lotniskach w Rzymie i

Wiedniu, w wyniku których
co najmniej 18 osób zginęło,
a około 100 zostało rannych.

wybuchów bomb głębinowych, kierował u-

cieczką w razie zagrożenia. Aparaty hydro
lokacyjne, bo tak brzmi nazwa t-go przy
rządu, są najstarszymi środkami używanymi
do wykrywania dźwięku pod wodą. Służą do
dziś, ponieważ hydrolokacja jest nadal pod
stawowym środkiem rozpoznania podwodne
go, choć dzisiejsze aparaty w niczym nie

przypominają urządzeń z drugiej wojny
światowej. Ucho marynarza-hydroakustyka
zastąpiły precyzyjne czujniki, przekazujące
sygnały do komputera, porównującego usły
szany głos z całym katalogiem dźwięków za
rejestrowanych w jego pamięci i spośród
drugoplanowych hałasów wyodrębniających
okręt podwodny.

Dźwięki w morzu rozchodzą się na tysiące
kilometrów, jednakże, podobnie jak światło
w pryzmacie, ulegają załamaniom, są defor
mowane przez falującą powierzchnię wody,
odbijają się od brzegów i dna oceanów, rów
nież cieplejsze warstwy powierzchniowe (się
gające 240 metrów) odbijają dźwięki docho
dzące z głębin. Ustalenie prawidłowości roz
chodzenia się dźwięku na dużych obszarach
podwodnych, a zatem zidentyfikowanie jego
źródła, wobec tyłu zmiennych czynników
wydawało się niemożliwe. Hydrolokacja mia
ła więc zasięg lokalny. Badając niewielki ob
szar oceanu, mniiej więcej w promieniu stu

kilometrów, służyła przede wszystkim do o-

chrony konwojów i eskadr bojowych.
Do podwodnego rozpoznania akustycznego

o zasięgu lokalnym służą instalowane na o-

krętacih aparaty hydrolokacyjne oraz pławy
akustyczne. W czasie drugiej wojny świato
wej aparaty hydrolokacyjne umieszczano na

okrętach poniżej linii wodnej lub na rufach
okrętów podwodnych. Dziś są to potężnych
rozmiarów kopuły, wbudowane z reguły na

dziobie niszczycieli lub fregat pa/trólowych.
Kryją one urządzenia nasłuchowe: pasywne,
rejestrujące tylko odbierane dźwięki, dzięki
czemu okręt przez dłuższy czas niie ujawnia
swojego położenia oraz aktywne, wysyłające
dźwięki, które wracają w formie echa odbi
tego od okrętów i Innych obiektów podwod
nych. Celem uniknięcia zakłóceń, wywoła
nych przez kadłub własnego okrętu, skon
struowano również układ czujników holowa
nych za rufą; polepszyło to wprawdzie zdol
ność umiejscowienia 1 identyfikowania obiek
tów podwodnych, ale jest niewygodne w ob
słudze. Pojawienie się na oceanach okrętów
atomowych, pływających poniżej cieplejszych
warstw wody powierzchndcwej, odbijającej
w dół dźwięki płynące z głębin, spowodowało
konieczność zbudowania aparatu hydroloka-
cyjnego, pracującego na zmiennych głęboko
ściach. Zawieszony na 180-metrowym kablu
aparat, dzięki żyroskopom utrzymuje się na

określonej głębokości a jego opływowe
kształty powodują, że nawet przy najwyż
szej prędkości holującego okrętu staiwta tylko
niewielki opór.

Inny rodzaj aparatów służących do wykry
wania okrętów podwodnych to pławy akus
tyczne. Są to pojemniki zawierające zminia
turyzowaną aparaturę służącą tylko do na
słuchu (pasywne) lub aktywne; wyczuloną
na .dźwięki płynące tylko z jednego kierun
ku lub działającą wielokierunkowo, o krót
kim lub dalekim zasięgu. Ze zrzuconej z sa
molotu patrolowego .lub helikoptera pławy
oddziela się zawieszona na kablu sonda, któ
ra może się opuszczać nawet na głębokość
240 metrów. Wystająca ponad powierzchnię
antena przekazuje sygnały do współpracują
cego samolotu.

W roku 1972 Stany Zjednoczone przystą
piły do tworzenia strefowego dźwiękowego
systemu lokacyjnego (Sound Surveffllance
System — SOSUS). W ciągu kilkunastu lat
system rozrastał się, obejmując szelfy konty
nentalne na wszystkich oceanach. Szczególne
znaczenie w amerykańskiej strategii wojny
podwodnej ma sieć monitorów akustycznych
rozlokowanych na północnym Atlantyku, na

linii Grenlandia — Islandia — Szkocja oraz

w korytarzu Morza Norweskiego, przez któ
re muszą przechodzić wszystkie okręty płyną
ce z Oceanu Lodowatego. Na dnie oceanów
rozlokowano setki hydrofonów — pasyw
nych aparatów podsłuchowych, opakowanych
w grube, gumowe węże. Są one połączone
kablami z dwudziestoma położonymi na od
ludziu stacjami brzegowymi na całym świę
cie, gdzie liczny personel analizuje odbierane
sygnały. Na północnym Atlantyku ośrodka
mi SOSUS są stacje nasłuchowe w Argentu
na Nowej Fundlandii, Kóflaviku w Islandii
i Birawdy w Walii. Z biegiem czasu doskona
lono samą aparaturę hydroflokacyjną, zwłasz
cza jej czułość, sposób zasilania 1 przekazy
wania sygnałów a także system organizacyj
ny, tworząc całkowicie skomputeryzowaną,

rę powierzchni i pływające pola lodowe”.
Dane dotyczą stanu morza co osiemset me
trów.

Wszystko to jest niezbędne dla symulowa
nia aktualnego obrazu rozprzestrzeniania się
dźwięku w zasięgu szesnastu tysięcy kilo
metrów. W pamięci# komputera zmagazyno
wano też szczególną „taśmotekę” dźwięków
wydawanych przez okręty podwodne. Jest
ona systematycznie uzupełniana i sprawdza
na w czasie tysięcy lotów patrolowych oraz

przez cierpliwych operatorów monitorów a-

kustycznych, rozlokowanych w Gibraltarze,
w Dardanelach czy na Aleutach. Na podsta
wie charakterystyki dźwięku można nie tylko
ustalić czy jest to okręt nieprzyjacielski czy
własny, ale nawet określić typ łodzi podwod
nej.

Wprawdzie parametry techniczne systemu
utrzymywane są w tajemnicy, z referatu wy
głoszonego na londyńskim kongresie akus
tycznym wiadomo, że komputery firmy Bell
umiejscowiły okręt podwodny z dokładnością
do szesnastu kilometrów. Byłby więc już łat
wym celem dla innych środków wykrywania
i walki. '

Według innych źródeł „dobrego dnia moż
na zlokalizować kilka okrętów podwodnych
na Atlantyku i to tylko z dokładnością do
50 mil 'kwadratowych. Zwykłego dnia istnieje
możliwość zlokalizowania jednego lub dwóch
okrętów. A wiele jest takich dni, kiedy nie
można ustalić absolutnie nic”. Nie można też

zapomnieć o doświadczeniu wojny falklandz-
kiej, która wykazała ograniczenia taktyczne
go zwiadu satelitarnego. Satelity obserwacyj
ne muszą wykonać jedno lub kilka oikrążeń
na orbicie zanim nad własnym terytorium
mogą przekazać zebrane informacje. Gdyby
trzeba było dokonać jednoczesnego ataku na

wszystkie znajdujące się na patrolach ra
dzieckie okręty podwodne z rakietami balis
tycznymi — a taka jest doktryna „uprzedza
jącego uderzenia rozbrajającego” — wciąż
jeszcze jest to zadanie niewykonalne. A na
wet jeden okręt podwodny, wyposażony w

sześćdziesiąt głowic, może wykonać atak od
wetowy na miasta i zakłady przemysłowe o

straszliwych skutkach.

Technika okrętowa broni się przed czujni
kami akustycznymi. Nowe okręty podwodne
poruszają się zdumiewająco bezgłośnie.
Wszystkie pomieszczenia, szczególnie maszy
nownie, są dźwiękoezczelne; urządzenia i ze
społy obok innych walorów muszą wykazać
się bezgłośną pracą. Do wyciszania służy
również strumień pęcherzyków powietrza,
które jest wydmuchiwane w pobliżu dziobu
i pokrywa cały kadłub. Akustycy przechy
trzyli jednak okrętoweów konstruując apa
raty wykrywające kawitację spowodowaną
przez gwałtowne wzburzenie wody, wytwo
rzone wokół szybko płynących okrętów pod
wodnych.

Coraz większego znaczenia nabierają nie-
afcustyczne metody wykrywania, włączone do
systemu zwalczania okrętów podwodnych —

ASW (Antisubmarine Warfare). Są to przede
wszystkim krążące nad oceanami satelity
zwiadu optycznego, choć usługi szpiegowskie
oddają również satelity serii „Landsat”, prze
znaczone do badania zasobów naturalnych
ziemi, laboratoria orbitalne typu „Skylab”
i promy kosmiczne, które fotografując Ziemię
w różnych pasmach widzialnego widma, mię
dzy innymi wykonały fotografie dna oceanu

w wodach przybrzeżnych. Na większą skalę
wykorzystywane są czujniki wykrywające
wszelkie różnice w polu magnetycznym, wy
wołanym przez stalowy kadłub okrętu pod
wodnego. Dzięki współpracy z instytucjami
oceanograficznymi, biiura hydrograficzne US
Navy opracowały mapy poia magnetycznego
na morzu, które wprowadzone w formie ko
du cyfrowego służą do porównania z aktu
alnymi informacjami przekazywanymi przez
czujniki.

Od szeregu lat prowadzone są doświadcze
nia w zakresie detekcji ciepła. „Czujniki pod
czerwieni — stwierdzono w raporcie tygod
nika „US News and World Report” — są w

stanie wykryć różnice temperatury powierz
chni oceanu w setnych stopnia. Jeżeli lokalna
różnica nie jest zgodna z ogólnymi warunka
mi w danym regionie, które są zakodowane w

komputerze, wskazuje to, że w warstwach
cieplnych może poruszać się okręt podwod
ny”. Sprawdzane są również tak subtelne
metody, jak wykrywanie martwych cząste
czek planktonu, zniszczonego przez okręt
podwodny. Eksperymenty prowadzone były
w połowie lat siedemdziesiątych i sądzić na
leży, że dziś te metody wykrywania stanowią
część systemu ASW.

(c .d. n.)
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OKOLICE
TEATHU

Gorączka ogarnęła ludzi 1 zes
poły. Stało się to pod koniec u-

biegłego roku, Roku Pańskiego
1985. Czas nietypowy, bo w tea
trze zwykle na wiosnę coś się
dzieje — ale i powód nie był
zwyczajny. Chodziło tym razem

o pieniądze. Ściślej — o pod
wyżki. Pieniądze, gaże, podwyż
ki, feu, normy, zaliczki i inne
apanaże to temat nr 1 pol
skiego teatru. Jak świat światem
* teatr teatrem pochłaniał
on i pochłania mnóstwo uwagi.
Nie tylko nad Wisłą — ale
wszędzie. Taka jest nasza natu
ra a i wstydzić się jej nie ma

powodu. Tylko grafomani pisu
ją za darmo, prawdziwy artysta
zawsze upomni się o pieniądze.
Azasceną—wdodatku—
bardzo już było chudo w pry
watnych kieszeniach.

Bo aktorzy i inni bardowie tea
tru mamie w teatrze zarabiają. Ich
przeciętna jest niższa od prze
ciętnej ogólnokrajowej. Ich pole
manewru, poza najwybitniejszy
mi, jest niewielkie a często ja
łowe. A ponieważ rzeczywistość
nasza pieniężna ulega przy tym
nieustającej 1 wyraźnej me
tamorfozie — kierunek zaś
tych przemian niekoniecznie
zmierza ku stabilizacji pieniądza

1 pomniejszania kosztów utrzy
mania — więc i dysproporcje się
powiększają, i braki bardziej niż
kiedykolwiek dają znać o sobie,
i potrzeba pracy dodatkowej, nie
zawsze twórczej i niosącej ra
dość, staje się dla naszej grupy
zawodowej coraz dotkliwsza. Co
raz bardziej bezceremonialna.
Stąd otchłań chałtur w jakie po
grąża się kto może, i stąd de
strukcyjny, wyraźnie wyjaławia
jący, wpływ tej sytuacji na spo
istość i puls polskiego teatru.

Nic więc dziwnego, że gdy po
serii alarmujących informacji
prasowych o rzeczywistych za
robkach ludzi teatru na macie
rzystych scenach ukazało się
wreszcie gdzie trzeba zarządze
nie prezesa Rady Ministrów
z nowym, znacznie korzystniej
szym taryfikatorem — za kulisa
mi zapanowała zrozumiała ra
dość. Różnica była wyraźna, na

oko 80—85 -procentowa, a tak
zwany „pułap” płacy zasadniczej
z 12 podnosił się na 21 tysięcy.
Dokument otwierał ponadto nad
wyraz kuszące perspektywy w

sprawie norm i ogólnych możli
wości zarobków za kulisami, co

radośniejsi więc 1 mniej do
świadczeni chwytali za długopi
sy i obliczali kwoty — istotnie
optymistyczne, a na tle wielolet
niej naszej mizerii nawet za
wrotne.

Tylko sceptycy — jak zwykle
— wzywali do opamiętania. Tyl
ko co bardziej doświadczeni do
radzali powściągliwość. Ale mó
wić o opamiętaniu, gdy wszyst
kich rozpiera nadzieja, to zajęcie
bezpłodne. Nawoływanie do po
wściągliwości brzmi wówczas po
dejrzanie a nawet dwuznacznie.
Entuzjaści tymczasem wskazywa
li na przykład plastyków, foto
grafów i kompozytorów, którym
się udało, a co twardsi egzeku
torzy praw jednostki od zawsze

winnego i obciążonego zmazą
grzechu mecenasa, wykrzykiwali
coś co do złudzenia przypomina
ło przedwojenne hasła, że ani
piędzi ziemi, ani guzika.

Prasa, radio i telewizja nieu
stająco wielbiące artystów i
dbałe o ich sprawy, zadęły po
tężnie głosząc urbi et orbi rados
ną nowinę. Naród przyjął ją ze

zrozumieniem a pozycja scepty
ków stała się za kulisami jesz
cze bardziej dwuznaczna. Wszys
cy wszystko wiedzieli — tylko

pieniędzy jeszcze nie było. No i
nie ukazywało się w tej materii
tak zwane zarządzenie wyko
nawcze. Premier bowiem pre
mierem a porządek musi (powi
nien?) być... Nikogo nie niepokoi
ła myśl, że regulując płace pań
stwo prowadzi — bo prowadzić
musi — twardą antyinflacyjną
politykę w obronie pieniądza i
że chociaż nas mało, nader nie
prawdopodobne jest, by podob
nie radosna zmiana nastąpiła
gwałtownie — z piątku na sobo
tę.

W dodatku ze strony resortu

słyszało się wyraźnie mitygujące
głosy. Kierownictwa scen wez
wano na naradę i oblano je hoj
nie zimną wodą. Ale co znaczą
dwa czy trzy wiadra gdy gło
wy rozpalone, nadzieje rozhuśta
ne a prasa — proszę — wyraź-

nowego taryfikatora — okazać
się dobrym wujkiem i dać każ
demu wedle oczekiwań. Tyle, że

już poza przyznanym wzrostem

dotacji — w ciężar innych po
trzeb teatru... A artyści, wiado
mo, naród wrażliwy. I na punk
cie prestiżu szczególnie uczulony.
Kto dotąd miał pułap — wy
pracowany zazwyczaj latami tru
dów, stanowiący dorobek życia
— nie może przyjąć bez wew
nętrznego sprzeciwu średniej
podwyżki, zwiększającej wpraw
dzie jego wynagrodzenie, ale od
rywającej go od wypracowanej
przez lata maksymalnej stawki
— a więc odbywającej się kosz
tem prestiżu. Co ważniejsze: o-

biektywna podwyżka czy rela
tywna degradacja? Pytanie takie
stanęło przed ludźmi i zespoła
mi — i nie znalazło odpowiedzi.

nie pisze co i jak? No, i stało
się. Pieniądze przyszły, ale nie
takie jak oczekiwano. Podwyżka
trafiła wr.eszcie do zespołów, ale
przyniosła rozczarowanie. Twar
dy dyktat życia zderzył się raz

jeszcze z wcześniej rozpaloną na
dzieją i zamiast zadowolić za
wiódł oczekiwania. Gdyby było
odwrotnie uniknęlibyśmy strat i
wszyscy byliby zapewne bar
dziej zadowoleni. A tak przypa
dła na osobę jakaś średnia (na
der średnia średnia wobec ocze
kiwań) i dyrekcje, i organizacje
społeczne, i tak zwane kolektywy
kierownicze stanęły wobec trud
nych dylematów.

Tu trzeba powiedzieć, że wła
dza dyrektora nader jest mocna

w świetle ustawy. Dyrektor mo
że wiele, tak wiele, że aż za wie
le w stosunku do dojrzałości i
doświadczenia Wielu z tych pa
nów. Może więc ograniczyć się
do przyznanych kwot (nader
średnich wobec oczekiwań) pa
miętając w dodatku o wzroście
stawek normowych i płynących
stąd konsekwencjach dla równo--
wagi finansowej całego teatru
ale może również — mając ku
temu podstawę prawną w postaci

To jest znalazło, ale odpowiedź
ta jeszcze bardziej komplikuje
sytuację. Brzmi ona: ważniejsza
jest degradacja! Oznacza to, że
stres utraconej pozycji połączo
ny ze stresem zawiedzionej na
dziei mocniejszy jest od satysfak
cji, płynącej ze świadomości
wzrostu wynagrodzenia.

Tymczasem znaczny wzrost

teoretycznie możliwych do przy
znania, ale praktycznie trudnych
do osiągnięcia, wynagrodzeń ma
ksymalnych mnoży ten stres w

środowisku — bo tak się złoży
ło, że skutkiem wieloletniego za
mrożenia poprzednich stawek
znaczna liczba kolegów osiągnę
ła pułap i zdołała się do niego
przywiązać... Co robić? Komu
dochować wiary? Sponsorowi,
który jedną ręką daje a drugą o-

granicza czy tym, którzy osiąg
nąwszy pułap nie chcą go utra
cić? Oczekiwaniom środowiska
czy prawom rachunku i możli
wościom scen, wyraźnie i wcale
nie tak hojnie określonym przez
państwo — co sprowadza się do
dylematu rozsądku i rozrzutnoś
ci, a w skrajnych przypadkach
lojalności i awanturnlctwa. Ale
lojalności wobec kogo? Awan

turnlctwa — w jaką stronę? Za
nim odpowiemy zauważmy na

marginesie, że test okazał się
niezawodny i okrutny zarazem.

Okrutny w swojej przenikliwo
ściatakże—jaksądzę—o-
krutny w swoich skutkach.

Nastąpiły wyraźniejsze niż do
tąd honoracyjne rozwarstwienia
zespołów — ale i rozwarstwienia
dyrekcji. W większości wypad
ków podwyżka podziałała anty-
egalitarnie — za co jej chwała
— zróżnicowała bowiem raczej
uposażenia, a nie spłaszczyła- je.
Na każdego przyznana została
wprawdzie przez mecenasa śred
nia kwota — ale dyrekcje korzy
stały w tej materii z przysługu
jących im swobód i uprawnień.
Najostrożniej postąpiły te, które
nie wychyliły się za grosz poza
przyznane dodatkowo dotacje.
Najgłupiej te, które przyznane
kwoty rozdzieliły mechanicznie
— jak leci — i równo w dodat
ku, od dawna bowiem wiadomo
na świecie. że albo równo albo
sprawiedliwie...

W najtrudniejszej sytuacji zna
lazły się natomiast gremia, któ
re próbowały uratować honor
zespołów rozumiejąc potrzeby i
aspiracje kolegów. To jest go
dzić ogień i wodę, zrozumiałe
odczucia czekających ze zrozu
miałą — bądźmy uczciwi — an
tyinflacyjną polityką państwa.
Zaczęły więc szukać kompromi
sów w sytuacji w jakiej każdy
kompromis jest .już, bo musi być,
ryzykiem. W praktyce oznacza

to zróżnicowanie stawek i parę
pułapów w miejsce kilkunastu
— w hołdzie dla rangi i zasługi
najlepszych. Chwała im za to,
uratowały bowiem z kolei twarz

sponsora — gdy bowiem naprzód
ogłoszono kwoty a potem dopie
ro określono możliwości — na
dzieje całego środowiska nie mo
gły zostać całkowicie pominięte.
Ale postępujący w ten sposób
uczynili to na własne ryzyko, w

marszu, rozumiejąc ciężar i nie
bezpieczeństwa, my zaś trzymaj
my za nich kciuki, w trudnej bo
wiem sytuacji ludzie ci docho
wali wiary obu stronom, a to jest
trudne, a jak uczy doświadczenie
— nawet niebezpieczne.

A były i takie przypadki w

jakich nie oglądano się na nic i
przyznawano pułapy jak leci ku
powszechnemu zadowoleniu za
interesowanych i bezbrzeżnemu

zdumieniu pozostałych kierow
nictw. Bo albo te nie oglądające
się na nic dyrekcje takie są za
możne albo takie szalone. Jeśli
są zamożne każdy pyta się:
przez co są takie zamoż
ne? Co tale popłaca i jakie
w ogóle są źródła zamożności za

kulisami i na scenach? Co na

nie wpływa? Dobry repertuar?
Dobra gospodarka? Dobre sto
sunki ze sponsorem — i co to

wszystko znaczy w przekładzie
na język faktów? A może dota
cje są nie najzręczniej rozdziela
ne i warto przyjrzeć się im raz

jeszcze... A jeśli gremia są sza
lone to czy jest to szaleństwo
boże, rodzaj nawiedzenia, czy
może zwyczajny brak odpowie
dzialności, a jeśli tak to wobec
kogo?

Bo studnia nie jest bez dna.
Bo kołdra diablo jest kusa —

dla pozostałych. Bo dając Je
dnym — zabieramy drugim. ^Tym,
którzy najmniej zarabiają. Tym,
którym bardziej jeszcze trudno.
A jeśli nie zabieramy nikomu
(bo wszyscy he, he mają jak się
patrzy) to z całą pewnością za
bieramy tym, którzy do nas

przyjdą. Może to się zdarzyć w

sferze imponderabiliów a wtedy
niech tam — bo psy szczekają a

karawana zawsze idzie dalej —

ale może się również zdarzyć w

sferze faktów. Gdy — co nie daj
Boże — zabraknie na działalność
podstawową a bank i sponsor
zachowają się nietypowo i nie
dadzą grosza.

Alecoteżja—głupi—pi-
szę? Jakie katastroficzne wizje
przytaczam optymistycznie i sta
le jeszcze noworocznie nastrojo
nemu czytelnikowi? Gdzie kieru
ję pióro? Gdzie wyobraźnię? Nie
takie braliśmy zakręty i żyjemy.
A że takie być mogą teoretyczne
konsekwencje podwyżek, takie
ich drugie i prawdziwe dno —

to co?
Czy w ogóle tam gdzie jest ra

czej powód do radości pisać
trzeba o ewentualnych kompli
kacjach .i problemach — zwłasz
cza tych, które dopiero mogą się
oojawić? Nie trzeba. Może w o-

góte nie trzeba i to. co piszemy
jest po prostu — strata czasu?
No., no...

OBSERWATOR

VADEMECUM
Z NASZEJ
PROWINCJI

Dziś: jak porozumieć się
z własnym życiorysem?

Nie, to nie jest pogarda dla polszczyzny. Wiem, że

„szlagier” pochodzi z obcego języka, ale (ośmielam się
sprzeciwić językowym purystom) nie daje się zastąpić
słowem „przebój”. Dziwne, że akurat przy przebojach
upierają się rozmaici znawcy muzyki młodzieżowej z ga
tunku kolegi Kiszakiewicza, którzy doskonale wiedzą, iż
z każdego knota można zrobić szlagier, jeśli tylko auto
rzy są w dobrych układach z szołbiznesem, radiem, tele
wizją i przedsiębiorstwami rozrywkowymi. Ludziom moż
na wmówić wszystko!

Przebój — jak sama nazwa wskazuje — jest to takie
zjawisko (niekoniecznie muzyczne), które przebiło
się przez tkankę magmy, tandety, przeciętności, bzdury,

dział, a nawet stopniowo eliminować słowo „przebój” ja
ko zjawisko historyczne, zalatujące archaizmem.

Gdybym żył w czasach, w których obowiązywał jaki
kolwiek, choćby najskromniejszy kodeks honorowy, wy
zwałbym na ubitą ziemię każdego, kto naplułby mi w

gębę „arcydziełem" zatytułowanym „daj mi tę noc”. Albo

aplikował mi w telewizji „wybitne dzieła rozrywki” wy
śpiewywane kozim głosem przez solistę i jego grupę
„Uniuers". Ale ponieważ czasy współczesne me znają po
jęcia „honor”, więc pozostaje mi jedynie kulkami bzo
wymi napychać uszy. Właściwie tylko w ten sposób mo
gę jeszcze zachować odporność na szlagiery.

pozorów, zakłamania... i błyszczy na szarej płachcie co
dzienności swym oryginalnym, niepowtarzalnym kształ
tem, porywającą formą i niezwykle logiczną, prawdziwą
treścią. TO JEST PRZEBÓJ.

Szlagier — jak sama nazwa nic nie wskazuje — jest
to zjawisko (niekoniecznie muzyczne), które odbiorcy,
publiczności, w ogóle — gawiedzi — wmówiono. Po
wiem więcej: narzucono Specjaliści od upowszech
niania, propagandy i popularyzacji, używając wszelkich
dozwolonych i niedozwolonych chwytów, potrafią takiego
gniotą wylansować, nadać mu pozory słuszności, mądro
ści i nowatorstwa. Odbiorca szlagieru może mieć wątpli
wości, lecz dzielić się nimi może jedynie ze swoim dru
gim „ja", ponieważ w życiu publicznym na szlagier jest
skazany. Może zawsze wybierać między szlagierami. Prze
boje w zasadzie nie istnieją. Dlatego wbrew miłości do
ojczystego języka proponuję zachować wspomniany po-

Odporność, bo przecież już nie dziewictwo. Tego ostat
niego pozbawiono mnie w czasach, gdym jeszcze się gubił
w systemach Wartości i ze szczerą infantylną naiwno
ścią za przeboje przyjmowałem szlagiery typu: sukces,
druga Polska i inne „pomożecie". Jak wszyscy doskonale

wiemy (ba, czujemy na własnej skórze) tamte szlagiery
zwietrzały do tego stopnia, że już nikt ich nie tylko nie

przypomina, ale nawet nie nagrywa w nowych wersjach.
Dzisiaj nowe wersje wokalno-muzyczne, o bardziej nowo
czesnym brzmieniu, przygotowuje się dla przebojów...
przepraszam — szlagierów nieco starszych. Np.: „Mkną
po szynach niebieskie tramwaje”, „O Nowej to Hucie pio
senka”, „Jak niedziela to tylko w Warszawie” itd. W

szołbiznesie jest to o tyle łatwiejsze, że jeszcze można

wskrzesić np. Marię Koterbską. W innych dziedzinach
wskrzeszanie wykonawców szlagierów trzeba uznać za

zbyt kosztowne. A często wręcz niemożliwe. Wtedy moż
na pisać szlagiery nowe, zupełnie nowiutkie, tylko w sta
rym stylu, w poetyce lat pięćdziesiątych. No, i w taki
właśnie sposób, na moje nieszczęście, odrodził się rock...

Aż mnie pióro swędzi, żeby podać kilka przykładów
szlagierów ubiegłego sezonu. Takich moich własnych, o-

sobistych, ulubionych. Lecz ponieważ wiem, że Mannem,
Szewczykiem już nie będę (mam na myśli indywidual
ność telewizyjną tych panów), tedy również odstąpię od

prywaty. Może w ten sposób zachowam jakąś odrobinę
honoru. E, dajmy pokój, bo po co się irytować i unosić

złością, kiedy właściwie należałoby — na skrzydłach.
Wróćmy do szlagierów. Pierwsze miejsce: daj mi tę

noc. Drugie: w chałupach welcome to. Trzecie: z panora
mą Tatr. Następne, już bez kolejności, zajmują: inteli
gencja, reemigranci wewnętrzni, jubileusz kinematogra
fii uczczony przez Andrzeja Wajdę ekranizacją „Kroniki
wypadków miłosnych” Tadeusza Konwickiego (a jednak
w ojczyźnie!), atak „Polityki" na ministra Urbana za zbyt
daleko posunięty optymizm w ocenie stanu zdrowotnego
narodu, „Shoah” (znowu żelazny szlagier: antysemityzm),
spadek popularności kazań wygłaszanych przez osoby
świeckie, bogaty program rozrywkowy telewizji... no, i

tak dalej, i tak dalej.
W ogóle proponuję Czytelnikom, aby przez bieżący rok

robili swoje własne listy szlagierów. (Również ankiety na

Rexa Boutzorum — można). Może pod koniec roku uda
nam się te listy poskładać i wreszcie zrobić dobry...
przebój.

HENRYK CYGANIK

Z CIENIA

WĄTPLIWOŚCI

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

„Nie był znakomitym mężem
stanu, strzegącym interesu na
rodu na drodze rozumnych kal
kulacji, nie był wodzem rozgłoś
nym, uciekającym się do boha
terstwa i krwi narodu, był tyl
ko polskim artystą, polskim pi
sarzem.

Ale to mu wystarczało i nam

wystarcza. W płonej przemiesz
kiwał chacie, nie świecił orde
rami, worka nie miał wypchane
go złotem, był człowiekiem pra
wie ubogim, a przecież jednym
t najpierwszych w narodzie”.

Cytatem z mowy pośmiertnej
Jana Kasprowicza, wygłoszonej
na cmentarzu zakopiańskim roz
poczyna się realizowany właśnie
dokumentalny film telewizyjny
Lucyny Smolińskiej i Mieczysła
wa Sroki „Walczący samotnik”.
Jego bohaterem jest wielki pol
ski myśliciel Stanisław Witkie
wicz. ojciec tak modnego ostat
nio Witkacego. Niegdyś o Wit
kacym powiadano „syn wielkie

go ojca”, dzisiaj po Roku Wit
kacego jednobrzmiący chór okreś
la Stanisława Witkiewicza jako
„ojca wielkiego syna”.

Znakomita spółka autorska,
dla której „Walczący samotnik”
jest już prawie siedemdziesiątą
realizacją filmową, nie próbuje
wtrącać się do tych klasyfika
cji tworzonych trochę na zasa
dzie plebiscytu sportowego. Jest,
zapewne, jak niżej podpisany,
usatysfakcjonowane, że dzięki
UNESCO dzieło Witkacego spo
pularyzowano na wielu konfe
rencjach naukowych, sympozjach
i wystawach, zaś teatry krajowe
i zagraniczne zorganizowały coś
na kształt festiwalu sztuk tego
autora. Smuci ich jedynie, te
kasztem głośnego syna zreduko
wana została ranga intelektual
nego dziedzictwa ojca. Ba, iż
twórczość Stanisława Witkiewicza
ulega wręcz zapomnieniu, zaciera
się w umysłach współczesnych.
Stąd też w swoim filmie przepro
wadzają klarowny przewód do
wodowy na to, że choć Witkacy
odrzucał sugestie i rady ojca do
tyczące swojej postawy życiowe!
i twórczej to, z drugiej strony,
skala osobowości Stanisława Wit
kiewicza nie mogła nie wywrzeć
wpływu na syna. Co więcej, za
równo spojrzenie na życie, jak
i estetyka Witkacego kształto
wały się w toku wymiany po
glądów z ojcem. Nie oznacza to

oczywiście, że stary Witkiewicz
jedną i drugą kiedykolwiek za
akceptował. Świadczy o tym
lektura listów ojca do syna, któ
rych fragmenty trafnie cytują
autorzy „Walczącego samotnika”.

Jeśli wspominam o tej spra
wie to dlatego, że sprowokowali
mnie twórcy filmu. Gdy bowiem
zapytałem, czemu podjęli się tak
karkołomnej realizacji jak mo
nografia Stanisława Witkiewicza
odpowiedzieli, że wśród innych
motywów kierowali się też prze
korą. Ta zaś nakazała podjąć
prace nad dziełem zapomniane
go ojca właśnie w chwili, gdy
konformizm podsuwał ba warsztat

biografię niesfornego synałka.
Mówiąc zaś poważnie Smolińska
i Sroka nie po raz pierwszy
przybliżają telewidzom postać
dla naszej myśli społecznej i kul
tury ważną, choć zapoznaną.
Nieprzypadkowo ich świetny cykl
nosi nazwę „Wielcy znani i nie
znani”.

Przed chwilą napisałem jed
nak, że pomysł filmu o Stanisła
wie Witkiewiczu uważam za kar
kołomny. Przyczyny tego są
dwie: intelektualna i filmowa.
Pomówmy o pierwszej. Materia
ły dotyczące życia i twórczości
Stanisława Witkiewicza dotąd
nie stanowią całości, są rozpro
szone. Zaś monografia tego twór-

tyiczna i nie uwzględniająca ca
łokształtu dorobku malarza 1 kry
tyka. książka Marii Olszaniec-
kiej „Dziwny człowiek”. Zatem
film Smolińskiej i Sroki poza
edukacyjną, pełni też meryto
rycznie pionierską rolę, jako
próba kompleksowego uję
cia wielokształtnej działalności
Stanisława Witkiewicza.

W dorobku krytyka znaleźć
można kilka istotnych wyznacz
ników, który z nich jednak aspi
ruje do miana głównego? Auto
rzy dwuczęściowego filmu nie
mają wątpliwości, że jest nim
próba przeorania polskiej świa
domości narodowej, wyprowa
dzenie jej ze swoistego zaścian-

Dramat Witkiewicza
cy — takie- filmowa — jeśh chce
aspirować do miana pełnej, mu
si objąć tak różne dziedziny jak
krytyka artystyczna, malarstwo,
myśl etyczna, problematyka spo
łeczno-polityczna, zakopiański
ruch społeczny. Jeżeli jest nawet
faktem, że na przestrzeni dzie
sięcioleci wydano sporo przyczyn
ków i szczegółowych opracowań
że w muzeach i zbiorach pry
watnych zachowały się rysunki
i obrazy Witkiewicza (część tyl
ko w reprodukcjach), a także
większość szkiców krytycznych
(poza pomnikowym dziełem „Zy
cie, etyka, rewolucja”, które...
zagubiono), te podjęto edycję
jego dzieł wszystkich (notabe
ne czytelnicy od 15 Lat czekają
na tom czwarty, który ma za
wierać pisma społeczno-politycz
ne). nikt jakoś nie pokusił się
o napisanie popularnej mono
grafii stanowiącej syntezę Jego
twórczości. Roli tej nie spełnia też
cenna bo cenna, lecą dość herme-

ka, nadanie jej cech nowoczes
ności. Idea ta równoznaczna by
ła z postulatem nadążania za

prekursorskimi prądami filozo
ficznymi i estetycznymi, charak
terystycznymi dla ówczesnej my
śli europejskiej, w Polsce — roz
dartej trzema zaborami — nie
popularnymi bądź nieznanymi.
Najpełniej ową ideę oddawała
koncepcja „malarstwa malarskie
go” i krytyki obiektywnej. Nie
winny termin skrywał — na owe

czasy — propozycję wręcz rewo
lucji w sztuce. Atak skierowany
został bowiem na tak wziętych
malarzy, jak Matejko. Gerson,
Lesser, gdy przychylność spoty
kała pogardzanych przez oficjal
ną krytykę artystów jak Gić-
rymscy, Chełmoński, a także
Pankiewicz i Podkowiński.

Przypomnieli autorzy filmu, że
Witkiewicz wcześniej był gorą
cym zwolennikiem twórcy „Ba
torego pod Pskowem”. Do Ma
tejki wystosował nawet adres

hołdowniczy. Gdy jednak po eu
ropejskich metropoliach rozpoczę
ło triumfalny pochód najwięk

sze płótno Matejki .Joanna d’Arc”
Witkiewicz wyłamał się z szere
gu admiratorów. Talent realisty
— stwierdził — który znalazł
odzwierciedlenie w pierwszych
kompozycjach malarza, na przy
kład w „Kazaniu Skargi” uni
cestwili chwalcy. Domagali się
od Matejki, aby każde jego płót
no wstrząsało sumieniem naro
du. To stało się powodem wiary,
te jest Królem-Duchem, zaś każ
dy jego obraz zawiera nieomyl
ną prawdę artystyczną.

„Wyzbył się do szczętu i pers
pektywy, i harmonii barw, i lo
giki światłocienia, i zmanierował
się do reszty w kształtach; każdy
cal jego ^największego* obrazu
przesiąknięty jest ideą”. Podnosił
dalej Witkiewicz, że Matejko
dlatego jest głośny, bo „maluje
królów, hetmanów, sławne imio
na i wypadki”. Gdyby zamiast
przeszłości historycznej uwiecz
niał inne zdarzenia, sława jego
byłaby niewielka.

Czy Stanisław Witkiewicz miał
świadomość konsekwencji swo
jego ataku? Oddajmy głos auto
rom filmowej monografii:

„Witkiewicz wiedział, że jest
ideoburcą, że depcze uświęcone
wartości, że dyskredytuje sztu
kę, która ma do spełnienia okre
śloną funkcję w pozbawionym
własnego państwa narodzie. Ale
jednocześnie był przekonany, te

propagowana przez niego z ta
kim uporem i pasją idea •ma
larstwa malarskiego* lepiej niż
malarstwo historyczne służy idei
ojczyzny. Był to dramat kryty
ka. Był to konflikt Witkiewicza
realisty z Witkiewiczem roman
tykiem".

W imieniu Gierymskich, Cheł
mońskich i własnym pisał: „Gdy
by istnienie naszej sztuki nie
wpływało, w ubocznym rezulta
cie, na podtrzymywanie wiary
społeczeństwa w swoje siły, gdy

by nie było — świadectwem na
szej żywotności, można by było
to zjawienie się, tak nie w porę,
ruchu artystycznego, uważać za

jeden z tych fatalnych przypad
ków, które nam zawsze dawały
ludzi nieodpowiednich potrzebom
chwili”.

Nie zrozumiano jego stanowis
ka. Wspierali go nieliczni — Sy- ,

gietyński, Prus, Przeciwko kry
tykowi krytyków, który przy
puścił — jak pisał autor „Lalki”
„szturm do okopów starej este
tyki”, podjęto prawdziwą krucja
tę. Posypały się epitety: „sek-
ciarz"_ „doktryner”, „spycha sztu
kę do poziomu rzemiosła".

Gdy jednak pozycja Jana Ma
tejki zaczęła słabnąć, właśnie
Stanisław Witkiewicz był tym
krytykiem, który odważył się
malarza bronić. W szkicu „Idea
i prawda o obrazach Matejki”
nie rezygnuje co prawda z daw
niejszych zastrzeżeń, podkreśla
jednak wartość tego malarza —

realisty, niepodważalną wyjątko
wość jego sztuki, temperament
artystyczny a także ekspresję
Matejkowsktoh płócien.

Walka z zaściankowym party
kularyzmem na rzecz postępu
i nowatorstwa w sztuce nie by
ła jedyną pasją Stanisława Wit
kiewicza. Wiele pracy i wysiłku
poświęcił sprawie tak zwanego
stylu zakopiańskiego, który —

jak podkreślają autorzy filmu —

był w rzeczywistości ruchem spo
łecznym o doniosłym znaczeniu
moralnym. Witkiewiczowi i jego
zwolennikom chodziło przecież
o rzecz niebagatelną — podnie
sienie tego, co ludowe, do god
ności tego, co narodowe. C tej
właśnie wielkiej batalii traktuje
druga część filmu Lucyny Smo
lińskiej 1 Mieczysława Sroki
„Walczący samotnik”. O czym —

za tydzień.

Oczytani i osłuchani w pa
miętnikach wojennych dochodzi
my do wniosku, że moglibyśmy
wzbogacić je naszym życiory
sem. Ponieważ jednak mając w

momencie, kiedy się wojna skoń
czyła dziewięć lat, zaś w okoli
cy, w której mieszkaliśmy w

czasie wojny nic szczególnego
sle nie działo, nieskrępowani
żadnymi dokładnymi faktami,
datami i nazwiskami a jedynie
własnym wiekiem dokonujemy
korekty naszego życiorysu.

W wyniku porozumienia, ja
kie zawieramy z samym sobą,
w wieku lat dziewięciu powo
łujemy siebie, z mocą wsteczną
na łącznika sztabowego, który
obarczony zostaje misją przenie
sienia ze sztabu partyzanckie
go przez linie frontu, do sztabu
armii meldunku, od którego za
leżą jeśli nawet nie losy całej
wojny, to niewiele mniej. Zda
rzenie to' opisujemy najpierw
w niewielkim wspomnieniu, na

wszelki wypadek, gdyby ktoś

postanowił orzyczepić się do

nas, nie precyzując dokładnie

ani o jaki to sztab partyzancki
chodzi, ani też do sztabu jakiej
armii był zaadresowany ten

meldunek, ograniczając się jedy
nie do określeń: Kieleckie, Lu
belskie chociaż jeszcze lepiej:
na terenach wschodnich albo w

Polsce centralnej. Wspomnienie
to posyłamy do gazety, która

czytamy 1 czekamy co będzie
dalej.

Długo nie czekamy! Wspomnie
nie nasze zostaje wydrukowa
ne zaś redakcja prosi nas o dal
sze wspomnienia. Dalszych wspo
mnień. nie chcąc się niepotrzeb
nie rozpraszać, nie piszemy, na
tomiast napisane i wydrukowa
ne nasze pierwsze wspomnienie
rozbudowujemy do małej opo
wieści. dodając nie ujawniony w

wersji gazetowej szczegół złapa
nia nas przez wroga i naszej
ucieczki z jego rąk prze? komin
czynnego niecą Diekarskiego. co

niechybnie groziło nam spale
niem. Nasza opowieść posyłamy
wydawcy i czekamy co będzie
dale i.

Długo nie czekamy: nasza o-

nowieść zostaje wydrukowana,
zaś wydawca prosi nas o dal
sze wspomnienia. Dalszych wspo
mnień, nie chcąc się niepotrzeb
nie rozpraszać, nie piszemy. na
tomiast nasza opowieść rozbu
dowujemy do dużej powieści
dodając nip ujawnione w wer
sji opowieści dalsze szczegóły,
takie jak wysadzenie przez nas,
do drodze, przekradając się z

meldunkiem ze sztabu partyzan
ckiego do dowództwa armii za
ładowanego czołgami wroga
mostu, przy pomocy znalezionej
przez nas zupełnie przypadko
wo po drodze, miny: wykradze
nie z torby łącznika nieprzyja
ciela. który jadąc na motocy
klu. postanowił odpocząć i za
snął w przydrożnym rowie, nie
zwykłej wagi tajnvch dokumen
tów sztabowych, które miały de
cydujący charakter w przełama
niu przez nasze wojsko frontu
itd.

Powieść naszą składamy wy
dawcy. samemu zaś zabieramy
sie do przerobienia powieści na

ekran, mały, w 13 odcinkach 1

duży, w 2 częściach, odpowia
dając na nalegania dwóch wy
bitnych reżyserów. Szczęśliwi s

naszego sukcesu literackiego,
kartkujemy pamiętniki i książ
ki wojenne, w Doszukiwaniu no
wego tematu rozbudowującego o

jeszcze jeden szczegół nasz'ży
ciorys. I wtedy zazwyczaj na
tykamy sie na świeżo opubli
kowaną historię wojenną, w

której autor ooisuje w jaki spo
sób uratował życie dziewięcio
letniemu chłopakowi, który ze

sztabu partyzanckiego przez li
nie frontu do sztabu armii niósł

meldunek, od którego zależały
ieśli nawet nie losy całej wojny,
to niewiele mniej...

WITOLD RUTKIEWICZ

Redaguje
JERZY WITTLiN



Str. 6 MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama'*
prezentuje w „GK"

Kto śpiewa?
Eddy Grant

PfsrWM zagraniczna wizyta estradowa w

198# roku przebiegnie pod znakiem „metalu”:
w ślad za zespołami Nazareth i Iron Maiden
przyjedzle w lutym do Polski znana grupa
heavy-metalowa Accept... Hale widowiskowo-

sportowe w Warszawie, Katowicach, Wrocła
wiu i Gdańsku przygotowują się do odparcia
szturmu entuzjastów ciężkiego rocka a „ko
niki” już teraz podliczają spodziewane zyski.

Jednakże koniec minionego roku upłynął
fanom w pogodnej aurze „czekoladowego
brzmienia”. Jako ostatni gość Pagartu Anno
1985 odwiedził nas czarnoskóry wokalista
Eddy Grant, reprezentujący barwy karaib
skiego państewka Barbados. Grant, który
przyszedł ha świat w 1948 roku w Gujanie
Brytyjskiej, uchodzi dziś za czołowego przed
stawiciela „słonecznego” reggae — przy czym
za przymiotnikiem tym kryje sią skomercja
lizowana, elektronlczno-dyskotekowa odmiana
nurtu, rozsławionego na śwlecie przez chmur
nego geniusza Boba Marleya.

Jeśli nawet Eddy Grant nie ma w sobie
charyzmy rastafariańskiego proroka, Jakim
był niewątpliwie Robert Nesta Marley, nie

znaczy to, że zawsze był jedynie owym bez
troskim showmanem, znanym z videoclipów
„I don’t wanna dance” czy „Romancing the
stanę”. Kiedy jako nastolatek znalazł sią wraz

z rodzicami w Londynie szybko pojął, co to

jest status obywatela drugiej kategorii wto
pionego w wielorasowy pejzaż brytyjskiej
stolicy.

Dla ambitnego mieszkańca karaibskiego
kwartału Istnieje niewiele szans wybicia sią
ponad przeciętność: tamtejsi ciemnoskórzy
„teenagers" najchętniej upatrywali tą szansę
w sporcie lub w muzyce... Młody Eddy Grant,
którego idolami byli w owym czasie Muham-
med Ali, Malcolm X i Martin Luther King,
próbował zarówno gry w piłką nożną, jak i

muzykowania na różnych instrumentach. Gdy
przyszło Jednak do decydującego wyboru —

postawił na muzyką. W drugiej połowie lat
sześćdziesiątych stał sią Jednym ze współzało
życieli grupy wokalno-instrumentalnej The
Eąuals (Równi), w której skład wchodzili
młodzi ludzie różnych ras i odcieni skóry, za
miłowani w muzyce aoul, reggae i ska.

Pacyfistyczne przesłanie zespołu, łączącego
białych, czarnych 1 czekoladowych artystów,

padło na sprzyjający grunt w epoce „dzieci
kwiatów” i rodzącej się mody na karaibsko-

afrykańskle brzmienie. Kompozycje Eddy’ego
Granta, takie jak „Baby come back”, „Vive
Babby Joe” i sztandarowy hit Eąualsów
„Black akinned blue eyes boya” (Czarno
skórzy, niebieskoocy chłopcy), zdołały przedo
stać sią z getta tzw. muzyki etnicznej na ogól
nokrajowe listy przebojów (ogółem osiem jego
utworów trafiło w latach 1968—70 na listę
Top 30). W 1972 roku Eddy Grant zdecydował
sią rozpocząć karierą solową, by nader szyb
ko doświadczyć doli eks-Udera popularnego
zespołu, odrzuconego przez publiczność, kry
tyką 1 producentów w swoim nowym, indy
widualnym wcieleniu.

Mimo przebytego zawału serca Grant po
stanowił walczyć dalej: nie mogąc sforsować
bram renomowanych studiów nagrań, zdecy- |
dowal sią ulokować swoje oszczędności z !
okresu prosperity The Eąuals w uruchomienie |

własnej wytwórni płyt Ice Records, która z j
czasem miała stać się jedną z wiodących ?
„labels” w kręgu czekoladowego brzmienia. |

W 1977 roku ukazał sią pierwszy solowy
album artysty, zatytułowany „Message man” j
(Eddy sam skomponował wszystkie piosenki, ?
zaaranżował je, zagrał na poszczególnych in- S
strumentach i oczywiście zaśpiewał, utrwala- s

jąc całość we własnym Coach Studio). Long- |
play początkowo nie odniósł sukcesu w Lon- ■!
dynie 1 jedynie dobre przyjęcie, z jakim spot- i

kał sią w Afryce i na Karaibach uchroniło od |
bankructwa Eddy'ego, jego braci 1 żonę — -

czyli współudziałowców rodzinnej firmy Ice ,

Records.
I wreszcie latem 1979 roku następuje uprą- g

gnlony przełom: singel „Living on the fron-
line” staje sią bestsellerem płytowym w i

Wielkiej Brytanii a następnie w wielu innych
krajach. Praktycznie od tego momentu rozpo- ;

czyna się drugi etap kariery Eddy’ego Gran
ta — jako piosenkarza, kompozytora i produ- ;
centa, obdarzonego na dodatek talentami
znakomitego showmana i promotora własnej
twórczości. Niczym z rogu obfitości sypią się
teraz kolejny hity: „Do you feel my love”,
„Can’t get enough of you”, „I don’t wanna

dance”, „Electric avenue” czy „Romancing
the stanę”TM Grantowi udaje się ofensywa na

rynek amerykański 1 zachodnioeuropejski, ma

utrwaloną pozycję w anglo
języcznych krajach Afryki i
w rejonie Karaibów. Powoli
staje się „klasykiem”, a jego
kompozycje śpiewają inni

wykonawcy, jak choćby The
Clash czy Rockers Revenge.

Mimo włosów splecionych
w „dreadlockl” nie uważa się
za rastamana ani wokalistą
reggae. W przeciwieństwie do j
Boba Marleya, naznaczonego 1

przeczuciem własnej przed-
wczesnej śmierci (a także |
śmierci „współczesnego Babi- !

łonu”), Eddy Grant mieni się
piewcą życia, a Jedna z jego 8

licznych biografii nosi tytuł |

„Message of joy”, czyli i
„Przesłanie radości”. Jako :

człowiek sukcesu Eddy jest
dziś równie popularny w wie- i
lu krajach dawnego Common- ś

wealthu, jak wcześniej Mar
ley w roli proroka zagłady.

Potwierdzeniem owego su
kcesu Jest niedawna przepro
wadzka Granta na „wyspę
milionerów”, Barbados, gdzie
mieszka wraz z całą swoją j
liczną rodziną i gdzie założył |

supernowocześne Studio The H
Blue Wave, z którego korzy- H

stali już m. in. Paul j
McCartney, The Thompson |
Twins i ostatnio Sting (pod- |
czas nagrywania rewelacyjnej i
płyty „The dream of the |

blue turtles”). W Polsce śla
dem pobytu Eddy Granta jest
licencyjna płyta Tonpressu:
„At His Beat”, i którą firma

zdążyła dokładnie na karna
wał i na niedawną wizytę
artysty w naszym kraju.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. GDYBY NIE SZERSZENIE - Madame

2. LAWINA - Kombi

3. SZAŁ BY NIGHT -

Andrzej Dąbrowski
I ZNOWU KTOŚ.- - Yariete

(®x aeąuo)

4. PIOSENKA MŁODYCH
WIOŚLARZY - Kult

5. IDĘ JUŻ — Krzysztof Krawczyk

6. NAIWNE PYTANIA - Dżem

7. FRYZJER NA PLAŻY - Daab

& JUTRO BAL - Jan Wojdak/Wawel®
9. ZA CIOSEM CIOS - Kombi

10. CHIŃSKIE LATAWCE - 2 plus 1

ZAGRANICAi

1. I*M YOUR MAN - Wham

2. NIKITA - Elton John

IN THE HEAT OF THE NIGHT -

Sandra

(ex aequo)

5. SE1 Tl AMO - Jesse Cole

4.TAKEONME-A-ha

B. SAY YOU, SAY ME
— Llonei Riehie

6. VIENNA CALLING - Falco

7. BROKEN WINGS - Mr. Mister

8. METAL HEART - Accept

9. DESTINY - Jennifer Rush

10. CLOUDBUSTING - Kato Bush

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki przysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.
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nastąpić rekonstrukcja walcowni gorącej blach. Do tego
dochodzi przecież także drugi etap budowy końcowej
oczyszczalni ścieków, oddział przerobu żużli stalowni
czych, zakład utylizacji popiołów i szlamów. Nadal nie
została zakończona renowacja siłowni. Jeśli prace zo
staną tu tylko częściowo wstrzymane może to znów do
prowadzić do sytuacji gdy cały układ energetyczny nie
będzie mógł podołać potrzebom huty.

Na co stać hutę?

Aby zastanawiać się nad nową pięciolatką, trzeba spoj
rzeć co huta zrobiła we własnym zakresie w minionym
trzyleciu. Wzrost produkcji podstawowych wyrobów w

warunkach porównywalnych wyniósł odpowiednio: surów
ki o 23,4 proc., stali o 17,3 proc., półwyrobów o 17 proc.,
wyrobów walcowanych gotowych o 13,9 proc., blach zim
nowalcowanych o 13,6 proc. Oczywiście i tak jeszcze nie
osiągnięto szczytowego poziomu produkcji z końca lat 70.,
ale tak naprawdę był to wówczas kres możliwości wszy
stkich urządzeń, które z powodu nadmiernej eksploatacji
popadły w ruinę.

Liczy się także efekt dewizowy realizowany jako pro
dukcja antyimportowa. Dało to w sumie 157 min dola
rów. Wydajność pracy wzrosła o 22,6 proc., obniżono ma
teriałochłonność produkcji o 5,8 proc, i energochłonność
o 3,8 proc. Te procenty może nie przemawiają tak do
wyobraźni ale przy ogromnej produkcji wszystko liczy
się w dziesiątkach milionów złotych. A mimo to...

Niemal co roku, w pewnym stopniu, huta musi korzy
stać z pomocy państwa. Właściwie nigdzie na świecie hut
nictwo nie jest w stanie samo na siebie zarobić. Dotacje
państwowe lub bariery celne mają chronić rodzimych
wytwórców przed plajtą i zagraniczną konkurencją. I
w tym momencie dochodzimy do sprawy najważniejszej
w kombinacie metalurgicznym, zastosowanie wszystkich
reguł reformy gospodarczej w odniesieniu do hutnictwa
nie przyniosło spodziewanych wyników. Ulgi systemowe
udzielone przez różne ministerstwa pozwoliły dopiero na

coroczne bilansowanie środków i wydatków. Nie jest to

jednak stan zgodny z ideą 1 założeniami reformy. NaJ-

w reformie
bardziej jaskrawym przykładem Jest rok ubiegły. Uzys
kano pewne ulgi finansowe jednak pod warunkiem opra
cowania i wykonania programów pozwalających obniżyć
koszty o 5,5 mld zł. tj. 4 proc, kosztów produkcji. Mimo
zaciśnięcia pasa i tak powstał niedobór środków finan
sowych na opłacenie wszystkich podatków, spłat kredy
tów, obciążeń oraz działalności socjalnej (m.in. zamro
żono na pewien czas płace) i modernizacji poszczególnych
wydziałów.

Perspektywy na nową pięciolatkę
W kombinacie opracowano założenia NPSG na lata

1986—90 uwzględniając w nich niewielki przyrost pro
dukcji oraz poprawę efektywności gospodarowania. Jako
najważniejsze przyjęto wzrost produkcji wyrobów wal
cowanych gotowych o 300 tys. ton rocznie Dla zapew
nienia tej produkcji a także utrzymania zaopatrzenia dla
innych hut przetwórczych konieczne jest podniesienie wy
topu surówki o 600 tys. ton a produkcji stali o 800 tys.
ton. Wzrost wytwarzania podstawowych produktów po
winien osiągnąć 8—20 proc., przyrost wartości sprzeda
nej w cenach porównywalnych 13 proc., wzrost wydaj
ności pracy o 7 proc. Każdego roku planuje się oszczęd
ności 3 mld zł, co wydatnie obniży koszty a mimo to

wystąpi... niedobór środków finansowych na poziomie ok.
60 mld zł. Odpowiada to, w przybliżeniu, koniecznym na
kładom na modernizację i ochronę środowiska. Na uno
wocześnienie huty trzeba wydać faktycznie 90 mld zł,
może nawet trochę więcej, a kombinat może dysponować
własnymi 30 mld zł. Równocześnie wzrost zapotrzebowa
nia gospodarki na wyroby hutnicze będzie wymuszał o-

graniczenie zyskownego eksportu. Oznacza to w efekcie
zmniejszenie wpływów na rachunek odpisów dewizowych
co może doprowadzić do braku funduszy na import części
zamiennych i materiałów z II obszaru płatniczego. Jeśli
nie nastąpi podwyższenie procentowych stawek odpisów
dewizowych może zabraknąć na najpotrzebniejsze zaku
py.

Całe polskie hutnictwo, w tym oczywiście i HiL, pro
wadzi modernizację 1 remonty odtworzeniowe i musi
we własnym zakresie zapewnić sobie ogromne ilości ma
teriałów technicznych i części zamiennych. Stąd postulat-
by huty mogły na własne potrzeby zatrzymywać do dys
pozycji nie 0,5 a 1 proc, produkcji. Ważne również by w

centralnych rozdzielnikach uwzględniać przedsięwzięcia
remontowe w hutach. Przedstawiciele kombinatu postu
lują także obniżenie skali obciążenia podatkiem docho
dowym wyniku finansowego przedsiębiorstwa i ulgi w

postaci m.in. zwolnienia tej części zysku, który prze
znaczony jest na zakładowe budownictwo mieszkanio
we.

Zasada, według której amortyzowaniu podlegałby cały
produkcyjnie czynny majątek od jego wartości począt
kowej, pozwalająca zgromadzić środki na inwestycje,
wydaje się zasadna. Natomiast automatycznie spadnie
rentowność kombinatu. Przesunięcie części akumulacji
pomiędzy przemysłem przetwórczym, który jest głównym
odbiorcą wyrobów hutniczych i charakteryzuje się wy
soką akumulacją, na rzecz huty powinno dać dodatkowe
środki. Wiąże się to niestety z podwyżką cen zaopatrze
niowych na niektóre wyroby. Wiadomo przy tym, że mo
głoby to zostać wykorzystane do oficjalnego podniesienia
cen na produkty finalne. Czyli w sposób bezpośredni
wzrosłaby inflacja i koło by się zamknęło. Tutaj chyba
muszą zapaść rozstrzygnięcia dotyczące całej branży, przy
czym należy się pospieszyć, by jeszcze w pierwszym ro
ku nowej pięciolatki zasady gry ekonomicznej były zna
ne wszystkim zainteresowanym.

Natomiast postulatem ze wszech miar słusznym jest
powołanie wielobranżowego przedsiębiorstwa inwesty
cyjnego, które realizowałoby prace modernizacyjne wy
nikające z uchwały Rady Ministrów z 1984 roku, podję
tej w czasie obrad właśnie w Hucie im. Lenina.

Zamiast podsumowania
W Hucie im. Lenina zrozumiano, że nie jest możliwe

prowadzenie normalnej produkcji bez ograniczenia za
truwania naturalnego środowiska. Dziś już nikt nie myśli
o likwidacji kombinatu — gospodarki narodowej na ta
ki luksus po prostu nie stać. Jeśli jednak ma zostać u-

trzymany poziom produkcji i odpowiednia jakość goto
wych wyrobów modernizacja jest konieczna. Jak mówi
dyr. ds. ekonomicznych huty dr inż. Stanisław Suchoń-
ski, przedsiębiorstwo samo nie podoła tak dużym obo
wiązkom. Rządowe plany modernizacji hutnictwa są ja
sno sprecyzowane, zalecenia Biura Politycznego dotyczą
ce racjonalnego gospodarowania surowcami zmuszają do
prowadzenia rygorystycznej polityki oszczędnościowej.
Cóż jednak z tego, skoro batalia toczy się o prawie 100
miliardów złotych. Wydaje się celowe wprowadzenie ta
kich modyfikacji w zasadach funkcjonowania reformy
gospodarczej by w maksymalnie pełnym stopniu, właśnie
w przedsiębiorstwie wypracowywano pieniądze. System
podatków bezpośrednich i pośrednich przyczynia się tyl
ko do redystrybucji tego co zostanie wytworzone i od
prowadzone do centralnego budżetu na różne konta.

Bez wyrobów hutniczych rozwój gospodarczy będzie
bardzo trudny a w niektórych branżach wręcz niemożli
wy. Skoro nie możemy sobie pozwolić na import goto
wych wyrobów należy je wytwarzać w kraju.

WOJCIECH ŻURAWSKI

YADEMECUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE 0 SUGESTIE

także trochę grafiki, niewiele rzeźb 1 prac
z dziedziny sztuki użytkowej.

W pawilonie wystawowym krakowskie
go BWA czynna jest wystawa twórczości
stypendystów ministra kultury i sztuki z

roku 1984 i 1985. 37 młodych, krakowskich
artystów prezentuje powstałe w ostatnim
okresie prace — głównie malarstwo, jest

Na zdjęciu: zestaw prac z cyklu „Białe
żagle” — Roman Kurzawski.

fot. K. OLCHAWA

12 stycznia Państwo
wy Teatr Ludowy
zaprasza na swą kolejną
premierę. Będą nią „WIL
KI” Romain Rollanda.
Dzieło to powstałe w 1898
r. Jest pierwszym ogniwem
wielkiego cyklu dramatów,
jakie ten wybitny pisarz
poświęcił Wielkiej Rewolu
cji Francuskiej- Sięgając
do tak burzliwego okresu
historycznego pragnął mó
wić o problematyce moral
nej przełomowych, deter
minujących przyszłość mo
mentów w dziejach ludz
kości, o blższych i dalszych
skutkach decyzji podejmo
wanych w owych właśnie
krytycmych chwilach. Za-

TEATR
warty w dramacie tragicz
ny konflikt „ojczyzna —

sprawiedliwość” niesie w

sobie zarodek zwątpienia
w sens najszczytniejszych
ideałów ludzkości. Czy dla
tak wzniosłego celu jakim
je«t dobro ojczyzny można

poświęcić prawdę i spra
wiedliwość? Czy w starciu
z nieubłaganymi racjami
historii muszą przegrać
najbardziej elementarne
prawa jakimi winien się
rządzić człowiek?

Sztuka Rollanda, choć
napisana jeszcze w ubie
głym stuleciu, zdaje się z

powodzeniem spełniać
współczesne zapotrzebowa
nie na wiecznie żywy i a-

ktualny teatr politycz
ny. Premierę tego
dzieła przygotował na sce
nie Teatru Ludowego Wa
cław Jankowski, autorem

scenografii jest Tadeusz
Smolicki, muzykę napisał
Jacek Grudzień, aw

przedstawieniu zobaczymy:
Wojciecha Zlętarsklego
(występującego gościnnie),
Tadeusza Szaniecklego, An
drzeja Gazdeczkę, Ryszar
da Gajewskiego, Janusza

Sykuterę, Tadeusza Wie
czorka, Zbigniewa Zaniew
skiego i innych.

GRAFIKA
Grafika książkowa dla

dzieci jest jedną z najtrud
niejszych dyscyplin sztuki.
Wszak indywidualność ar
tysty musi się tu zgodzić z

szeroko pojętym dydakty
zmem; ilustracja powinna
łączyć w sobie wartości
estetyczne z walorami wy
chowawczymi i poznaw
czymi, czyli powinna wyra
biać w dziecku wrażliwość
i dobry gust ale też bawić
i uczyć. Te wszystkie za
dania zdołali połączyć w

swych pracach polscy Ilu
stratorzy, co przyniosło im
sukcesy także na arenie
międzynarodowej. W la
tach sześćdziesiątych mó

wiło się nawet o polskiej
szkole ilustracji, która o-

siągrięła swój indywidual
ny styl, wychodząc z dwu
dyscyplin plastycznych:
malarstwa i plakatu, cha
rakteryzując się świetnym
poziomem warsztatowym,
nowatorstwem, narodo
wym charaktrem. Dziś nie
mówi się już wprawdzie o

polskiej szkole ilustracji —

w tej dziedzinie pojawiło
się sporo partnerów na ca
łym świecie, a polska ilu
stracja boryka się ? trud
nościami poligraficznymi
— niemniej grafika książ
kowa „żyje” i zaznacza

swą ważną obecność w

sztuce.
Krakowskie Biuro Wy

staw Artystycznych propo

nuje nam wystawę obrazu
jącą dorobek polskich ilu
stratorów — kilkudziesię
ciu twórców znanych i u-

znanych, wyróżnionych
nagrodami krajowymi i
międzynarodowymi. Poka
zano również prace arty
stów nieżyjących, także
młodych ilustratorów, sta
wiających pierwsze kroki
w tej dziedzinie. Ekspozy
cja powstała z okazji 40-
lecia Polski Ludowej z ini
cjatywy Biura Wystaw
Artystycznych w Zamo
ściu, odwiedziła już wiele

polskich galerii.

Zdjęcie: ilustracja do

książki „Byczek Fernando”
— Bohdan Butenko.

FOTOGRAFIA
Dużym zainteresowa

niem cieszy się wystawa
aktualnie prezentowana w

Galerii ZPAF przy ul. św.
Anny w Krakowie. Ekspo
zycja zatytułowana „Nie-
-czysta Forma” to wybór
zdjęć autorstwa Stanisława
Ignacego Witkiewicza i Jó
zefa Głogowskiego. Więk
szość z nich to rewelacyjne
i niezwykłe portrety Wi
tkacego — wynik ekspery
mentów robionych razem

z przyjacielem J. Głogow
skim (z wykształcenia in
żynierem gómdctwa nafto

wego, z zamiłowania mala
rzem i fotografem amato
rem). Witkacy, niezmordo
wany aktor swojego „tea
tru żyda”, jako fotografo
wany „obiekt” inspirował
sytuacje i „role”, zaś Gło
gowski przez swój fotogra
ficzny kunszt potrafił je
świetnie rejestrować. W
fotografiach tych ujawnia
się cała złożona, bogata o-

sobowość Witkacego, który
podczas seansu improwizo
wał: wymyślał pozy, wyra
zy twarzy; powstawało wie
le cykli z jego sławnymi
minami. Sam Witkiewicz
zainteresował się portretem

około roku 1908; w celu za
rejestrowania ludzkiej twa
rzy posługiwał się rysun
kiem, techniką malarską,
wreszcie fotografią. Robi
serie ekspresyjnych zdjęć
fotografując modela w róż
nych pozach, ujęciach, dą
żąc do jak najpełniejszego
odzwierciedlenia jego psy
chiki. Szczególnie interesu
jące zdjęcia powstały w

latach 1912—1914, w sumde
zachowało się ich kilkaset.

Zdjęcia — repr.: „Miny”
St. I. Witkiewicza — fra
gment serii 11 „rnin” —

fot. Józef Głogowski, Za
kopane, 1934 r.
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Czemu więc nie próbuje się
jakoś tego pluralizmu zwią
zkowego i politycznego? Głó
wny powód jest właściwie je
den: ledwo co przestaliśmy
próbować.

Ci sami ludzie, którzy teraz

obiecują, że aby tylko mogli
stworzyć swoje organizacje i
uzyskać swobodę działania,
doprowadzą do porozumienia
narodowego, powszechnego
entuzjazmu i rozkwitu Polski
— w roku 1980 i 1981 obiecy
wali to samo. Mówili na przy
kład: tylko zarejestrujcie nasz

związek zawodowy, a w całym
kraju ruszy praca. Związek
zastał zarejestrowany i uru
chomił nowe strajki zamiast
spotęgować pracę. Pierwsze
zaś w każdym strajku żąda
nie było takie, że za czas

strajkowania należy płacić
jak za pracę. Przez to powsta
ły silne, znakomicie działające
bodźce ekonomiczne na rzecz

strajkowania. Pieniędzy więc
przybywało, a towaru w ga
lopującym tempie ubywało ze

sklepów.
Po legalizacji „Solidarności”

strajki toczyły się zrazu o

wolne soboty. Ci sami ludzie,
którzy dziś obiecują powsze
chny zryw pracy wówczas
obiecywali, że jeśli tylko rząd
ustąpi i od razu zrobi soboty
wolnymi od pracy to w pozo
stałe 5 dni tygodnia wytwo
rzone zostanie więcej, niż po
przednio w sześć dni. Wydaj
ność tak wzrośnie, że produ
któw będzie dostatek, a czasu

wolnego także. Ówczesne wła
dze państwowe wyrażały wąt
pliwości, proponowały wpro
wadzanie wolnych sobót stop
niowo, ale w rezultacie pod

presją strajkową wyraziły zgo-

OBIITXI(I
dę, licząc jednocześnie, iż
składane zapewnienia będą
dotrzymane. Niestety wydaj
ność pracy spadała. Wypłaca
ny coraz obficiej pieniądz nie
miał pokrycia w towarach, a

sklepy całkowicie pustoszały.
W kraju zabrakło m. in. wę
gla, nie było go również na

eksport. Władze propagować
więc zaczęły dobrowolną pra
cę w kopalniach w wolne so
boty z prawie potrójną opła
tą za sobotnie dniówki. Szefo
wie „Solidarności” zaprotesto
wali przeciw rządowym stara
niom zmierzającym do zaha
mowania katastrofalnego spa
dku wydobycia węgla, a więc
faktycznie przeciw tepszemu
płaceniu za pracę ocnotniczą.
Obiecywali, że gdy za soboty
płacić będzie się tyle co za

dni powszednie, to górnicy we
zwani apelem Solidarności"
przez dzień szósty będą pra
cować. Obietnice były, tylko
większości górników nie było
w soboty w kopalniach. Po
jawił się za to w polskim ży
ciu drugi po' pełnopłatnych
strajkach fenomen na skalę
światową: związek zawodowy,
który żąda obniżenia płac!
Wyjaśnienie tego mogło być
tylko jedno — programowe
dążenie do spadku wydobycia
węgla, bo bez węgla stanie
przemysł, zaniknie eksport i
hodowla, naród się rozgniewa
i da komunistom „do wiwa
tu”. W każdym razie wpływy
dewizowe Polski wówczas

gwałtownie zmalały a m. in.

Amerykanie — polityczni pro

tektorzy przeciwników pracy
kopalń w soboty — zasypali
swoim węglem opuszczone
przez Polskę rynki zachodnie.

Ci sami ludzie, którzy obe
cnie redagują i podpisują
manifesty żądające pluralizmu
i obiecują w zamian zryw na
rodu, wówczas, w 1981 r. zażą
dali z kolei zalegalizowania
„Solidarności Wiejskiej”, m.

in. z myślą, żeby metody
miejskiej przenieść na wieś.
Za jej zarejestrowanie obiecy
wano poprawę zaopatrzenia w

żywność, po którą wówczas
stało się z reguły w długich
kolejkach. Rozpowszechniane
było hasło: „kiedy nas zareje
strujecie, bułkę z szynką jeść
będziecie”. /.Solidarność Wiej
ska” została zarejestrowana, ale
kierownictwo „Solidarności”,
które tego żądało, zamiast za
troszczyć się o produkcję śro
dków produkcji dla rolnictwa
organizowało marsze nazwane

głodowymi.
Pluralizm związkowy owo

cował na polu gospodarczym
nie tylko strajkami, ale także
licytowaniem się w żądaniach.
Kiedy „Solidarność” czegoś
żądała, związki branżowe i
autonomiczne stawały w sy
tuacji przymusowej. Mówiły,
że rozumieją, iż galopada żą
dań nie jest na czasie w tak
dej sytuacji gospodarczej, ale
jeśli nie będą również wysu
wać postulatów, to członko
wie od nich się odwrócą. W
tej sytuacji nie potrafili nie
kiedy powstrzymać się wbrew
rozsądkowi i prawdziwym in

teresom robotniczym od nie
których nacisków w sprawach
podwyżek płac i różnych so
cjalnych przywilejów. Gospo
darka rozsypywała się więc
także od pluralizmu, który
uruchamiał konkurencyjny
mechanizm mnożenia i zao
strzenia żądań.

Obecnie dawni kierownicy
„Solidarności” domagają się
pluralizmu związkowego. Je
dnakże kiedy on istniał mię
dzy sierpniem 1980 a grud
niem 81 wcale nie byli jego
zwolennikami gdyż sami pra
gnęli być jedynym czynni
kiem decydującym. Kiedy rząd
wysunął propozycje utworze
nia wspólnej komisji miesza
nej — stałej instytucji służącej
do omówienia spraw gospo
darczo-społecznych ze wszyst
kimi centralami związkowy
mi — kierownicy „Solidarno
ści” odpowiedzieli odmownie.
Z branżowcami — oznajmili
— zasiadać nie będą, bo to

„przybudówka partii”. Z Inny
mi także nie chcieli. „Z ho
dowcami kanarków nie będzie
my gadać” mówili niektórzy
przywódcy pogardliwie.

Równolegle z tym poszcze
gólne ogniwa „Solidarności”
zaczęły żądać usunięcia PZPR
z zakładów pracy, a niektó

rych działaczy związków bran
żowych poczęto wywozić na

taczkach z zakładów. Teraz
zaś ci sami ekskierownicy „So
lidarności” przedstawiają się
jako miłośnicy pluralizmu.

Lub też innego typu przy
kład. Wodzowie „Solidarno

ści” składali obietnice, że kie
dy pozwoli im się uruchomić
„Tygodnik Solidarność” zni
kną istniejące pisemka poza-
legalne. „Tygodnik Solidar
ność” ukazał się, a także in
ne wydawnictwa, ale wszel
kie te nielegalne pisemka, biu
letyny i ulotki mnożyły się
jeszcze bardziej.

Następną obietnicą był roz
kwit nauki. Zapewniano, że

nastąpi on, kiedy wprowa
dzi się całkowitą samorzą
dność szkół wyższych. M. in.
na rzecz tej samorządności
„Solidarność” organizowała
strajki akademickie. Ustawę o

samorządności w szkołach
wyższych Sejm uchwalił już
w stanie wojennym. Był to
dowód lojalności wobec pro
wadzonych wcześniej rozmów
i ustaleń a jednocześnie wy
raz zaufania i przekonania, że
szerokie swobody nie zosta
ną nadużyte, lecz będą owo
cować, jak to obiecywano, roz
kwitem nauki. Jednakże pod
rządami nowej ustawy w

■wielu uczelniach obniżyła się
wyraźnie intensywność i wy
niki badań naukowych, a tak
że pogorszyła się sprawność i
dyscyplina studiów. W rezul
tacie koszty tego stanu pono
siło całe społeczeństwo.

Szefowie „Solidarności” gło
sili, że chcą zgody narodowej

Wyglądało to jednak bardzo
osobliwie. Najpierw rozpalali
antagonizmy, zrywali rozmo
wy, nasilali żądania, a nastę
pnie obiecywali harmonijną
współpracę po przyjęciu każ

dego i nich. Kiedy żądani*
zostało przyjęte zamiast speł
nić obietnicę, występowali z

nowyny żądaniami, wzmagali
nacisk. Równocześnie odma
wiali udziału w instytucjach
porozumienia. Interesowały
ich tylko takie organizmy,
które umożliwiałyby stosowa
nie własnego dyktatu — np.
żądanie tworzenia swego ro
dzaju superrządu mającego
prawo weta wobec konstytu
cyjnych władz państwa.

Nikt nigdy w dziejach,
zwłaszcza w tak krótkim cza
sie, tyle Polakom nie naobie
cywał co kierownictwo „Soli
darności”. które nawet nie
próbowało spełniać której
kolwiek z tych Obietnic. Nad
użyto przy tym zaufania mi
lionów uczciwych członków
związku, którzy uwierzyli
obietnicom i zapewnieniom
jego przywódców. Teraz, po
latach, ci sami eksprzywódcy,
w odróżnieniu od roku 1981
mało kogo mając za sobą —

znowu zaczynają obiecywać.
Okazują tym wielki tupet i
lekceważenie społeczeństwa, w

którym chcieliby odzyskać
wpływy. Sądzą, że po czte
rech latach w Polsce nikt ni
czego już nie pamięta.

Porozumienie narodowe jest
wielkim historycznym proce
sem i celem. Jego znaczenie
docenia każdy patriotycznie i

odpowiedzialnie . myślący Po
lak. Ale Właśnie dlatego nikt
rozsądny nie może się zgodzić,
aby proces ten został wykole
jany przez tych politycznych
pokerzystów, których awan
turnicza gra doprowadziła
przecież! tak niedawno Polskę
do skraju przepaści.

JAN REM

KURSY
na terenie zakładów pra-
ey dla grup zorganizowa
nych:
— spawania gazowego i

elektrycznego
— spawania specjalisty

czne
— obsługi suwnic
— obsługi wind towaro

wo-osobowych
— obsługi lin 1 haków
— obsługi średniego i lek

kiego sprzętu budow
lanego

— spiataczy lin
— inne kursy

organizuje
na terenie Krakowa, Tar
nowa oraz woj. krakow
skiego, tarnowskiego i no
wosądeckiego KSP „Oś
wiata” — Kraków, ul.
Mazowiecka 29, telefon
33-34-72, 33-94-23, W godz.

8—15.

BETONIARKI? 3 WE 400 L, staa
bardzo dobry — sprzedam. Ste
fan Bujak, Igołomia 164. g-9§4Śl
CHARTY atgańskle, szczeniaki,
po championie — sprzedam. Kra
ków, Lelewela 12/8. J-97727

NOWOFUNDLANDY — szczenię
ta, sprzedam. Kraków-Kurdwa-
nów, Niećkl 1/71. g-13S

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn
kowe, skóropodobne — poleca za
kład taplcerskl: Nowy Sącz, ul.
Dunajewskiego 6, tel. 204-25.

NIERUCHOMOŚCI

działkę 1,5S ha (budynki) —

tanio sprzedam. Józef Zimosz,
28-340 Sędziszów, ul. Kościuszki
1/3. g-9S562

BOCHNIA — śródmieście, parce
lę 11 arów, ze starym domem —

sprzedam. Wiadomość: Bochnia.
Staszica 24. g-98S23

ZGUBY

K-92
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NAUKA

TA&CE towarzyskie — w karna
wale! Szybko nauczysz się tań
czyć na kursach przyspieszonych,
organizowanych przez KUSP
,,Gromada”. Wpisy: ul. Jana 13,
w podwórcu, tel. 23-6f>-85; os. Han
dlowe 7, tel. 44-09-72, w godz.

ie. K-10459

SPRZEDAŻ

GRĘPLaRNIĘ szer. 180 cm 1
szerf 130 cm — sprzedam. Zako
pane, tel. 62-9-8. P-8

SZESNASTOMIESIĘCZNEGO ow
czarka niemieckiego, roaowordo-
wego — sprzedam. Tel. 33 -25-08.

g-98284

OLESIAK Marek, zam. Nowy
Sącz, Konopnickiej 18/37, zgubił
prawo jazdy kat. B nr 135612/7®,
wydane przez Wydział Komuni
kacji Urzędu Miejskiego w No*
wym Sączu. S-3&244

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, obić
tapicerskich agregatem vap —

Adamczewski, tel. 21 -21-14. g-9O6S®

GORLICE! Parkiety, mozaiki u-

klada, cyklinuje, lakieruje — Ja-
mro, ul. Krakowska 33. g-9d<941

VIDEO

Ekspresowe przestrajanie,
naprawa i regulacja ma
gnetowidów

VIDEO-SERVICE
— Jacek Kafel

Kraków, Dietla 67
tel. 22-95-01

w godz. 14—18

Oby za pięć lat

krakowianom żyło się lepiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

WUSW gen. brygady Jerzy
Gruba, prokurator wojewódzki
Andrzej Załęckl, wiceprezy
dent Janusz Jakubowski ora.z

posłowie ziemi krakowskiej.
Podczas dyskusji wnikliwie

rozpatrywano m.in. założenia
perspektywicznego planu spo
łeczno-gospodarczego woj. kra
kowskiego na lata 1986—1990
oraz sprawy związane z woje
wódzkim planem rocznym,
budżetem i funduszami celo
wymi na rok 1986. Mówiono
więc o sprawach niezwykle
ważnych dla naszego miasta i

województwa, o zmianach w

najbliższej 5-latee, problemach
wszelkich dziedzin życia, po
cząwszy od zaopatrzenia w

wodę mieszkańców Krakowa,
oświaty, zdrowia, usług ko
munalnych, . kultury, a skoń
czywszy na planach budo
wy elektrowni atomowej. Nie
zabrakło i tematu związanego
z rozbudową uzdrowiska w

Swoszowicach i na Matecz
nym. Szczególną uwagę po
święcono rolnictwu i ochronie
środowiska. Jak podkreślił
Józef Gajewicz zostaną wy
ciągnięte daleko idące konse
kwencje w stosunku do osób
odpowiedzialnych za nieprze
strzeganie norm wynikających
z ochrony środowiska, a dopu
szczających się jakichkolwiek
zaniedbań.

Przewodniczący Wojewódz
kiej Komisji Planowania Ma
rek Paszucha przedstawił głó
wne założenia planu społecz
no-gospodarczego'. Nad jego
poszczególnymi punktami roz
gorzała dyskusja. Posłowie i

członkowie Prezydium Rady
Narodowej zgłaszali uwagi i
postulaty. Poseł Józef Gaje-
wicż wskazał m. in. na konie
czność likwidacji w Śródmieś
ciu pieców węglowych, których
dymy dają się szczególnie we

znaki zwłaszcza zimą. Trzeba
Niezwłocznie zastąpić je gazo
wym bądź elektrycznym źród
łem ciępła.

Kolejnym newralgicznym
punktem z życia nasizego mia
sta jest brak nowoczesnego
centrum komunikacyjnego.
Wszystko wskazuje na to, iż
niebawem temat ten zostanie
rozwiązany. Do problemów
komunikacji nawiązał Jerzy
Gruiba stwierdzając m. in., iż
Kraków jest źle oznakowany
dla ruchu kołowego, mamy za

dużo lewoskirętów, co m. in.
jest często przyczyną wypad
ków. Szef WUSW podał pro
jekt likwidacji parkingu sa
mochodowego znajdującego się
tuż obok wawelskich murów,
co rzecz jasna na pewno od
bija się na „stanie zdrowia”
zamku królewskiego. Skoro już
mowa o zabytkach nadmienię,
iż sprawa rewaloryzacji pom
ników kultury i świetności na
szego miasta była również
przedmiotem wczorajszej dys
kusji. Komisja Planowania
przy Radrzie Ministrów prze
kazała 32,4 mld zł, jako do
finansowanie w naszym mie
ście m. in. prac rewaloryzacyj
nych. zaopatrzenia mieszkań
ców w wodę. ochrony środo
wiska, zaopatrzenia w ciepło.

Edmund Osiński przewodni
czący Komisji Zaopatrzenia
Ludności, Usług i Ochrony
Konsumenta poruszył sprawy

oczyszczalni ścieków w na
szym mieście. Postulował wy
konanie w ramach czynów spo
łecznych niektórych prac zwią
zanych z tym tematem.

Posłowie Mieczysław Sta
chura, Stanisław Mazur, Ru
dolf Michałek na forum wczo
rajszego posiedzenia podnieśli
szereg uwag dotyczących rol
nictwa i życia na wsi. Jak wy
kazują statystyki aż 43,3 tys.
ha użytków rolnych w naszym
województwie wymaga inwe
stycji melioracyjnych, 27 tys.
gospodarstw dotkliwie od
czuwa brak wody, połączenia
PKS z niektórymi regionami
nadal są nieregularne. To tyl
ko niektóre wynotowane prze
ze mnie uwagi. Ponadto postu
lowano konieczność rozbudo
wy przemysłu rolno-spożyw
czego w rejonie Dobczyc. Po
seł Jan Janowski zabierając
głos, bardzo wysoko ocenił za
łożenia planu naszego woje
wództwa na najbliższe 5 lat.
Poruszył również sprawy kul ■
tury w Krakowie i budowę
teatru muzycznego. Również
Antoni Ilajdecki. przewodni
czący Komisji Kultury i Sztu
ki nawiązał do tego tematu w

swoim wystąpieniu. Apolinary
Kozub i wiceprzewodniczący
Rady Narodowej Ludwik Ber-
nacki wskazali na konieczność
konsekwencji w realizacji po
wziętych założeń dotyczących
planu na lata 1986—90.

Na zakończenie spotkania
Józef Gajewicz nawiązał jesz
cze raz do spraw rolnictwa;
wskazał na niewystarczający
potencjał wykonawczy w rol
nictwie i konieczność jego roz
budowy. (ip)

Noworoczne spotkanie twórców

i działaczy kultury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dało się nie tylko wykonać,
ale i — podobnie jak w latach
poprzednich — przekroczyć
plan wydawniczy i to zarów
no pod względem liczby opu
blikowanych egzemplarzy jak
i tytułów. Rok ubiegły-minął
pod znakiem wprowadzania w

życie ważnych regulacji pra
wnych dotyczących sfery ty
cia kulturalnego i artystycz
nego takich m. in. jak usta
wa o upowszechnianiu kultu
ry i o instytucjach artystycz
nych. . Niezaprzeczalnym o-

siągnięciem są też działania
mające na celu ochronę dóbr
kultury. Ich przykładem mo
że być choćby zakończenie
prac konserwatorskich przy
„Panoramie racławickiej”. Jed
nym z najważniejszych wyda
rzeń był też udział naszej de
legacji w obradach — poświę
conej zagadnieniom kultury —-

konferencji przeglądowej w

Budapeszcie.
Nie rozwiązano jeszcze

wszystkich problemów 1 w

dalszym ciągu istnieje jeszcze
— niestety — rozziew pomię
dzy potrzebami kulturalnymi
społeczeństwa i możliwościami
ich zaspokojenia.

Zaspokojenie tych potrzeb
jest wielkim zadaniem stoją
cym przed twórcami, działa
czami kultury 1 administracją
kulturalną w rozpoczętym ro
ku. Dlatego też wszystkim ze
branym życzę sukcesów w Ich
pracy dla dobra społeczeństwa
i kraju — powiedział na za
kończenie swego wystąpienia
min. K. Żygulski.

Dziękując za życzenia, w

imieniu zgromadzonych głos
zabrał rektor Państwowej
Wyższej Szkoły Filmowej, Te
lewizyjnej i Teatralnej w Ło
dzi - prof. Henryk Kluba,

który utwierdził, te o rtanie
naszej kultury najlepiej
świadczą fakty, dobrze znane

zarówno twórcom jak i publi
czności. Sztuka polska doko
nała kolejnego ważnego kro
ku na drodze swego rozwoju,
zachowała swoją tożsamość i

oryginalność. Dobrze się dzie
je, że do artystycznych war
sztatów i pracowni nieustan
nie napływają młodzi, te u-

macnia się i regeneruje ener
gia twórcza. Patrzymy kryty
cznie na wiele problemów
wystęoujących jeszcze w sfe
rze kultury, a których pełen
obraz daje sporządzony przez
Narodową Radę Kultury, z jej
inicjatywy, raport o stanie
kultury polskiej. Oby obecny
rok przyniósł dalsze pogłębie
nie pełnego równowagi i tak
tu aliansu twórców i pań
stwowego mecenasa. Wierzy
my, że wspólnota naszego
działania doprowadzi do peł
nego sukcesu.

Wśród obecnych na spotka
niu dziennikarze PAP do
strzegli m. in.:

— przewodniczącego Naro
dowej Rady Kultury prof
Bogdana Suchodolskiego oraz

jej członków: Emilię Kra
kowską, Wiesława Myśliw
skiego Zbigniewa Safjana,
Wiesława Woźniaka, Stanisła
wa Krzywickiego, Andrzeja
Pietscha, Jerzego Krasowskie
go;

— członków władz stowarzy
szeń i związków twórczych:
Halinę Auderską, Klemensa
Krzyżagórskiego, Henryka Szle-
tyńskiego, Kazimierza Sikor
skiego, Kazimierza Wiłko
mirskiego, Michała Rusinka,
Tadeusza Jastrzębowskiego,
Kazimierza Stobeckiego, Krzy
sztofa Meyera. Stefana Kubo-
wa, Tomasza Tłuczklewieża,
Edmunda Osmańczyka, Lecha

Sliwonika, Bogdana Ryma
szewskiego, Jerzego Pieńkosa.
Andrzeja Kurza, Włodzimie
rza Kamińsklego, Andrzeja
Pyszkowskiego, Michała Kra
jewskiego, Romana Paszkow
skiego;

— literatów: Aleksandra
Bocheńskiego, Janusza Doma
galika, Krzysztofa Gąsiorow-
skiego, Jerzego Jesionowskie-
go, Jana Meysztowicza, Józefa
Ozgę-Mlchalskiego, Zygmun
ta Wójcika, Janusza Przyma-
nowskiego, Janusza Roszkę,
Artura Sandauera, Józefa
Szczawińskiego, Andrzeja Wa
silewskiego, Wojciecha Zuk-
rowskiego, Aleksandra Mln-

kowskiego, Alinę 1 Czesława
Centkiewiczów, Hannę Ożo-
gowską, Halinę Janaszek-
Ivaniczkową, Jerzego Lisow
skiego, Mariana Reniaka, Wło
dzimierza Sokorskiego, Marię
Szypowską, Kazimierza Tru-
chanowskiego, Stanisława Zie
lińskiego, Jana Koprowskiego,
Zofię Bystrzycką, Kazimierza
Koźniewskiego, Michała Mi
sternego, Zygmunta Lichnia
ka, Romana Samsela, Wiesła
wa Rogowskiego, Ryszarda
Wojnę, Stanisława Stanucha,
Feliksa Fornalczyka, Andrzeja
Przypkowskiego, Janusza Ter-
mera;

— muzyków: Halinę Czer-
ny-Stefańską, Mirę Zimlńską-
Sygietyńką, Stanisława Wi
słockiego, Henryka Czyża,
Piotra Perkowskiego, Stefana
Sutkowskiego, Elżbietę Łu
kowica, Piotra Palecznego,
Konstantego Kulkę, Edwarda
Wolanina;

— artystów teatru, opary,
baletu i rozrywki: Marka O-
kopińskiego, Ignacego Go
golewskiego, Jana Krzyża
nowskiego, Gustawa Krona,
Krzysztofa Chamca, Janusza
Wiśniewskiego, Janusza Kło-

Przyjechałem, bo taki jest obyczaj

naszej pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. II

szenie bazy naukowo-dydak
tycznej w postaci ukończenia
odblokowanej budowy Wy
działu Leśnego, a także ko
niecznego gmachu dla biblio
teki.

W trakcie dyskusji mówiono
m. in. o potrzebie właściwego
klimatu, w jakim musi funk
cjonować nauka. Na nic zda
się aparatura i budynki, kie
dy będą stały bezczynnie nie
przynosząc na skutek animo
zji i kłótni żadnych efektów.
Dzisiejszy stan wiedzy wyma
ga pracy w interdyscyplinar
nych zespołach, W których
wokół mistrza tworzącego
szkołę skupią się jego ucznio
wie i współpracownicy. Mó
wiono również o bolączkach —

o nie najleóiej, co jest również
spostrzeżeniem innych uczel
ni rolniczych — układającej
się współpracy między resor
tem rolnictwa, leśnictwa i
gospodarki żywnościowej a

także wydziałem V PAN.
Technika rolnicza cierpi na

kompleksy, wtłoczona. razem z

innymi naukami technicznymi,
czuje się gorsza i niekiedy od
trącana. Zootechnicy, którzy
mają bogate i liczące się
osiągnięcia boją się. że... zo
staną bez zwierząt, którymi się
zajmują. Rozwijające się mia
sto coraz łapczywiej patrzy
na tereny gdzie znajdują się
ich obiekty hodowlane. Uczel
nia ma niedokończony pro
gram inwestycyjny, stąd licz
ne kłopoty lokalowe. Nie oby
ło się bez obaw o możliwość
wywiązania się z ustawo
wego obowiązku uzyskania w

określonym terminie habilita
cji przez adiunktów.

Minister Benon Miśkiewicz
zauważył na wstępie swojej
wypowiedzi, że jest zaskoczo
ny przychylną i sympatyczną
atmosferą jaka go tu spotka
ła. Do tej pory w wielu uczel
niach spotkania przebiegały w

atmosferze zaczepno-obronnej.
— Nie przyjechałem, ani

dlatego, że mój poprzednik był
tu przed 12 laty, ani dlatego,
że za 5 lat będzie jubileusz.
Przyjechałem bo taki jest
obyczaj naszej pracy, uważa
my bowiem, że kierowanie
nauką nie może odbywać się
bez jej udziału, bez kontaktów
i wysłuchiwania opinii. Nie
jest naszym celem ogranicza
nie samorządności uczelni,
chcemy poznawać potrzeby i w

miarę możliwości je rozwiązy
wać. Znowelizowanej ustawie
niejednokrotnie postawiono
zarzut ograniczania samo
rządności, chcemy jednak ro
lę ingerencyjno-interwencyjną
wypełniać tylko w sytuacji
kiedy stwierdzimy bezczyn
ność uczelni albo działalność
niezgodną z jej istotą.

Najważniejsze zadania sto
jące przed polskimi uczelnia
mi to przede wszystkim prze
łamanie opinia jaka o nich
ukształtowała się w ostatnich
latach, zwiększenie efektyw
ności badań naukowych i po
lepszenie procesu dydaktycz
nego poprzez uczestnictwo
studenta w warsztacie nauko
wym profesora. Decydującą
rolę winna odegrać tutaj prze
kazywana treść i własny po

zytywny przykład nauczycie
la. Tylko w takiej atmosferze
mogą kształtować się szkoły
naukowe, gdzie wokół mistrza
skupiają się uczniowie i
■współpracownicy. W bieżącym
roku wzrosły nakłady na nau
kę x 1,7 do 2,2 proc, dochodu
narodowego, zaś w roku 1990
„skoczą” do 3 proc. Przed
nauiką jednak stoi poważne
zadanie udowodnienia społe
czeństwu, że jest to sensowna

i ekonomicznie opłacalna in
westycja. Kolejny problem to
określenie potrzeb kadrowych
na dzisiaj, i w perspektywie.
Istnieją tu duże rozbieżności,
są uczelnie które cierpią na

braki kadrowe a są takie
gdzie na jednego studenta za
trudniony jest jeden pracow
nik, podczas gdy normy euro
pejskie mówią o 12 studentach
na jednego pracownika. Głów
ne jednak zadanie to opraco
wanie planów i programów
nauczania w perspektywie ro
ku 2000. Wprawdzie ustawa

nakazuje aby te programy
były podobne dla tych sa
mych typów t rodzajów uczel
ni, ale chodzi przy tym by
poszczególne uczelnie w Tej
koniecznej dla wyrównania
poziomu unifikacji nie zatra
ciły własnego oblicza i lokal
nej specyfiki.

Minister pozytywnie odniósł

się do większości przedsta
wianych mu potrzeb inwesty
cyjnych uczelni, 'zaznaczając że

dzisiaj problemem nie są pie
niądze, a moce wykonawcze.

(jł»

CARPIGIANI Sed L/40, wydaj
ność 40 1 na godzinę — sprzedam.
Wiadomość: Katowice, tel. grze
cznościowy 5*26-275, wieczorem.

BOJLER elektryczny 30-lltrowy,
zgrzewarki do cytrynady — sprze
dam. Oferty 99634 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

Absorpcyjne
LODÓWKI

krajowe i zagraniczne

naprawia z gwarancją
TECHNICZNA

SPÓŁDZIELNIA
PRACY

w Krakowie
ul. Czarnowiejska 4

tel. 33-12-92
K-21

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie drzwi z komfortowym
wykończeniem (wybór kolorów 1

zamków), montaż drzwi harmo
nijkowych — Plndel, tel. 34-39-37.

jg-98470

NOWY TARG! Cyklino wantę. la
kierowanie, układanie parkietów.
Kromka, Nowy Targ, Zawadzkie
go 7/39, tel. 34-42. g-21«

RÓŻNE

Małżeństwa krajowe, zagra
niczne. „Halszka”, Żary, box.

SPRZEDAŻ trumien dębowych —

Zbigniew Baran, Kraków, Bieża-
nowska 24; organizujemy trans
port. g-9J2O4

MATRYMONIALNE oferty krajo
we; zagraniczne. Wystarczy za
adresować; 30-3€>0 Kraków, skryt-Ika902.■ g-984S5

PRZETARGI

„Społem” Powszechna Spółdzielnia Spożywców im. Wł. Orka-
na w Nowym Targu, pi. Pokoju 39, zl:ci W DRODZE PRZE
TARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie robót:

1. prace projełkżowo-ćooszrtorysowie
2. roboty stolarskie
3. roboty malarskie
4. roboty instalacyjne wod.-taan.
5. roboty elektryczne
6. roboty ślusarsko-mechaniczne

•T. roboty dekarsko-blacharskie......
8. roboty murarskie

Wjw. prace dotyczą robót remoaiitowo-konsenwaicyjnych w

naszych placówkach gastronomicznych, detalicznych oraz za
kładach produkcyjnych, a także w obiektach nowo budowa
nych.

W.w. prace dotyczą całego roku 1936.
Bliższe informacje udziela Dział Remontów PSS Nowy Targ,

ul. Składowa 9, tel. 37-84.
Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa państwowa,

spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach z naipóisem „przetarg” na

leży składać do dnia 20.01.1986 r. w sekretariacie Spółdzielni
Nowy Targ pi. Pokoju 39, I piętro.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 24.01.1966 r. o go
dzinie 10 w Dziale Remontów, adres j.w.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

K-197

sińsklego, Janusz* Zakrzeń
skiego, Stanisława Michal
skiego, Stanisława Mikulskie
go, Andrzeja Krasickiego, Ro
mana Wilhelmiego, Szymona
Szurmieja, Hannę Mikuć, Ry
szarda Pietruskiego, Marię Foł
tyn, Wiesław* Ochmana, Bar
barę Zagórzankę, Urszulę Tra-
wińską-Moroz, Marię Krzysz-
kowską, Edytę Geppert;

— ludzi filmu: Tadetuza
Chmielewskiego, Wojciecha
Hasa, Jerzego Kawalerowicza,
Janusza Morgensterna, Krzy
sztofa Kieślowskiego, Wandę
Jakubowską, Bogdana Porębę,
Jerzego Hoffmana, Czesława
Petelsklego, Mieczysława Wa-
śkowskiego, Czesława Sande-
lewskiego, Romana Wlonczka;

— plastyków: Jana Kar
czewskiego, Wiesława Garbo-
lińskiego. Wiktorię Czeehow-
ską-Antoniewską, Jerzego Du-
dę-Gracza, Eryka Lipińskiego,
Andrzeja Skoczylasa, Jana
Soytę, Bożenę Biskupską, An
drzeja Fogtta, Zbigniewa Len-
grena, Bogdana Chmielew
skiego;

— muzealników: Aleksan
dra Gieysztora, Jerzego Sza
błowskiego, Jana Makitlskio-

go, Janusza Odrowąża-Pieniąż-
ka, Tadeusza Polaka;

— przedstawicieli szkolni
ctwa artystycznego: Romana
Artymowskiego, Juliana Pał
kę, Andrzeja Rakowskiego,
Jana Ekiera, Jerzego Bossa-

ka;
— przedstawicieli prasy:

Zdzisława Morawskiego, Ja
nusza Roszkowskiego, Wiesła
wa Rydygiera, Jerzego Soko
łowskiego, Czesława Dondzlł-
łę, Wacława Sadkowskiego,
Ewę Starczewską, Stanisława
Głąblńsklego, Jana Bijaka, Je
rzego Urbana, Ryszarda Łuka-
siewicza;

— wydawców: Stanisława
Bębenka, Mariana Bajorka,
Eugeniusza Plliszka, Łukasza
Szymańskiego, Rafała Łąkow-
skiego, Czesława Wiśniewskie
go, Eugeniusza Adamczaka
Dobiesława Kobielskiego;

— księgarzy Jana Przyby
sza, Jana Migdalskiego ( Bro
nisława Palimąką,

Obradowało Kolegium Rektorów
Po zakończeniu spotkania

z kierownictwem oraz kadrą
dydaktyczno-naukową Aka
demii Rolniczej,' minister nau
ki i szkolnictwa wyższego
prof. Benon Miśkiewicz ucze
stniczył w posiedzeniu Kole
gium Rektorów szkół wyż
szych Krakowa. Przewodni
czący Kolegium prof. dr hab.
Józef Gierowski przedstawił
główne problemy krakowskie
go środowiska akademickiego,
podkreślając szczególni* po
trzeby inwestycyjne, koniecz
ność modernizacji cyfronetu,
kwestię dostępu do unikalnej
aparatury naukowej i specja
listycznej literatury zagrani
cznej orax problemy uczelnia
nej bazy poligraficznej.

Do problemów poruszanych
w wypowiedzi przewodniczą
cego oraz w trakcie dyskusji
nawiązał w swoim wystąpie
niu minister Benon Miśkie
wicz. Stwierdził on, że polity
ka resortu zmierza w kierun
ku tworzenia w kraju dużych
i silnych ośrodków nauko
wych co umożliwi konieczmą
koncentrację ograniczonych
środków finansowych. Kra
ków jest jednym z takich o-

środków. W kwestii rozwoju
informatyki minister poinfor

mował. że w najbliższym cza
sie Rada Ministrów podejmie
decyzję w sprawie krajowego
systemu informatyki finanso
wanego nie tylko ze środków
resortu nauki. Przewidywana
jest również modernizacja kra
kowskiego cyfronetu.

Nawiązując do problemów
poligrafii oraz spraw inwesty
cyjnych minister stwierdził, te

rozwiązani* trudności poligra
ficznych możliwe jest tylko
poprzez rozwijanie środowi
skowych, uczelnianych zakła
dów graficznych. W Krakowie
zgodnie z wcześniejszą propo
zycją środowiska mogą to być
zakłady graficzne Akademii
Górniczo-Hutniczej. Zapew
nił również o wzbogaceniu
krakowskiego środowiska w

aparaturę naukową oraz kon
struowaniu i rozszerzaniu in
westycji na rzecz krakowskie
go Środowiska akademickiego.

W posiedzeniu Kolegium u-

czestniczyli ponadto: dyrektor
Departamentu Studiów Rol
niczych Ministerstwa Nauki i
Szkolnictwa Wyższego dr Ry
szard Droba, sekretarz KK
PZPR Kazimierz Augustynek
oraz wiceprezydent m. Kra
kowa Jan Nowak.

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
„TECHNOPLASTYKA”

zatrudni pracownika

na stanowisko

KIEROWNIKA

ds. techniczno-handlowych
na korzystnych warunkach płacowych

Wymagane wykształcenie wyższe łub średnie i dłu
goletnia praktyka zawodowa.

Zgłoszenia przyjrniude i udziela tafanmacjj sekreta
riat Spółdzielni, Kraków, uL Słowiańska 3, H p., pokój
12, tel. 22-78-65.

K-132

Obiekt wraz z działką
— najchętniej w dzielnicy Kraków-Krowodrza, na

cele biurowe i magazynowe

KUPI
jednostka spółdzielcza

Oferty zgłaszać pod adresem: Kraków, ul. Kielecka
14 lub tel. 11-31-24.

K-&891

I
i

%.X: -'.-Eg

Huta im. Lenina ufundowała

stypendia krakowskim literatom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sanie kieruję do ludzi wrażli
wych na naturę, miłość, na

sprawy codzienne. Ze spotkać,
autorskich wiem, że robotnicy
potrafią bezbłędnie wyłowić
wszelkie intencje autora, pra
widłowo odczytać niuanse
utworu. Jestem bardzo zado
wolony z tego, że związek
wytypował właśnie mnie do
stypendium hutników.

Stypendyści zapowiedzieli
autorskie spotkania x załogą
kombinatu, pomoc sekcji lite
rackiej nowohuckiego Robot
niczego Stowarzyszenia Twór
ców Kultury, opracowanie
konceipcji muzeum HiL. Nie
wykluczone, te stypendium
zaowocuje kolejnymi książka
mi.

<wcfc)

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112

ZATRUDNI natychmiast
— na korzystnych warunkach placowych według no

wego zakładowego systemu wynagradzań

KSIĘGOWE
■ praktyką w zawodzie

Przedsiębiorstwo gwarantuje możliwość uzyskania
wysokich wynagrodzeń, doskonalenia kwafliffikacji za
wodowych ora® przywileje 1 uprawnienia wynikające
z „Karty Pracownika Budownictwa”.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia 1 Płac, Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112,
I piętro, pokój 139 1 140 lub telefonicznie 37-55-55,
wewn. 182 I 186 lub bezpośredni 37-05-87.

K-10226
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PROGRAM I

7.25 TTR — j. poi., sem. 3
7.55 TTR — biologia, sem.

3: Przygot. do egzaminu
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Przygody elektronika”, ode. 2
— film prod. radź.

10.30 DT — wiadomości
10.40 Estrada folkloru: XVII

Międzynarodowy Festiwal Fol
kloru Ziem Górskich — Za
kopane 85

10.55 Bariery
11.25 Telewizyjna Lista Prze

bojów
11.40 Na krawędzi słowa
12.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych krwio
dawców

12.30 Siedem anten
13.15 „Niech nikt nie mówi

o mnie po mojej śmierci” (o
Jacąuesie Brelu)

13.40 Spotkanie z piosenką
radziecka

14.00 Konto „M” — mag.
publicystyki młodzieżowej

14.30 „Rzecz o zwiadow
cach” — rep.

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia Dramatu Po

wszechnego: Eugene Ionesco
— „Lekcja”, reż. J. Kreczmar,

16.05 „Medale na medal” —

film dokum.
16.25 Przystanek na żądanie

— spotkanie z Ewą Błaszczyk
16.50 Kram — mag. konsu

menta
17.20

tka
17.30

Świata
_______

w Harrachowie
18.20 Spotkanie z piosenką

radziecką
18.40 Forum Kulturalne w

Budapeszcie
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: „Żółwie”, cz. 1
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Prapremiery: „Cham

pion” — film fab. prod. an
gielskiej, reż. John Irvin

21.50 Czas
22.40 DT — wiadomości
22.45 Wiadomości sportowe
23.05 „Metronom 85”:

lepsi z najlepszych
23.55 Kino Nocne:

kata”, ode. 2 — film "prod"
amerykańskiej

PROGRAM II

13.35 NURT: Człowiek
świat współczesny

14.00 NURT: Pedagogika
piekuńcza

14.30 NURT:
matematyki

Sobota vv „Dwójce”:
15.00 Powitanie
15.10 „5—10—15” — zespół

„DOM” przedstawia program
dla dzieci i młodzieży

16.30 „Auto Moto Fan Klub”
17.05 Wideoteka
17.35 „Włoska ziemia”, ode.

2 pt. „Zapiski z raju” — film
prod. ang.

18.00 „Gdyby 1000 słońc” —

przed Kongresem Intelektua
listów

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis

rozr.

20.40 Filharmonia „Dwójki”:
Koncert podwójny Brahmsa.
Gra Wielka Ork. Symf. PRiTV
w Katowicach,

21.20 Tydzień w polityce
21.30 Ze sztuką
22.25 Opowieści

„Klejnot w koronie”, ode. 1
pt. „Przez rzekę” — film fab.
prod. angielskiej

23.25 Wieczorne wiadomości
23.30 Negro spirituals —

śpiewa Collegium Musicum

Losowanie Dużego Lo

Studio Sport: Puchar
— skoki narciarskie

12.00 Kwadrans z- hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino Familijne: „Ro

bin Hood”, ode. 1 pt. „Chwila
szczerości” — serial prod. an
gielskiej

13.50 „Brunona Miecugowa
duchy polskie”, cz. 2 pt. „Duch
szczerości” — widów, satyry
czne

14.05 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”. W progr. filmy
z cyklu „Ginąca przyroda” pt.
„Serengeti” oraz „Dwustumi-
lionolatki”

14.50 „Karnawał”, cz, 1 pt.
„Karnawały wczoraj i dziś”

15.05 Finał przebojów „Dwój
ki”: Pretty Things

15.50 Karnawał, cz. 2
16.00 „Nowa droga do In

dii”, ode. 4 — serial prod.
franc.

16.55 Nieść płomień krwi —

przed Kongresem Intelektua
listów

17.15 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego

18.05 Życie jest kinem
19.00 Wywiady Ireny Dzie

dzic — wywiad z Eugeniu
szem Tabaczyńskim, dyr. In
stytutu Koniunktur i Cen
Handlu Zagrań.

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport: Puchar
Świata w skokach narciar
skich w Libercu

21.00 Wielkie filmy małego
ekranu: „Ja, Klaudiusz”, ode.
11 pt. „Złudne szczęście” —

serial film. prod. angielskiej
21.50 „Wielkie tajemnice

muzyki” — program o Gusta
wie Mahlerze

22.40 Wieczorne wiadomości
22.45 „Szpetni czterdziesto

letni”

17.00 Savoir-vivre, a tu ty
cie

17.30 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów: „Bez tary
fy ulgowej”

18.00
18.20
18.30
19.00

ronizmy
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów: „Bez tary
fy ulgowej"

20.15 Auto Moto Fan Klub
20.45 Porozumienie: Bariery
szanse

21.25 „X” zaprasza
23.30 Wieczorne wiadomości

Śpiewnik domowy
Przeboje „Dwójki’*
KRONIKA (Kr.)
Mądrej głowie: Maka-

T

Wystawa grafik w Ośrodku Kultury i Informacji

i

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 5
9.00 Muz., kl. 1
9.39—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Portret Doriana Gray’a” —

film fab. prod. ang.
Zielono nam

Chemia, kl.
TTR — upr. roślin,
Nawadnianie roślin
TTR — hod. zwierząt,

Naj-

„Pieśń

i

O1

Dydaktyka

progr.

na ty
o miłości:

FSBOEaassBBnKssaasBEKaasHKS!

PROGRAM I

7.30 Program dnia
7.35 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej
8.00 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Jack Holborn”

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Kiedy góry drżą” —

film dokum. prod. USA-ja-
pońskiej

12.00 „Następny proszę”, ode.
1 — film fab. prod. ang

12.50 Z muzyką w zabyt
kach: Żagań

13.20 Kazimierz Brusikie
wicz (portret artysty)

13.50
Życzeń

14.35
15.00
15.05

rzy Broszkiewicż—„Kapitan”,
15.50 ~

“

18.20
19.00

szumią
19.30
20.00

ode. 8 pt. „Chwile szczerości1
!— serial filmowy TP, i
Sylwester Szyszko

21.00 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela
22.15 „Lady Magie”,

Ana Belen
23.00

Telewizyjny Koncert

Kraj za miastem
DT — wiadomości
Teatr dla dzieci: Je-

Studio 1
Antena
Wieczorynka: „O czym
wierzby”, cz. 2
Dziennik Telewizyjny
„Pan na Żuławach”,

»

reż.

cz. 3:
progr. rozr.

DT — wiadomości

PROGRAM II

Film dla s niesłyszą-
„Pan na Żuławach”,

9.45
cych:
ode. 8

10.50
wojskowy film dokum.

Niedziela w „Dwójce”!
11.55 Powitanie

„Front wyzwolenia” —

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

TTR -— matem., sem. 1
TTR — j. poi., sem. 1
NURT: Religioznaw-

13.30
14.00
15.55

stwo
16.25

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie Myślących”
16.55 Kino „Zwierzyńca”:

„Na lewo od pingwinów”,
ode. 12

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Wspaniała trójka na

Dzikim Zachodzie”, ode. 2 pt.
„Johnny wkracza do akcji” —

film prod. rumuńskiej
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Kto kogo

obraził?”
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: August

Strindberg — „Zabawa z og
niem”, reż. Irena Wollen

21.40 DT — Komentarze
22.05 „Pasja, talent, intui

cja”: Od Nikifora do Głowa
ckiej

22.30
22.35

cja 11

Program dnia; DT —

' 11.50
12.50
13.30

sem. 1:
14.00

sem. 1
14.30

niczy
14.50

sol-mi
15.55

do życia w rodzinie
16.25 Program dnia; DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.40 „Wicher stepowy”, ode.

2 (ost.) — film prod. radź.
19.00 Dobranoc: „Wyprawa

prof. Baltazara Gąbki”
19.10‘'•
19.30
20.00
20.15

y’a” —

reż. Dan Curtis
21.55 DT — Komentarze
22.20 Trybuna Sejmowa

mag. spraw sejmowvch
23.05 —

23.10
11

Telewizyjny kurs rol-

Muz., kl. 1: Dźwięki

NURT: Przygotowanie

Archiwum XX wieku
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Portret Doriana Gra-

film fab. prod. ang.,

DT — wiadomości
Język rosyjski, lekcja

„Zwierzyńca”:
PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język rosyjski, lekcja 2
17.00 Poradnik „Kliniki

Zdrowego Człowieka”.
17.30 Salon muzyczny
18.20 Przeboje „Dwójki"
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „W światłach estrady:

Twiggy, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Co pana do nas spro

wadza?
20.15 Dookoła świata
21.00 Studio Sport

22.10 „Osądźmy sami” —

progr. publicystyczny
22.55 Wieczorne wiadomości

1

DT — wiadomości
Język niemiecki, lek-

PROGRAM n

Program dnia
Język niemiecki, lek-

16.25
16.30

cja 2
17.00 „

kania spółdzielcze
17.30 '„Moja muzyka”

spotk. z Niną Stano
18.00 „Kosmiczny test”

teleturniej
18.20
18.30
19.00
19.30
20.00
20.15

dzieokiego:
kow Protazanow

21.40 Zbudować świat
21.55 „Nasza Warszawa”

widów, publicyst.-artyst.
22.55 Wieczorne wiadomości

„Bliżej prawa”: Miesz-

Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
Piękni i wspaniali
Dziennik Telewizyjny
Kalendarz historyczny
Panorama Kina"

„Aelita”, reż.

PROGRAM I

Ra-
Ja-

PROGRAM I

8.10 Fiz., kl. 8
9.00 Plastyka, kl. 3
9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Okropności wojny”, ode. 2
11.00 Bądź piękną
11.10 Europejskie parki na-

rodowe 19.10
12.00 Wiedza o społ., kl. 7: 19.30
12.50 J. poi., kl. 4 20.00
13.30 TTR — upr. roślin, 20.15

sem. 2 włoski
14.00 TTR — matem., sem. miano
14.30 Telewizyjny kurs rol 21.15

niczy 21.40
14.50 Plastyka, kl. 3 22.40
16.25 Program dnia; DT — 22.45

wiadomości 11

8.10 Hist., kl. 6
9.00 Praca—technika, kl. 2:
9.30—12.00 Domator:
9.85 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości:
10.10 Film dla II zmińny:

„Ośmiornica”, ode. 2
11.10 Szkoła dla rodziców
11.25 Apteczka domowa
11.35 Historia najbliższa
11.45 „Przecież jestem już

duży, czyli o Frycku, który
wie lepiej” — film prod. NRD

12.00 Biol., kl. 8
12.50 J. po!., kl. 1 lic.
13.30 TTR — mechaniz.

roln., sem. 3
14.30 Telewizyjny, kurs rol

niczy
14.50 Praca—technika, kl. 2:
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas”
16.55 “..........................

ode. 19
kiego

17.20
17.30

dison w kombinezonie1
17.55 Prosty rachunek
18.05 „Milczące forty” —

wojsk, progr. histor.
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Piotruś i

Lucynka w krainie dmuchaw
ców”

„Był sobie człowiek”,
pt. „Rosja Piotra Wiel-

DT — wiadomości
Mówmy otwarcie: „E-

Moja filozofia
Dziennik . Telewizyjny
Publicystyka
„Ośmiornica”, ode. 2 —

serial sensac., reż. Da-
Damiani
DT — Komentarze
Interstudio
DT — wiadomości
Język francuski, lekcja

co -g dzie-kiedy ?
I PIĄTEK, 1986-01-10

teatry

16.30 Dla młodych widzów:
„Tylko dla orląt"

16.55 — - ■-
17.20
17.30
18.00

tor Wydawniczy
18.30 Karol Marczak — pio

nier filmu przyrodniczego
19.00 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.10 Klinika

Człowieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 ~

'

20.30 „Okropności
ode. 2
hist., reż. Mario Camus

21.25 —

21.50
ny

22.25
kierta

22.40 DT — wiadomości
Język angielski,

Dla dzieci: „Fasola”
DT — wiadomości
Gazeta Rolnicza
Telewizyjny Informa-

PROGRAM II

Zdrowego

Zebranie otwarte

wojny”,
hiszpański serial

DT — Komentarze
Program publicystycz-

Penetracje Janusza E-

22.45
cja 11

lek-

16.25
16.30

Cja 2

PROGRAM II

Program dnia
Język angielski, lek-’

16.25
16.30

cja 2
17.00
17.30

turze”,
czechosł. serial obycz., reż. Ja-
roslav Dietl

18.15 Przeboje „Dwójki”
18:30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Jarmark
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 Rozmaitości baletowe:

Rara Avis
20.30 Variete, variete —

progr. rozr. (
21.05 Gwiazdy wielkiego

sportu
21.15 „ABC”

językowy
22.25 Religie i kościoły w

Polsce; „Niezwykle rozgrzanie
serca” (film o Kościele Meto-
dystycznym)

23.05 Wieczorne wiadomości

Program dnia
Język francuski, lek-

Życie od kuchni
„Adwokat na emery-
odc. 1 pt. „Buty” —

teletumiej

Do tradycji Ośrodka Kultu- rii „Jungę Kunst” z lat 1946—
ry i Informacji NRD w Kra- 1980 —■z tego bowiem okresu
kawie należy prezentowanie pochodzą prace artystów nie-
ciekawszych galerii NRD. Na noteckich. Wśród wystawiają-
ulicę Stolarską docierają za
tem najbardziej interesujące
eksponaty z różnych _

stron
NRD reprezentujące najlepsze
prace z dziedziny plastyki.
Tak stało się i tym razem
— u progu nowego roku do
sali wystawienniczej Ośrod
ka trafiły grafiki pochodzą
ce ze zbiorów galerii „Jun
gę Kunst” z Frankfurtu nad
Odrą. 35 najciekawszych prac
prezentuje dorobek plasty
ki NRD. Wystawę zatytuło
wano nie bez znaczenia „Od
krycia graficzne”, bowiem mo
żna tutaj oglądać prace, któ
re nie tylko charakteryzyją
się podejmowaniem interesują
cych współczesnych tematów,
takich jak: niepokoje człowie
ka we współczesnym świecie,
jego dążenie do pokoju, ale i
przedstawiają różne techniki i wiciele władz miejskich, arty-
różne style. Grafiki, które mo- ści Krakowa i młodzież. ,

źna oglądać to dorobek gale- (Pa)

cych znajdują się nazwiska
znakomitych plastyków NRD,
nie tylko młodego pokolenia,
ale i starszego, które tematy
kę pracy i walki z przemocą
i faszyzmem podejmowało
wcześniej. Specjalnie przyby
ły na otwarcie wystawy przed
stawiciel galerii „Jungę
Kunst” Waldemar Haase mó
wiąc o historii powstania ga
lerii (założona w 1963 roku)
będącej jedną z najmłodszych
w NRD wymienił paru najlep
szych autorów grafik, które
można podziwiać. Zaliczył do
nich m. in. Karla-Georga Hir-
scha, Wernera Tubkę czy Wil
helma Rudolpha. Na uroczy
stości otwarcia wystawy obec
ni byli także Enn Liimets —

konsul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie, pczedsta-

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
A. Fredro: Śluby panieńskie — 11

(abonamenty nieważne). MINIA
TURA (pl. Ducha 2): A. Strzelec
ki: Clowni — 17 . KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Polew
ka: Mistrz Pathelin — 16. BAGA
TELA (Karmelicka 6): Pani Wdzię
czny Strumyk — 11 i 13; KLUB
DZIENNIKARZY (Szczepańska 1):
W. Russel: Edukacja Rity — 13.
OPERETKA (Lubicz 48): F.
Lehar: Wesoła wdówka — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2). D . Te-

rakowska; Cyrk Bumstarara — 10;
S. Michałków: Trzy świnki — 12.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
I Bresan: Szatan na wydziale fi
lozoficznym — 11; SCENA STU
DIO (Boh Stalingradu 21. II p.):
J. Solvic: Królowa nocy na ka
miennej pustyni — 18. STU (al.
Krasińskiego 16)- Makijaż — 19.15.
SCENA SZKOLNA PWST (War

szawska 5)- Wieczór Trzech Kró
li — 1915 FILHARMONIA (Zwie
rzyniecka 1): Koncert dla młodzie
ży z cyklu „Muslca ars amanda”
— 16; recital organowy Andrzeja
Białki — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynne

KRAKOWSKI

# Żalą się pasażerowie
MPK, że ledwie temperatura

na dworze obniżyła się, w wie
lu krakowskich tramwajach
przestało działać ogrzewanie.
Nie ma się co martwić — gdy
się ociepli w tramwajach tru
dno będzie wytrzymać, ogrze
wanie działać będzie bez za
rzutu i w ten sposób bilans

wyjdzie na zero...

AŁA-------—

-KRONIKA

Muzeum Starego Teatru
(Jagiellońska 1): Wystawa
..Konrad Swinarski” (16—19).

# KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Studium

Wiedzy Komputerowej — spot
kanie z mgr W. Barem — 16;
„Plener 85” (wystawa fotogra
ficzna): (14—18).

# Kabaret „Drops” (Hotel 17).
„Pod Różą”): „Pipi z Pipidów-

ki” (spektakl dla dzieci) — 9.

# Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Ama
torski Kłuto Filmowy — 19.

DK im. J. Iwaszkiewicza
(Wrocławska 28): „Spotkanie
piątkowych przyjaciół” (gry,
zabawy) — 16.30.

Ośrodek Kultury 1 In
formacji NRD (Stolarska 13):
Wystawa grafiki ze zbiorów
galerii „Jungę Kunst” (10—

^Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): Koncert zespołu
„After Blues” — 18; wystawa
prac Z. Perzanowskiego (10—
20).

Mniej soli na ulicach
Już drugą zimę obowiązuje

zarządzenie prezydenta Kra
kowa zabraniające stosowania
środków chemicznych do usu
wania chłodzeń jezdni i chod-
niijtów. W.iemy wszyscy jak
bśndzo szkodliwa była solan
ka dla miejskiej zieleni, butów
i opon samochodowych.

. W czasie ostatniego telefo
nicznego dyżuru „Gazety” py
tano nas wielokrotnie czy służ
by komunalne rzeczywiście
respektują to zarządzenie. In
formacji na ten temat udzie- wane zostały jedynie na tra-
lił dyrektor Miejskiego Przed
siębiorstwa Oczyszczania Mia
sta TADEUSZ ŁAZAREK: —

„Bezwzględnie obowiązuje ono

w rejonie tzw. I obwodnicy,
chociaż zdarzyło się nam uży
cie solanki na ul. Sw. Krzyża,
gdy w czasie kilkunastosto
pniowych mrozów, przy wie-

trznej pogodzie wystąpiły o-

blodzenia. Do niezbędnego mi
nimum ograniczyliśmy rów
nież polewanie solanką innych
ulic. Na przykład w nocy z
wtorku na środę 120 osób pra
cowało przy odśnieżaniu Ryn
ku, skrzyżowania przy Dwor
cu Głównym i innych newral
gicznych punktów miasta. Już
wieczorem wyruszyły na ulice
miasta samochody z pługami
śnieżnymi i piaskarki. Było ich
80. Środki chemiczne zastoso-

sach wylotowych, szczególnie
tych z dużym spadkiem tere
nu. Na razie pogoda nam

sprzyja. Materiały szorstkie:
piasek i żużel, chronią przed
ślizgawicą, a topniejący śnieg
sukcesywnie usuwany jest z

jezdni i chodników.
(gp)

Przychodnia Skórno-Wenerologiczna
powinna wreszcie mieć gdzie pracować

• r

W sierpniu ubiegłego roku
w pomieszczeniach Wojewódz
kiej Przychodni Skórno-Wene-
rologicznej w Krakowie przy
ul. Kanoniczej 24 nastąpiła
awaria sieci wodociągowo-ka
nalizacyjnej. Z uwagi na to, że
placówka służby zdrowia o

wysokim stopniu specjalizacji
musi być w obrębie swoich
pomieszczeń sprawna, ponie
waż przeprowadza dziesiątki
tysięcy różnego rodzaju ana
liz, postanowiono, że remont

odbędzie się natychmiast.
Podczas awarii zniszczeniu

uległa podłoga, zalało ściany
dkurat w tym pomieszczeniu
gdzie dokonywane są testy

alergologiczne, poczekalnie też
musiano wyłączyć. Niestety re
mont postępuje zbyt wolno,
przeto ze swej strony proponu
jemy ażeby Krakowski Szpital
Zespolony im. Gabriela Naru
towicza zechcial przez swoje
służby remontowe szybko do
kończyć remontu i przywrócić
przynajmniej średnie warunki
pracy personelowi,
pacjenci czekają w

korytarzu...
Komentarza nie

Czekamy n.a odpowiedź
strony Wydziału Zdrowia
Krakowskiego Szpitala Zespo
lonego.

Na razie
zimnym

piszemy.
ze

i

* (yk)

Pasażerowie czekają,
autobusy wożą powietrze

Na wielu przystankach au
tobusowych (m. in. w kierun
ku N. Huty, Woli Duchackiej
i Prokocimia) wśród kilku
tabliczek z rozkładem od
jazdów autobusów wiszą tak
że oznaczone tajemniczymi
symbolami „Z”. Można na nich
przeczytać, że w tym miejscu
powinny się zatrzymywać au
tobusy różnych linii zjeżdżają
ce do zajezdni. Ostatnie auto
busy „dzienne” odjeżdżają o-

koło godz. 23, a pierwsze noc
ne zaczynają jazdę dopiero o-

koło 24.00. Wielu więc ludzi
chętnie skorzystałoby z au
tobusów z literą „Z”.

Trudno nie podzielać obu
rzenia pasażerów, gdy widzą
takie właśnie puste autobusy
zjeżdżające do zajezdni, lecz
w ogóle nie zatrzymujące się
na wspomnianych przystan
kach. W rezultacie
wiszą denerwując ewentual
nych pasażerów, a kierowcy
wożą powietrze i nic sobie nie
robią z błagalnych gestów
marznących ludzi, (gp)

'

tabliczki

KIJÓW (Krasińskiego 34). India
na Jones (USA 15 lat) - 17, 19.30
KULTURA (Rynek Gł. 27): Seks
misja (poi. 15 lat) — 9.30, 11.45, 16,
20; Duch (USA 15 lat) — 14, 18.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Prawo i pięść (poi. 15 lat) — 16;
Hotel klasy lux (poi. 15 łat) — 18;
Miłość Swanna (fr.-RFN 18 lat)
— 20 MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Gwiaz
da miesiąca — Audrey Hepburn”
— 16; Iluzjon — film prod. ang.
z cyklu „Mistrzowie kina — An-

thony Asąuith” —18; Iluzjon — film
i cyklu „Angielski film sensacyj
ny” — 19.30. PASAŻ BIELAKA’

Bajki — 12; Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat) — 10, 13, 15 17, 19.
ŚWIT DUŻA' SALA (os. Teatral
ne 10): Porwanie (pol. -bułg. bo.)
— 15.30; Greystoke: legenda Tarza
na, władcy małp (ang. 12 lat) —

17.30; Przeznaczenie (poi. 18 lat) —

20. ŚW’IT MAŁA SALA: Straszydła
(poi. b .o .) — 15; Historia Posępnej
Góry (chin. 15 lat) — 16.30, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Gremlinsy rozrabiają
(USA 12 lat) — 15.45; Och, Karol

(poi. 15 lat) — 18, 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Miasto kobiet

(wł. 18 lat) — 13.30; DKF — 18, 20.

TĘCZA (Praska
16; Superman
lat) — 17.

Ugorek): Komandosi z

ny (ang. 15 lat) — 15; Duch (USA
15 lat) — 17.15; Blues Bro
thers (USA 15 lat) - 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 21):
Och, Karol (poi. 15 lat) - 16, 18;
Mistrzyni Wu-Dang (chiń 15 lal)
— 20.30, 22.15. WANDA (Waryńskie
go 5): Sabat czarownic (węg.-USA

b.o) — 10; Żandarm na eme
ryturze (fr. 12 lat) — 12;
Gremlinsy rozrabiają (USA 12 lat)
— 16.30; Gangsterzy szos (kanad.
15 lat) — 19; Mistrzyni Wu-Dang
(chlń. 15 lat) - 21 .15. WARSZAWA

(Stradom 15): Pechowiec (fr. 12 lat)
— 16, 18; Medium (poi. 18 lat) —

(18 Stycznia 1):
(USA 12 lat)

(jap. b.o.) —12.30;
tylko awa-

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „Starożyt
ność 1 średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje N. Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X"

(10—14). APTEKA „POD ORŁEM”

(pi. Boh. Getta 13): Muzeum Pa
mięci Narodowej (10—16). GALE
RIA K.RZYSZTOFORY (Szczepań
ska 3): IV Kolekcja Grupy Kra
kowskiej (11—17). BWA (pi. Szcze
pański 3a): Wystawa: „Stypendyści
ministra kultury i sztuki” (11—18);
wyst. „Polska ilustracja dla dzieci”
— 12 Otwarcie. GALERIA ARKADY

(pi. Szczepański 3a): (nlecz.) . GALE
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): (11.30—15.30). GALERIA PLA
STYKA (pi. Szczepański 5): (10—13).
MUZEUM

klennlce):
ki XIX
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (”.
nonicza 3): (10—16). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pi. Szczepański 3):
(niecz.) . ZBIORY CZARTORYS
KICH (Jana 19): (12—17.30). NO
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale
ria poi. sztuki XX wieku (niecz.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol
klor wsi podkrakowskiej’ (11—15).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3);
Wystawa ,,35 grafik wenezuel
skich” (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—20). GALERIA: Wyst. tkaniny
artystycznej M. Jarnickiej (13—18).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY
TELNIA: (10—20). GALERIA: (10-20).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wyst.
„Nie —: Czysta forma” (10—18).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—15). KOPAL
NIA SOLI (3—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Szopki . krakowskie” (10—15).
MDK (Świerczewskiego 14): (8—21).
MIEJSKIE SALE WYSTAW ARTY
STYCZNYCH (3 Maja la): „Szlak
bojowy I Dywizji Pancernej”
(wyst. fotografii dokumentalno-

historycznej) (10—14).

dzieci. 20.15 Konc. życzeń. 20.35
Wiersze dla Ciebie. 21 .00 Komun.
21.05 Kron. sport. 21 .15 Muz. ba
roku. 22.05 Na różnych mstrum.

22.20 Repety cje z jazzu polsk. 23.23

Dyskoteka przed sobotą.

Mała

poet.
Klub

10.59

NARODOWE
Galeria polskiej

■wieku (10—16).

(Su-
sztu-

MU-

(Ka-

■szpitąle/cĄŚ
. .DYŻURNE tj

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie <35;
przyp. urazowe — Kombinat H1L.
CHIRURGII DZIEC., UROLOGI
CZNY, OKULISTYCZNY: Na Skar
pie 65. LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a.

52): Bajki —

III (USA 12
UGOREK (os.

Nayaro-

20. WOLNOŚĆ
Powrót Jedi

10; Superpotwór
Spokojnie, to

____ ___

rla (USA 15 lat) — 16: Czułe miej
sca (poi. 18 lat) — 18: Hallo Taxi

(jug. 18 łat) — 20. WRZOS (Za
mojskiego 50): Czy leci z nami pi
lot (USA 12 lat) — 15.45; Ja cię
trzymam, ty mnie trzymasz za

bródkę (fr. 12 lat) — 17 .45; Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 19.45.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): DKF — 15.30 .

18, 20.30 .

ALWERNIA — Chemik: Balla
da o Narayamie (jap. 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Gli
niarz z Beverly Hills (USA 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: rndiana Jo
nes (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Bez końca (poi. 18 lat);
Żandarm na emeryturze (fr. 12 lat).
NIEPOŁOMICE —

roi (poi. 15 lat).
Czar: Tajemniczy
lat). WIELICZKA
dium (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

Górnik: Me-

wy:
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17).
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „

niony” (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE

(9—15).
WEJ SKALE (Ojców); (10—15.30).
MUZEUM W. L. LENINA (Topo
lowa 5): Wystawa: ,,Lenin w Pol
sce” 4
NINA

Wystawy:
,.Rewolucyjna

ni na j
„Lenin

knecht

sprawy”
ZEUM
SZTOFORY:

ny 35): Wystawa „Z
jów kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4:
wa szopek krakowskich
JANA 12: '

Wystawa —

litaria i zegary” (9—15).
SYNAGOGA (Szeroka 24). Wysta
wa „Z dziejów kultury Żydów”
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wystawa
. .Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (10—14). MUZEUM PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17)-
Współcz. fauna polska (10—13, wst

WOl.) . MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—15).

SKARBIEC

Wawel zagi-

I DZWON
MUZEUM W

ZYGMUNTA
PIESKO-

(9—18, wst. WOl.). DOM LE
t (Królowej Jadwigi

.Mieszkanie
działalność

krakowskiej”,

41):
l”Lenina1

na ziemi
i — Luksemburg

Bojownicy
— (nieczynne).

HISTORYCZNE

(Rynek
35): Wystawa
kultury Krakowa'

Le-

Lieb-

robotniczej
MtJ-

KRZY-
Głów-
dzie-

(9—15).
Wysta-
(9—17).

* „Mi-
STARA

PROGRAM in
9.03 Przeboje tyg. 9.15 „Świat sztu

ki1my” — A. Fałat. 9.20

poranna muz. 9.40 Mlnlat.
9.45 Mała poranna muz. 10.00

„N”. 10.15 Muz Interklub.

Rozmowy, rozmowy. 11 .00 To tyl
ko blues. 11 .30 Klakson. 11.40 Prze
boje tyg. 11 .50 „Przejścia” — ode.
17 (powt.). 12 05 W tonacji Trójki.
13.00 „Hayzell 1 kawał łajdaka” —

ode. 16. 13.10 Powt. z rozr. 14 CO
Muz. skrzypcowa niemieckiego ba
roku. 15.05 Rock po polsku. 15.43
Polska roku 1983. 16.00—19.00 Za
praszamy do trójki: 17.30 Poilt.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 „Czarodziejska góra” —

ode 4. 19 30 Trochę swinga. 19.50

„Przejścia” — ode. 18. 20.00 TSA
na płycie Mausoleum. 20 45 Klub

Trójki: „Co przeszkadza ml prze
żywać radość”. 21 .00 Trzy kwadr,
jazzu — dyskografie. 21 .45 Kluił

Trójki, cz. 2. 22.05 „24 godziny w

10 minut” i lnf. sport. 22.15 Śpie
wać poezję. 22.45 Pytania o nową

prozę do Hermana Brocha. 23.00—

1.00 Zaprasz. do Trójki. 23.50 „Mo
cny człowiek” — ode. 8.

tV-PR OGRAM

W

sem. 1:

sem. 1:
roztwo-

Kurs Rol

ki. 3: Na

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania i przewozy, teł. 22-29-89.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99. Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -38-99 (Białoprądnic-
ka 8) — teł. 34-37-15 oraz 34-39-99 .

Krzeszowice — tel. 99 . Jerzmano
wice — tel. 48. Proszowice — tel.
9. Myślenice — tel. 999 . Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel.
dla mieszkańców 999; tel. miejski
76-14-44 Wieliczka — tel. 22-33 -54,
78-38-86 — tel. alarmowy: 999.

Niepołomice — tel. alarmowy: 198,
tel. miejski 21-02-09 . Iwanowice —

tel. 99.

22-23-71.
66-69-50.
66-23-21 .

tel. 37-

APTECZNA: tel.

8—15).
— tel.
— tel.

tel.

INFORMACJA
11-07-65 (czynna

Rynek Gł. 42

Pstrowskiego 98
Krakowska 1
Kazimierza Wielkiego 117,
44-01. N . Huta, al. Rewolucji Paź
dziernikowej 6, tel. 44-17-19, Cen
trum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach.

13)

Bajka: Och, Ka-
SŁOMNIKI —

Budda (chln. 35

Wl

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIASPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY i KARDIOLOGICZNY:
teł. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (7—21 .30).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA! 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 ,tel. 37-55 -75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

EUREKA (inf. o usługach), ul.
Wiślna (10—18); tel. 22-98-22, wewn.

38 (10—15.30).

TRYCZNY i KARDIOLOGICZNY:
teł. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (7—21 .30).

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30).
TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
83-71 -37

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA! 988 (14—19).

TELEFON
22-02-16 (14—18).

TELEFON

DLA RODZICÓW:

ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 ,tel. 37-55 -75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

. POI.MOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

EUREKA (inf. o usługach), ul.
Wiślna (10—18); tel. 22-98-22, wewn.

38 (10—15.30).

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30.
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.90, 19.00, 20.00.
22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 860
Inf., mtiz. 8.45 Żołn zwiad. 9.00—

11.00 Cztery Pory Roku. 11 00 Konc.

przed
18 00

miały
Mag.
aktualn. 17.30 Pios. naszych twór
ców. 18.20 Konc. dnia. 19.30 „Zie
lona Pólnutka” — aud. muz. dla

hejnałem. 12.45 Koln, kwadr.
Komun. 13.30 Pieśni, które
trafić pod strzechy. 14 .05

muz „Rytm”. 16.05 Muz. i

PROGRAM I

8.10 Geografia, kl. 6: Francja
9.00 Wokół nas, kl. 3: Na

poczcie
9.39—12.00 Domator:
9.35 Domowe, przedszkole
10.C0 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Barwy miłości”
12.00 J. polski, kl. 8: Film a

literatura
13.30 TTR, fizyka,

Grawitacja
14.00 TTR, chemia,

Reakcje chemiczne
rach elektrolitów

14.30 Telewizyjny
niczy

14.50 Wokół nas,
poczcie

15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Dydaktyka ma

tematyki
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

Załoga 3”
16.55 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym'
17.20
17.30
17.45
18.00
19.00
19.10
19.30
20.00
20.30 ..

fab. prod. radz.-kolumbijskiej,
reż. Siergiej Sołowiow

22.45 DT — Komentarze
23.05 Pokój 408
23.45 „Złota Tarka 85”: „Mu

sie market”
0.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 J. francuski, lek. 10

(powtórzenie)
17.30 Zatrzymane w kadrze
18.00 „Aut” — mag. reporte

rów sportowych
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr)
19.05 „Fragglesi” — film a-

nimowany prod. angielskiej
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Ermi

taż”, ode. 12: Malarstwo ma
łych mistrzów holenderskich

20.30 „Cyrk i... nie tylko” —

program rozrywkowy
21.15 Antyczny świat profe

sora Krawczuka: „Poczet ce
sarzy rzymskich”

21.45 Śpiewa Ewa Uryga
22.05 Studio Sport — 1/8

PE w piłce ręcznej kobiet:
Cracovia — AT Basel

22.45 „A życie toczy się da- •

lej”, ode. 6 — prod. włoskiej
23.50 Stan krytyczny

0.30 Wieczorne wiadomości

i”
DT — Wiadomości
Żyć w krajobrazie
Piłkarska kadra czeka
Bez próby
Dobranoc: „Lis i sroka”
Studium
Dziennik Telewizyjny
Monitor Rządowy
„Wybrańcy” — film \

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I
9.20 Słoneczko
10.25 „Róbotoza” — Teatr TV
16.20 Krótkie filmy
17.15 Spotkania z przeszło

ścią (progr. o archeologii)
18.20
20.00

cia”
20.30

niczki”
21.30
22.10

franc.
23 40

Festiwal Jazzowy
PROGRAM II

Konkurs piosenki
„Jergusz Lapin” — film

Wieczorynka
„Kronika naszego ży-

„Sprawa złotej zapal-
— serial szkocki (1)
Videostop — pi. rozr.

„Wronia skała” — film

XV Międzynarodowy

17.05
17 40

słów.
19.10
20.00
21.05

dok.
22.10 Najpiękniejsza

ka mojego życia

Wieczorynka
TV Klub Młodych
Siła w pięknie -film

muzy-

chwlll
tea-

Za zmiany w ostatniej
wprowadzone w programie
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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